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Licea ogólnokształcące po

niosły stosunkowo najmniej
sze straty wynikajace z klęs 
ki. na którą złożyły sie sil
ne mrozy ł brak opału. 
Przerwa w nauce trwała za 
ledwie parę dni 1 nie spo
wodowała groźniejszych o- 
póznień w programach nau
czania. Kuratorium dość 
szybko opanowało sytuację 
podejmując decyzję o nle- 
przerywanlu zajęć w kla
sach maturalnych i spraw
nie zreorganizowało wielka 
machinę, przenosząc zajęcia 
ze szkół nie opalanych do 
tych, które posiadały węgiel 
lub były podłączone do sie
ci Elektrociepłowni. Te przy
musowe przeprowadzki, pra
ca w  szkołach, które nieje

dnokrotnie mają gorsze wa
runki, nauka na trzy zmia
ny (przy czym ostatnia koń
czy Się o dwudziestej) w 
jakim# stopniu odbija się 
na wynikach nauczania. 
Trzeba tu jeszcze dodać, ie  
zajęcia odbywają się w 
skróconym zakresie I że o- 
fiarą tych skrótów padły, 
jak zwykle rysunki, wf I 
tvm podobne przedmioty, co 
Jednak w aktualnych wa
runkach było wyjściem naj 
właściwszym. W sumie Jed
nak sytuacja w szkolnict
wie licealnym nie budzi 
większych obaw.

Gorzej przedstawia się 
sprawa w szkolnictwie pod
stawowym. Uczyły się tylko 
bez większej przerwy klasy

siódme. Zakres nauki był 
też oczywiście skrócony (z 
programowych 33 godzin 
tygodniowo — 24) co Jednak, 
sądzę, pozostaje bez więk
szej szkody dla przedmio
tów podstawowych. Daje to 
gwarancję, że przygotowanie 
do egzaminów poprzedzają
cych przyjęcie do szkół śre
dnich nie będzie odbiegało 
od poziomu lat ubiegłych. 
W nauce klas od 1 do VI za
stosowano szereg półśrod
ków, które w dużym stop
niu rekompensują normalna 
pracę w szkole. Zorganizo
wano punkty konsultacyjne, 
które w zasadzie objęły ca
łą młodzież szkolną. W or
ganizacji tych punktów wła
dze oświatowe wykazały na 
prawdę imponującą spraw
ność — spotkały się zresztą 
z poparciem 1 pomocą pra
wie wszystkich łódzkich In
stytucji. Uczniowie klas 
I—VI uczyli się w mieszka

niach p ryw atn ych , św ie t li
cach zak ładow ych , sa lach  
straży pożarnych, a n a w et  
w  schronach TO PLu. otrzy
m ując vj{skazówki d otvczace  
pracy w  dom u. O gólnym  
w zorcem , k tóry regu lu je  tem  
po nauczania  sta ły  s ię  n ie
z w y k le  p ożyteczn e  lek cje  
rad iow e. O bok pod staw o
w ych  korzyści p e łn ią  o n e  
(dość n iesp o d ziew a n ie ) rolę  
pedagog izow an ia  rodziców . 
O tym  jak d a lece  są poży
teczn e  św iad czy  fakt, że li
czne g łosy  dom agają  sie  
k o n tyn u ow an ia  nauki przez  
radio rów n ież  w  czasie  nor
m alnej pracy szkolnej. Jes
teśm y o czy w iśc ie  da lecy  od
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M łodzież m am y różną, „do 
brą“ l „ztą‘\  „czerw ono-czar
ną" i „niebiesko-czarną", ta 
ką, która spraw ia nam  przy 
krości, 1 w obec której, my 
starsi n ie  zaw sze jesteśm y  
b e/ w in y . Taka też jest i 
m łodzież rzem ieśln icza ,/p iln a  
i m niej pilna, uczciw a i nie  
uczciw a, pracow ita 1 m niej 
pracow ita . S zk o liliśm y  tej 
m łodzieży w  nauce różnych  
rzem iosł w  w o jew ó d ztw ie  
łódzkim  (stan na 31 grudnia  
1962 r.) 3.583 osoby, w tym  
w  ind yw idua lnym  rzem iośle  
3.368. I je szcze  parę d a 
nych. W Lodzi m ieliśm y w  
tym  czasie  1.447 uczniów , w  
w o jew ó d ztw ie  l^iOl. U cz
n iów  m to d o c ia n ^ h  2.535 (w  
Lodzi 1.004, na teren ie  w o 
jew ód ztw a  1.531). N a w siach  
uczy ło  się  572 adeptów  róż
nych  sztuk rzem ieśln iczych .

P roszę zapam iętać tc  cyfry , 
odn oszące s ię  do terenu, a 
od b ija jące  sy tu ację  uczn iów  
ze  w si, gdyż o  n ich  prze
w a żn ie  będzie  m ow a.

W drugim  półroczu ubie
głego roku rozw iązano 397 
um ów  z uczniam i (w Lodzi 
192, w w o jew ód ztw ie  205). 
A w ięc procent w cale  n ie 
lichy. Jaka była m o ty w a 
cja rozw iązyw anych  um ów ?

W 82 przypadkach z p o 
wodu rezygnacji uczn iów  z 
nauki zaw odu.

w  54 — z pow odu ob o
pólnej zgody (m istrza 1 u- 
cznia),

w  45 — porzucen ie n a u 
ki bez uzgodnien ia.

w  42 — złego spraw ow ania  
się  uczniów  w w arsztatach  
1 w  szkole,

w  40 — zm iany zakładu  
pracy. .

w 39 — pow ołan ia  d o  służ  
bv w ojskow ej, 

w  39 — zm iany zaw odu. 
W 24 — lik w id acji zakła

du.
w  21 — w yjazdu  ucznia, 
w  15 — choroby ucznia, 
w  12 — choroby m istrza, 
w 4 — śm ierci m istrza.
W jednym  tv lko  półroczu

rozw iązano praw ie czterysta  
um ów . W tym  sam ym  cza
sie  rejestrow an o  now e um o  
w y, a le  nam  n ie  chodzi o 
d ok onan ie  m ech an icznego  
podsum ow ania . T rzeba so 
bie p ow iedzieć , że  zacytow a  
n e  w y żej z es ta w ie n ie  jest  

m ocno n iepokojące. N iep o
kój rodzi się  nie z tego, 
o  czym  z esta w ien ie  m ów i, 
le c i  z tego, o  czym  n ie  m ó
w i. A nie m ów i o  bardzo  
w ielu  spraw ach . D ow iad u je
m y się  na przykład, że  w  
62 przypadkach rozw iązano  
um ow y z pow odu „rezygna
cji uczn iów  z nauki za w o 
du". D laczego u czn io w ie  zre  
zygnow ali?  Czyżby w szyscy  
doszli do przekonania , że  
rzem iosło  w  d zisiejszych  w a 
runkach nie popłaca? Chyba  
nie. A le  n ieco  niżej czy ta 
m y, że  zm ian ę zaw odu za
d ek larow ało  39 osób. Te o- 
soby w y ra ziły  sw ój rzeczo
w y. krytyczny (n iekon iecz
n ie u jem ny) stosun ek  do o -  
branej drogi. A  w ięc  te
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m otyw y nL  w chodzą w  ra 
chubę w p ierw szej rubryce. 
Z atem  i  Jakich pow odów  62 
uczniów  zrezygnow ało  z nau  
ki? A  ci, którzy rozw iązali 
um ow y przy ..obopólnej zgo 
dzie"? A 45 ipn ych , którzy  
porzucili naukę „bez uzgod
nienia"? Co kryje się  za 
tym i zerw anym i u m ow am i?  
R ozczarow anie’  N iechęć?  
P rzek onan ie , że są inne. lep  
sze kariery życiow e? Jak ie  
kon flik ty  1 jak ie  (być m o
że) dram aty kryją się  za ty 
m i cyfram i?

LIST W TRADYCYJNEJ 
KONWENCJI

„C hciałem  zostać szew 
cem . O jciec um ów ił się  t  
jednym  m iUrzern, n aw et na 
szym  krew nym . A le  kto
w ie , czy to n ie  gorzej się  
sta ło , że poszed łem  do krew  
nego. W praw dzie chętn ie  
m nie przyjął ł zam eldow ał 
(podatek m iał zm niejszony), 
ale  zam iast uczyć się  zaw o
du, który bardzo lub iłem , 
w  p ierw szym  roku m usia- I  
łem  paść krow y, sprzątać  
w  m ieszk an iu , zaganiano  
m n ie  n aw et do prania. Z 
szew stw a  skorzystałem  ty le. 
że nauczyłem  się  sprzątać  
w arsztat na n iedzielę. I coś 
tam  od czasu do czasu przy 
biłem . P rzysłow iow y  pocię- 
giel w isia ł nad drzw iam i.

Dalszy ciqg 
na słr. 6
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De Gnnlle

Anglicy.
' Z ad ziw ia  m n ie  troch ę  na- 
■za n iezn ajom ość h istorycz
n eg o  tła  ob ecn ych  kontro
w e rs ji m ięd zy  de G aulle 'em  
i  A n glik am i. I le i  to razy 
s ły sz y  się  w  tram w aju  i 
g d z ie  ind ziej: Ś w ia t s ię  koń
czy, Francuzi Idą z N iem ca 
m i p rzec iw  A n glik om , tego  
je szcze  n ie  było. W edług nas 
każdy F rancuz pow in ien  
o b o w ią zk o w o  kojarzyć so
b ie  postać N iem ca  z rokiem  
1871, 1014. 1940, A nglika n a 
tom ia st z uk ładnym , bar
dzo ku ltu ra ln ym  d żen te lm e
nem  1 tw órczą  a lian ck ą  
w spółpracą . Z up ełn ie  tak, 
jak b y  d z ieje  tak starego na- 
rodu jak im  są Francuzi, za
czę ły  s ię  dop iero w  drugiej 
p o ło w ie  u b ieg łeg o  w ieku , 
k ied y  to B ism arck  zagroził 
P aryżow i.

F ran cu z jest dobrze „obla  
tany" w  h istorii sw ego  n a 
rodu. W ychow u je  się  go l 
kszta łc i jego  charakter na  
ogrom nym  m a ter ia le  hum a
n istycznym . N auka historii 
je st  jedną z * k lu czow ych  
d yscyp lin  każdej francusk iej 
szkoły, U czeń z R ęim s l 
M arsylii o r ien tu je  się  w y 
bornie, że  przed V erdun I 
M am ą, było  P oitou , Crćcy, 
C alais, M aupertuls, A zln -  
court, że przed F och em  by* 
ła  Joanna D ‘Arc.

P ro feso ro w ie  dokładają  
starań , by uczeń w ry ł sob ie  
w  pam ięć  d z ie je  tragicznej 
fra n cu sk o -a n g ielsk iej w ojn y  
100- le tn ie j, k tóra p rzeciągn ę
ła  s ię  aż do po łow y X V  
w iek u . W bezpardonow ych  
zm agan iach  z A n g lik am i na 
sw ej o jczy ste j z iem i, F ran
cuzi z n a jw ięk szy m  trudem  
obron ili sw ą  n ieza w is ło ść  i 
na sw o je  szczęśc ie  n ie  po
d z ie lili sm u tnego  losu  Ir
land czyków .

A  potem  sta n ęło  pytan ie, 
kto m a pan ow ać na m o
rzach, Francuzi czy  A n g li
cy?

O dpow iedź dała b itw a  pod  
T rafalgar, w  której A n glicy  
raz na za w sze  pozbyli się  
francusk iego  konkurenta do 
w ła d zy  na oceanach . N ieco  
później „ za ła tw ili s lę “ z 
N ap oleonem  pod W aterloo, 
łam iąc raz na za w sze  h eg e
m onię F ran cji na europej
sk im  k on tynencie . N ię  sam i 
się  zresztą  za ła tw ili. A n g li
cy za w sze  d zia łają  w  koali
cji. Z m iażdżyli żelazn ą  gw ar  
dię  B onapartego z  pom ocą  
pruskich zab ijaków  B lue- 
chera. D ługo by m ów ić , na 
w o low ej skórze n ie  sp isze  
s ię  w szy stk ich  w ojen , które  
F rancja  p row ad ziła  z A n
g lią  w  sw ej d łu g iej, pasjo
nu jącej n otab en e h istorii. 
Francuzi m ają dobrą pa
m ięć do tych  rzeczy. O glą
d ałem  n ied aw n o  francusk i 
f ilm  w  naszej te le w iz ji (n ie  
pam iętam  tytułu). W pew nej 
ch w ili ta ta  p ow iad a do sw e
go synka, sied zącego  nad  
lek cjam i:

— P am ięta j, że  w ro g iem  
F ran cji by li i za w sze  są 
A nglicy ..,

To p o w ied zen ie  jest bar
dzo charak terystyczn e  i m yli 
s ię  kto sądzi, że  to  nic n ie  
znacząca op in ia  tatusia . 
M nóstw o F ran cu zów  żyw i 
uraz na pu n k cie  A n glik ów . 
Iluż z n ich  d aje  do zrozu
m ien ia , że  gdyby n ie  „prze
klęci" A n g licy , być m oże, 
cała  A m eryk a  P ó łn ocn a  m ó 
w iła b y  dziś po francusku, 
a  losy  św ia ta  potoczy łyb y  
s ię  innym  torem . W szko
łach francusk ich  n au czycie
le  n ie  szczędzą w y siłk u , by 
w  n ajży w szy ch  barw ach  
od m alow ać d zieję  K anady 1 
L uizjany.

J est zresztą  h istoryczn ym  
faktem , że  to  F rancuzi 
p ierw si sk o lo n izo w a li kon
ty n en t am eryk ańsk i na o l
brzym ich obszarach m iędzy  
rzeką Ś w ię teg o  W aw rzyńca

u jściem  M issisip i. T o oni

przynleSn r e  sob ą  zm ysł ćte 
sztuk  p iękn ych , obrotność  
w  handlu  futram i, dużą to 
leran cję  w  stosun ku  do In
d ian , ja k że  różną od  w ro 
g iego  stosun ku  A n glosasów  
do w szy stk ich  „czetw o n o -  
skórych". T o Francuzi za
ło ży li je szcze  w  1717 roku  
O rlćan, dzisia j — N ew  O r
lean . M iasto leży  w  stamie 
którego sto licą  jest... B aton  
Rouge.

L uizjana, g igantyczn a  ko
lo n ia  francuska, która o b ej
m uje w ca łości A rkansas, 
M issouri, Iow a, K ansas, N e-  
braska, D akota, w ięc  dzi
s ie jsz e  stan y  U S A , prócz te 
go o b ejm u je  po części M on
tanę, M in essotę  l wiele In
nych  stan ów . A lbo  K anada, 
w  której F ran cu zi zaczęli 
się  o sied lać  na d łu go  przed  
purytanam i z  brytyjsk ich  
w ysp . P o dziś dzień  co 
trzeci K anad yjczyk  uważa 
język  francusk i za  swój ję
zyk  o jczy sty . A n g licy  anę- 
cen l n ieprzebranym  boga
ctw em  W ielk ich  Jezior wy- 
p a n i F ran cu zów  z K anady, 
za jęli M ontrśa l i w y sta w ili  
w  m ieśc ie  Jacą u es Carrier, 
gigan tyczn y  pom n ik  Nelso
na, zw y cięzcy  spod T rafa l- 
garu. T enże H oratśo V iscoun t  
N elson , n a p isa ł 9 paździer
n ika 1805 roku p am iętn e  d la  
A n g lik ó w  słow a:

— You m ust h ate  th e  
F renchm an as you  h a te  the  
d e v il — N ien a w id źc ie  Fran
cuza, jak  n ien a w id zic ie  sa
m eg o  szatana! /'

S tare dzieje . S ięgn ijm y  
w ię c  do n ow szych , już bez
pośredn io  zw ią za n y ch  z ge
nera łem  d e  G au lle . K to czy
ta ł p a m iętn ik i C hurch illa  i 
de G au lle 'a  w ie , jak  roz
p a cz liw e  w o ła n ia  o  pom oc  
sia ł rząd francusk i w m a
ju  1940 roku do C hurchilla . 
B łagano  o tank i, g ló w n is  
jednak  o  sam oloty , które  
sta ły  b ezczyn n ie  na b ry ty j
sk ich  lo tn isk ach . A n g lia  m ia  
ła  w ó w cza s do sw ej dyspo
zycji 1.720 sam olo tów  1 600 
tank ów . G dyby A n glicy  rzu
c ili do boju w szy stk ie  m yś
liw ce , p rzew aga liczeb na  w  
ty m  rodzaju broni, przeciec  
k lu czow ym , by łab y  w ted y  

'•po stronie aliantów, Niem
cy rozporządzali w ów czas  
3.500 sam olotam i.

N a stą p iły  zn an e w ypadk i.
18 m aja 1940 roku n iem ie 
ck ie  tank i zb liży ły  s ię  do 
A m iens, 20 m aja doszły  do 
m orza w  pob liżu  A b bev ille . 
N adarzyła  s ię  w ów czas k la
syczna o m a lże  sposobność  
w zięc ia  n iep rzyjac ie lsk ich  
kolum n w  żelazn e  kleszcze. 
W aygand połap ał s ię  w  sy 
tuacji i z  m iejsca  zapropo
now ał A n g lik om  w sp ó ln e  
uderzen ie  na fla n k ę  w ojsk  
hitlerow sk ich . W ten  sposób  
m ożna było  w ted y  zam knąć  
w  k otle  d y w iz je  n iem ieck ie , 
które przedarły s ię  do A b- 
b ev ille . P lan  został przyję
ty  i zatw ierd zon y  przez po
łączony sztab  w ojsk  a lia n 
ckich. B ryty jczycy  m ieli 
uderzyć z pó łnocy na po
łudnie, Francuzi z poludnlR  
na północ. Do przebycia  by
lo za led w ie  40 k ilom etrów . 
Sk ończyło  się na tym , że 
A n glicy  p ok azali Francuzom  
plecy. W p ierw szy m  tom ie  
„W ielkiej W ojny O jczyźn ia
nej" w yd an ym  w  M oskw ie  
w 1961 roku, m ożna prze
czytać na 222 stron ie:

„W rozstrzygającym  m o
m en cie  w o jsk a  a n g ie lsk ie  
na rozkaz genera ła  G orta  
n iesp o d ziew a n ie  o p u ściły  
front, podążając w  stronę  
m orza. A n g licy  porzucili na  
los szczęśc ia  w o jsk a  francu
sk ie  1 b e lg ijsk ie , które w ciąż  
utrzym yw ały  ppzycje  obron
ne..."

N iem cy pu śc ili s ię  w  po
goń za u ciek ającym i A n g li
kam i i 23 m aja za jęli Ca
lais, za trzym ali s ię  w  od le
głości 10 k ilom etrów  od  
D unkierk i. Z najd ow ali się  
w ted y  zn aczn ie  b liżej tego  
portu n iż A n g licy . L iddel 
H art w  „T he o th er  sid e  o f  
th e  h ill" , książce  w yd anej 
w  L on d yn ie  w  1948 roku  
p isze  na 174 stron ie , że  
„A n glik ów  u ratow ała  w ó w 
czas o sob ista  in terw en cja  
H itlera". O tóż H itler  odczu
w a ł sk ryty  p o d ziw  dla B ry
ty jczy k ó w  i m ia ł nadzieję  
na za w arcie  z n im i odręb
nego pokoju . D ow odem  tego
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T aki problem  n a su n ą ł m i 
s ię  po przeczytan iu  n ow ej  
książki P a w ła  Jasien icy  pt. 
„T ylko  o  h istorii"  („Iskry"  
1962, str. 283). A utor jest  
chyba n aszym  n a jzn a m ie
n itszym  popularyzatorem  
historii. Z ebrane w  tym  to 
m iku sz ld ce-recen zje  też  t e 
m u w ła śn ie  c e lo w i służą. 
Jednak czy tam y na str. 39: 
„H um anizm  to  w szech stro n 
ność... P isarz, k tóry z  le k 
kim  sercem  stw ierd za , że  
n ic  s ię  n ie  zna na biologii... 
prędzej zostan ie  m ężem  kon 
su la m y m  n iż  hum anistą". 
„N iepokoi m n ie  beztroska, z 
jaką  h istorycy  odn oszą  się  
do... d yscyp lin  przyrod n i
czych" (s. 56). Jasien ica  jest  
zdania, że  n ie  grozi nam  
technokracja , a kryzys h u 
m anistyk i dostrzega w  niej 
sam ej, to  m a  czy w  jej izo
lacji od  odb iorców , w  jej 
sp ecja lizacji i zaniedbaniu  
szaty  zew n ętrzn ej p od a w a 
nia w y n ik ó w  n au kow ych  
dociekań . Tym  ch ętn iej n o 
tu je  p rzejaw y  „dobrej robo
ty" (przykład książka prof. 
K um anieclciego o  C ycero
nie).

Co d o  ow eg o  tw ierd ze 
nia. że  „budow a w ie lu  fa 
bryk i e lektry fik acja  kolei 
to  je szcze  n ie  tech nokra

cja", m ożna m ieć zastrzeże
nia . Fakt szybk iej in d u str ia 
lizacji, przejścia  roln ictw a  
n a  racjonalne, tech n iczn e  
form y produkcji pow oduje, 
że  w  op in ii sp o łeczn ej, w  
planach  pań stw ow ych , w  
program ach prac b ad aw 
czy ch  P A N  sp raw y tech n icz 
nych  nauk w y su w a n e  są na 
plan  p ierw szy , są  też  n a jle 
p iej dotow ane. E fektem  jest, 
że  ranga hu m anistyk i w  po
ró w n a n iu  zw łaszcza  z  o -  
kresem  w a lk  o  n iep o d le 
głość  zm alała. Ta ogólna  
deprecjacja  hum anistyk i 
w p ły w a  u jem nie  na rolę  
historii w  procesie  w y ch o 
w aw czym .

K siążka Jasien icy  została  
w ydana przez w y d a w n ic tw o

-  przeznaczon e d la m ło d z ie 
ży, zalecona d o  b ib lio tek  
szk o ln ych  licea ln ych , a le  
wierrjy, że  ca ła  a k tyw n ość  
J a sien icy  sk ierow ana je st ra
czej do pok olen ia  dorosłych  
ludzi. In teresu je  s ię  d la te 
go np. nak ładam i książek  
historycznych , ubolew a nad  
preponderancją b eletrystyk i, 
w ychod ząc z  za łożen ia , że  
w ie lk a  literatura pow sta je  
ty lk o  w tedy , gdy jed n o
cześn ie  k w itn ie  bu jn ie  n a u 
ka historii.

D la m łodzieży nasz  pro
blem , to  zagadn ien ie  
w ła śc iw e g o  szk o ln ego  pro
gram u, od p ow ied n ich  pod
ręczn ik ów  i dobrze przygo
to w a n eg o  nau czycie la . W 
zw iązk u  z  reform ą szkolną  
program y u legają  podobno  
gruntow nęj przebudow ie. 
G rzeszy liśm y p rzeła d o w a 
n iem  m ateria łem  fa k tycz
nym , często  n ied o sto so w a 
nym  do poziom u u m y sło w e
go ucznia. Pogoń za m a
teria łem  p ow odow ała , że  
na c isk  k ład ziony  b y ł na p a 
m ięc io w e  o p an ow an ie  m a te
riału n i epog łęb ion ego , nau 
cza n ie  h istorii sta w a ło  się  
serd eczn ie  nudne.' P rzep ra
co w a n ie  nau czycie li dok o
n y w a ło  reszty. N au czyciel 
uczący w  dw u szkołach  (lub  
trzech) n ie  m a czasu  sam
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czytać, n ie  m a czasu p o 
m yśleć  nad tym , jak  lek cję  
uczynić  in teresu jącą . W  
k sią żce  J a sien icy  znajdzie  

n a u czycie l p rzyk łady  czy
te ln eg o  w yk ład u  h istoryczn e  
go.

W artość w y ch o w a w cza  h i
stor ii za leży  ta k że  od  tego, 
jaką w ied zę  podajem y. T o
czący  s ię  o sta tn io  spór o  
b o h aterstw o  i „bohatersz- 
czyznę" zahacza o  stary pro
blem  tradycjonalizm u, po
stu la t „n ieszargan la  prze
szłości narodu". D ydak
tyzm  w  nauczaniu  h i
storii by ł zw alczany od  
X V III w . P roblem  jednak  
w ciąż  pow raca. Jasien ica  
przed ru kow ał recen zję  sw o 
ją  z p ierw szego  tom u H i
stor ii Polski P A N  („T w ór
czość", w rzesień  1959), gdzie  
p rotestow ał p rzec iw  zbyt 
jednostron nym  p esy m isty cz
nym  sądom  na tem at unii 
p o lsk o -litew sk iej. R zetelność  
naukow a każe n iew ą tp liw ie  
o p o w ied z ieć  się  za sądam i 
w ie lostron n ym i, p rzec iw  u -  
p roszczen iom . H istoria p o 
kazująca sam e sukcesy, roz
grzeszająca ła tw o  w szy stk ie  
n iedociągn ięcia , byłaby ja
sk ra w y m  przejaw em  naro
d o w ej m egalom anii. Jnsie- 
nica bardzo słu szn ie  jest p e 
łen  podziw u dla M arc B lo 
cha, że p isząc „pochw ała  
historii"  n ie  zakryw a jej 
błęd ów . („K ultura i sp o łe 
czeństw o", m arzec 1961).

Ani program ow y o b iek ty 
w izm  ani in tern acjon alizm  
n ie  w ym agają  tego, by h i
storyk  m ó w ił o  przeszłości 
sw eg o  narodu z  „sercem  m i
łującym ", co  udziela s ię  
czy te ln ik o w i czy słuchaczo
w i. Jednak będziem y p a 
m iętać, że  od d zia ły w a n ie  na 
uczucie to  ty lk o  jedna stro 
na w y ch o w a w czeg o  w p ływ u  
nauczania  h istorii. H istoria  
je st nauką, dąży do śc is ło ś
c i, popraw ności term in o lo 
g icznej rów nie  jak fak tycz
nej. U czy m yśleć  o  spraw ach  
społeczn ych . P oznajem y pro
cesy  d z iejo w e  po to, by  d o 
strzec, że  ich  d ia lek tyczn y  
rozw ój n ie  jest zakończony, 
że tk w im y  w  n im  nadal, a 
dzieje  n ie  są  chaotyczn ym  
zb iegiem  ok o liczn ości, lecz  
procesem  narastającym  przez  
w y siłek  um ysłu  lud zk iego  I 
pracy ludzkiej w yższym , 
lep szym  form om  w sp ó łży 
c ia  1 bytu. O glądam y s ię  w 
p rzeszłość  n ie  po to, by h o ł
d y  sk ładać, lecz po to, by  
przez poznan ie  przeszłości 
lep iej w id z ieć  dokąd idz ie
m y i jak  iść  m am y, jak  k ry
ty czn ie  o cen iać  sk om p lik o
w a n e  zjaw iska  n aszego  ż y 

c ia  sp o łeczn ego  i  ekonom icz
nego.

W  książce  J a sien icy  god
ny  podkreślen ia  jest esej na  
tem at S ien k iew icza  („T w ór
czość", styczeń  1956). P o -  
czytn ość  autora „Trylogii" by  
w a w ym ien iana  jak o  jeden  
z  p ow od ów  m ałej e fek ty w 
n ości szk o ln ego  nauczania  
historii. Jasienica  broni S ień  
kiew icza  przed zarzutam i 
nacjonalizm u. P rzytacza o -  
strą  recen zję  Prusa z  „O- 
gn iem  i m ieczem ", a le  pod
kreśla, że  S ien k iew icz  n ie  
przem ilczał polsk ich  klęsk , 
że dostrzec u riiego m ożna  
w yraźną sym p atię  do „po
bratym ców ". C ytuje n iek tó 
re op isy  z w y c ię stw  kozac
kich i w ojska  kozackiego, 
nap isan e  z  w yraźn ą  sym p a
tią. T akich  akcentów  n ie  
znajdziem y w  sie n k i« w i-  
czo w sk ich  op isach  S zw e
d ów . Jasien ica  dostrzega w  
tym  p o zytyw n y  ślad  unii 
p o lsk o -litew sk iej, która ska
zała  narody zam ieszku jące  
te  kraje  na w spółżycie.

Pragrtfę n ieco  p op olem izo-  
w a ć  ze szk icem  „O brona 
grzesznicy" („Twórczość", 
m arzec 1958). R ozpraw ia s ię  
tu autor z tezą, że p o w sta 
n ie  sty czn io w e  pop ch n ęło  
R osję w  kierunku reakcyj
nym , szow in istycznym . „J&fc:... 
które z  tez  zostały  o sta tn io  
pow tórzone przez Jasien icę  
na sp otkan iu  z  litera tam i 
łódzkim i, 15 styczn ia  br. T ak  
w ięc  zastrzeżen ia  budzi te 
za, jakoby bez pow stan ia  
m ielib y śm y  pańszczyznę  
jeszcze  w  r. 1914 i n ie  m o
g lib yśm y „w yzysk ać szans
1918 r.“ R yzykow ne jest też  
tw ierd zen ie , że  ,,do odruchów  
rozpaczy sk łan iają  n iem o 
ż liw e  do zn iesien ia  w aru n 
ki". P ow stan ie  1863 b y ło  
w ła śn ie  poprzedzone w y 
raźną od w ilżą  po dusznej 
erze P ask lew icza . W 1846 
w ła śn ie  ch łop i uw łaszczen i 
w  w oln ym  m ieśc ie  K rako
w ie  1 P oznańsk iem  sta n ęli 
po stro n ie  pow stan ia . M oim  
zdaniem , Jasien ica  także  
zbyt p och lebn ie  ocen ia k^iąż 
kę P ru szyńsk iego  o  W ielo
polsk im . W' przesłankach, 
cy b u ch u  1863 r n ie  d o strze
ga różnicy w  rozw oju  sto 
su n k ów  k ap ita listyczn ych  
w  K ró lestw ie  i dw u p ozo
sta łych  zaborach.

T o są  jednak szczegóły. 
Trzeba się  zgodzić z  auto
rem, że  h istoria  i ca ła  hu
m anistyka są ty lko  częśc ią  
procesu w ych ow aw czego . 
Po drugie, że  n iebezp ieczn e  
je st zam ykan ie  s ię  uczonych  
w  w ieży  z kości s łon iow ej, 
ich  izolacja od życia.

je st  późn iejszy  lo t H essa  do 
A n glii z gotow ym i propozy
cjam i. Jeet to zresztą  jeden  
dow ód * w ie lu  i  w ca le  m e  
ostatn i.

F rancuzi odczu li ew a k u a 
c ję  w ojsk  bryty jsk ich  jako  
han ieb ną u cieczk ę  z pola  
b itw y  i jak o  jeszcze  jedną  
lek cję  daną im  przez A n
g lik ów , którzy zdan iem  nie  
ty lk o  F rancuzów , sp ecja lizu  
ją  s ię  w  w yciągan iu  kasz
ta n ó w  z  ognia cudzym i rę
kam i.

D e G aulle, w y n io sły  pan, 
w ych o w a n y  na tradycjach  
„la grandę nation" m usiał 
po przybyciu  do L ondynu  
jako sz e f „W olnych F ran

cuzów ", przełknąć n iejed ną  
gorzką p igu łkę. W ystępo
w a ł w  roli ubogiego k lien 
ta  na dw orze  bogatego lor
da. K azano m u w y siad yw ać  
sto łk i w  przedpokojach a n 
g ie lsk ich  m in istrów , nim  
zd ecyd ow ano się  z nim  roz
m aw iać. A n g licy  n ie  szczę
dzili de G a u lle ‘o w i up ok o
rzeń. N ajp ierw  w  L ondynie, 
potem  w  Syrii i A fry ce  pół
nocnej.

B ryty jczycy  n ie  m ieli zre
sztą  zam iaru zrezygn ow ać z 
tak charakterystycznej dla 
nich pod w ójn ej gry i tajnej 
dyp lom acji. K iedy  na ich  
dw orze honorow ym  gośc iem  
był z  jednej strony  de G aul

le, z drugiej — sk rycie  za
w arli już 28 października  
1940 roku porozum ien ie  z 
rządem  P ćta in a  w  V ichy ,
O tym  uk ładzie, który po
sta w ił de G a u lle ‘a w  d w u 
znacznym  położen iu  uzurpa
tora, rozw odzi się  szeroko  
L. R ougier w  „Les accords  
secrets franco-b rltan n iąues  
de L‘A u tom n e 1940", książ
ce  w yd anej w  1954 roku w 
Paryżu. C hurch ill, n ie  zw a 
żając na de G ą u lle ‘a, dążył
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Na ekrany francuskie wszedł 
już film  „Mandrin” reżyserii 
Jean-P sul Le Chanois. Akcja 
film u toczy się pod koniec  
XVII w., a treścią jego są 
awanturnicze przygody fran
cuskiego bohatera ludowego  
M andrine. Osobliwością tego 
film u jest fakt, iż jak pa
m iętam y, kręcono go częścio
w o w  Polsce. A le naw et to, 
jak się zdaje, nie uratowało 
„M andrina” w oczach kryty
k i, która zarzuca film owi Le 
Chanois brak tempa i dyna
m izm u, nadm ierną sentym en- 
talność, itd. Słowem , film  
nieco nudnawy i ciężkawy, 
acz nie pozbawiony Iskry 
dowcipai 1 wdzięku.

Stary m istrz francuskiego 
kina Abel Oance kręci obec
nie we Włoszech niecodzien
ny film  pod szokującym dla 
m iłośników  obu bohaterów  
tytułem  „Cyrano i d’Artag- 
non”. Otóż w roku 1642, za 
czasów dobrego króla Ludw1-  
ka XII, dwaj św ietni ryce
rze i zabijaki, tudzież w iel
cy, jak to się z film u oka
zuje, przyjaciele, opuszczają 
rodzinną Gaskonię i ruszają 
do Paryża. Tam w  przer

wach m iędzy licznym i poje
dynkam i i potyczkami po
znają dw ie ówczesne pięk
n o ść  Marion de Lorme i Ni- 
non de Lenclos. Pech chce, 
że d’Artagnon zakochuje sięr 
w Marion. która woli Cyra
na i odwrotnie, Cyrano ule
ga wdziękom  Ninon, która 
upodobała sobie d'Artagno- 
ria. Ale od czego gaskoński 
spryt naszych przyjaciół? W 
nocy, J a k  powiada przysło
w ie  w szystkie koty są czar
ne, nic więc dziwnego, ze 
Marion nie poznaje d'Artag- 
nona udającego Cyrana a Ni
non Cyrana odgrywającego  
rolę d'Artagnona. A w dzień 
w szystko odbywa sie zgodnie 
i  wolą pań. W końcu rzecz 
się wydaje, ale nie m artwcie  
się drodzy czytelnicy, w szy
stko kończy sio happy-endem . 
Tem at film u jak widać dosyć 
pikantny i nie wiadomo, co 
na to pow ie cenzura. Na 
•wszelki wypadek Gance ka
zał m ówić swym  bohaterom  
Wierszem. Tak, tak, auten
tyczne aleksandryny roz
brzm iewać będą z ekranu. 
Co z tego w yjdzie nie w ia
domo, ale na razie wszyscy  
się  znakom icie bawią. Wszy
scy, to znaczy sam znakomi
ty  m istrz Abel Gance i w y
konawcy głównych ról w  
film ie: Jose Ferrer, Jean 
Pierre Cassel, Dallah Lavl I 
Sylva Koscina.

Św ietny reżyser francu

skiej „nowej fa li” Jean-Luc  
Godard, autor słynnych fil
m ów „Do utraty tchu” 1 
„Przeżyć swe życie’’ rozpo
czął realizację swego nowe
go, bardzo oryginalnego fil
mu pt. „Karabinierzy” . Po 
raz pierwszy w  swej karie
rze Godard pracuje ze sce
nariuszem w ręku, a to ze 
względu na cenzurę. Godard 
ma już bow iem  za sobą 
sm utne doświadczenia zw ią
zane z film em  „Żołnierzyk”, 
który został zakazany przez 
ceneurę, natychm iast po za
kończeniu jego realizacji. 
Teraz Godard, wolał się wy- 

. starać zawczasu o pozwole
nie cenzury, tym  bardziej 
że temat film u jest dosyć 
drażliwy. Gdzieś w św iecie  
żyją w stanie straszliwej 
nędzy m aterialnej i moral
nej, cztery ludzkie istoty: 
dwóch mężczyzn: U lisses i 
Michał-Anioł oraz dwie ko
biety: W enus i Kleopatra. 
Pewnego dnia pojawia się u 
nich dwóch karabinierów, 
którzy łudząc biedaków na
dzieją sław y, pieniędzy, zasz
czytów i bogatych łupów  
werbują ich do wojska. Woj
na skończona, dWaj „boha
terow ie” wracają do swej 
chaty z wiara w „lepsze ży
cie”. A le w m iędzyczasie  
rząd się zmienia. Dawni bo
haterowie okazują się zdraj
cami I ci sami karabinierzy, 
którzy ongi werbowali ich 
do wojska, teraz zakuwają  
ich w kajdany, albowiem  
spraw iedliwości musi stać 
się zadość.

Moi biedni bohaterowie — 
mówi Jean-Luc Godard — 
m ogliby m ieszkać wszędzie. 
Aby uniknąć nieporozumień, 
nie w ym ieniam  żadnego kca- 
jy ani żatjnęi określonej na-; 
zwy geograficznej. Karabinie
rzy są lUBżffii ,',Króla". Ich 
mundury łączą w sobie e le 
m enty stroju mediolańskich  
kontrolerów tramwajowych 1 
carskich oficerów. W rolach 
głównych występują debiu
tanci, lub bardzo młodzi 1 
nieznani aktorzy: G enevieve
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Galea, Catherine Ribero, 
Albert Juross i Marino Mase.

M iłośników telew izyjnego  
film u „Znak Zorro” ucieszyć 
możemy wiatjomością, iż 
Harry Yoe Brown i Mario 
Caino zrealizowali nową wer
sję bohaterskich i romantycz
nych przygód walecznego 
obrońcy ludu i uciśnionych. 
Tym razem obrońca ten 
mniej ma w sobie błękitnej 
krwi, a bardziej przypomina 
dzielnego kowboja, ale ca
łość nic na tym  nie traci. 
Bohater walczy z tyranią 
wojskową dyktatora M eksy
ku I obowiązkowo zwycięża. 
Film  nosi tytu ł „Znak Zorro”. 
W roli głównej w ystępuje  
Sean Flynn, syn w ielk iego  
Erola. Towarzyszą mu Folco 
Lulli, D aniele de Metz i Ga- 
by Andreu.

Duże zainteresowanie wzbu 
dził odważny am erykański 
film  „Dom kobiet” reżyserii 
W altera Donigera. Film  w 
dosyć śm iały i nonkonformi- 
styczny sposób pokazuje w ię
zienie dla kobiet. W rolach 
głównych w ystąpiły Shirley  
Knight, Constance Ford, Bar 
bara Nichols I inne.

Po ukończeniu „Szalonego 
morza” w reżyserii Castella- 
niego, gdzie Po raz pierwszy  
gra rolę kobiety niemłodej 
i brzydkiej — Gina Lollo
brigida wyjeżdża do Szwaj
carii. Tam bowiem Franco 
Rossi rozpoczyna zdjęcia do 
swego aajnow szego film u  
„Odwilż”. Lollobrigida w y
stąpi w „Odwilży” u boku 
M ontgomery Clifta. Jest to 
dowód dużego uznania dla 
Giny, bowiem  Cllft, jeden z 
najznakom itszych am erykań
skich artystów, uznaje u 
sw ego boku ty lko  aktorki 
dużej klasy.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

„Gangsterzy i filantropi
Udany, pierwszy fabularny 

film znanych dokumentalistów  
Jerzego Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego m. In. auto
rów świetnych krótkometrażó
wek: „Uwaga, chuligani!" 
„Dwa oblicza boga", „Pocz
tówki z Zakopanego” I „Pro
sto z patelni” , jest w naszej 
komedii filmowej zjawiskiem  
bardzo przyjemnym, szczegól
nie po takim „dziele” nudy, 
jakim był w końcu roku ubie
głego „Klub kawalerów". Nie 
znaczy to wcale, że Hoffman 
I Skórzewskl zrealizowali ko
medie filmową „bez pudla", 
bez pewnych braków, szcze- 
gótaie widocznych w kompo
zycji dramaturgicznej filmu. 
Podział filmu „Gangsterzy I 
filantropi" na dwie nowele 
oto jest Jeszcze potknięciem.

Niemniej, nie wyszło auto
rom połączenie tych dwóch 
nowel, ich wzajemne ze sobą 
zderzenie, skontrastowanle. Bo 
przecież w pierwszej noweli
0 świetnie opracowanym „ri- 
fifi“ (z Holoubkiem w roli 
głównej) chodziło o ukazanie 
nierealności nawet najbardziej 
skutecznego działania najle
piej przygotowanych „tech
nicznie" złodziei. Jeżeli w grę 
wejdzie tzw. nasza codzienna 
rzeczywistość z pozornie mn
ie  drobnymi komplikacjami.
1 oto ta sama rzeczywistość 
ze swym i anomaliami sprzy
ja. a nawet sama prowokuje 
do kantów I przeobraża nie
których spokojnych, acz roz
targnionych obywateli w  spryt
nych kanciarzy. Zderzenie nie
jako tych „dwóch stron me

dalu" naszej rzeczywistości 
nie następuje w film ie Hoff
mana i Skórzewskiego tak 
wyraźnie, jak to być powin
no. Pierwsza nowela skąd
inąd św ietnie grana I tak sa
mo zrealizowana Jest chyba 
zbyt krótka 1 niezbyt czytel
nie dla wszystkich spointo
wana.

Jak doświfclczenle dokumen
talistów przydaje się w ko
medii film ow ej, świadczą zna 
komlte realia, wśród których 
toczy się akcja filmu. Mate
riał obserwacyjny z warszaw
skich ulic, lokali. wszystkie  
szczegóły naszego „małego ży
cia” zostały w „Gangsterach 
I filantropach" św ietnie pod
patrzone, dowcipnie spointo
wane I niemniej znakomicie 
podane w dialogach napisa

nych przez Rohdana Czeszko 
oraz w wykonaniu znakomi
tych aktorów. Wiesław Mich
nikowski stworzył swoją naj
lepszą dotychczasową kreację 
filmową. Toteż zdecj dowanie 
góruje nad pozostałymi choć 
równie świetnymi wykonaw
cami: Hanką Bielicką Gusta
wem Holoubkiem. Kazimie
rzem Opalińskim, Ryszardem 
Pictrusklm i Mieczysławem  
Pawlikowskim.

Film Hoffmana 1 Skórzew- 
skiego bogaty w gagi 1 św iet
ne pomysły nirktórych rekwi
zytów, w iele rSw nlei zyskuje  
dzięki zdjęciom Jerzego U p - 
mana. Przyjemną piosenkę 
Agnieszki Osieckiej I Lucja
na Kaszyckiego śpiewa w za
stępstwie występującej na 
ekranie Barbary ModelskleJ — 
Irena Santor. Autorom „Gang
sterów I filantropów" należy 
naprawdę szczerze pogratulo
wać bezpretensjonalnej. Iro
nicznej i dowcipnej filmowej 
komediofarsy.

FILMU
iu /ia ia



p r

W ielo <lom*w kultury  
p o w sta ją  w  ośrodkach  
w ie jsk ich  w  czynach spo
łecznych. Do z u p in ie  w y
ją tk o w y ch  należy gromada 
Z aw ada w  po w. brzeziń
sk im , w  której w  ram ach  
czynów  społecznych w znie
siono  ai  trzy dom y kul
tu ry  — w  Godaa z* wicach, 
ChorzCdnle i  sam ej Zawa
dzie.

K rajow y  w skaźnik w y
pożyczeń książek na jed
nego m ieszkańca w ynosi 
19 w olum inów  rocznie. Z  
czy te ln ic tw em  w  naszym  
m ieśc ie nie jest jednak  
n a jgo rzej, skoro lódscy  
czy te ln icy  czytają około
24 książek , czy li o  S w ię
ce j niż w ynosi średnia 
k ra jo w a. Lienby te  podał 
n iedaw no tygodnik „Praca 
k s ię g a rsk a" .

W popularnym  cyklu  
„Ż ycia  Literackiego* 
„G łowy podwawelskie*' 
znanego  językoznaw cę prof. 
U łaszyna (zmarł w  1956 r.l 
nazw ano  Laszynem . 3Se też  
tego rodzaju lapsus m usiał 
zdarzyć  s ię  n  „Życiu"  
wlaAnio „Literackim**.

Łódzki Dom Sprzedaży 
W ysyłkow ej, w brew  p ro 
gnozom  sceptyków  (do któ
ry ch  należał także 1 niżej 
podpisany) doskonale daje 
sobie radę. Pom ysł „chw y
cił”  i dziś łódzcy handlow
cy  z ul. Lim anowskiego  
w ysy ła ją  na zam ówienia  
swoich klientów około  *00 
paczek dziennie.

Mały Teatr Telewizji na
d a ł ostatnio Interesującą 
sz tu k ę  Zbigniewa N ienac
kiego p t. „Styks". P rogram  
szed ł z W arszawy, a le  za
rów no  autor. Jak I refy -  
s e r  (Janusz  M ajewski) są  
łodzianam i, po nas o czy w iś
cie bardzo  cieszy.

Od Jakiego* czasu w 
łódzkim  „Expressie*‘ znany  
rysow nik  Kazimierz Mo- 
zolew skl (,,Karuzela",
„S zp ilk i" . „Trybuna Lu
du". przedruki w prasln 
zagranicznej), publikuje 
bardzo  dowcipno i co  waż
niejsze, zaw sze aktualne, 
cykle  rysunków  satyrycz
nych . Czv n ie byłoby ład
nie. gdvhv tak -zorganizo
w ano (choćby w  Klubie 
D ziennikarza) w ystaw kę  
tych  figlarnych żartów. 
Z resz tą  nie tylko Mozolew- 
skleeo Mo-rolewskl m ógłby 
zaczai. ,,K aruzel*" ma 
św ietnych rysow ników .

Sprowadzono w reszcie 
do ło d z i św ietną w ystaw ę 
„K ulisy teatru" w ybitnego  
fo to e ra flk s t>olskie"0 . Ed
w arda Hartwiga. Zaintere
sow ani. a jest •«** w ^  
dzl z pew noSdą sporo, m o
gą obejrzeć ekspoceyelę w 
sa lonie L ó d rk le ro  Towa
rzystw a Fotograficznego,
przy ul. \n d n e ja  Struć* *■ 

J .  W.

Co robić _gjg=

Anglicy
Dalszy ciqg ze str. 2

w y tr w a le  do w y tk n ięteg o  ce  
lu , którym  było  d la  n iego  
n a jw y ższe  dobro b ryty jsk ie
go im perium . O tóż flo ta  a n 
g ie lsk a  pod dow ód ztw em  
w icea d m ira ła  S o m m erv llla  
zaa ta k o w a ła  n ieo czek iw a n ie  
fra n cu sk ie  okręty  w o jen n e, 
sto ją ce  w  O ran ie (A lgieria). 
O kręt l in io w y  „B retagn e“ 
zatonął, pan cern ik i „P roven- 
ce“ i „D unkerques'‘ zostały  
ciężk o  uszkodzone. T ego dnia  
śm ierć p on iosło  o d  an g ie l-

ANORZEJ
MAKOMECKI

H ucznie obchodził „Klub 
77" trzecią rocznicę sw ego  
powstania. K awiarnia klubo
w a sta lą  s ię  m iejscem , spot
kań studentów  z  młodymi 
dŁionniikarzarru, film owcam i, 
aktorami i muzykami. D o cio  
ka.wtS7.ych im prez 3Jrgamiz<r- 
wajiych w  ostatnich tygod
niach przez kierow nictw o Klu 
bu zaltczyć należy spotkanie  
z kierow nikiem  artystycznym  
Filharm onii Lódtokiej S . Mar- 
ozykiem , trzy wieaaory poezji, 
„Konkurs jednego wiorsta", 
„Noc poezji i jazzu" (impre
za  ta m a być josecze paro
krotnie powtórziona) oraz kon  
cert jubileuszow y Studenc

kiego Jazz-O ubu zakońcaony 
całonocnym  jamem. Fakt, iż  
jub ileusz Klubu nie proe- 
biegal pod kątem  dyskrym i
nacji m uzyki n iew ątpliw ie  
cieiszy. Jednak ie zachowanie  
s ię  młodzieży na wszystkich  
wyżej wym ienionych impre
zach upoważnia do tw ierdze- 
nia,' że  w  aestawieniu z  fil
mem, teatrem  i  literaturą, 
muzyka — wyjąw szy nienor
m alnie popularny big-beat — 
je st dziedziną sz>tuki najbar
dziej przez środow isko stu
denckie zaniedbana, najpo
wierzchowniej przez to środo
w isko poananą. próby w ciąg
nięcia mloctaieży w dyskusję
o m uzyce napotykają trud
ności na pozór n ie do poko
nania. Dyrygent Morczyk po 
przeszło godzinnej, salow ej 
produkty-i na próżno oczeki
wał pytań ze strony słucha
czy. Daremnie również ocze
kiw ali na s c ą s p w ^  Dytonui 
zaproszeni prśez Kuto młodzi 
muzycy z orkiestr roarywłiot 
wych i jazzowych. Jeden z 
nich — solista orkiestry Hen 
ryka Debtcha. Andrzej Ro
kicki — nam awiał gorąco siu  
chaczy do uczestniczenia w  
piątkowych, fidharmoiricsnych 
koncertach m uzyki poważnej, 
w  czasie  których sa le  św ie
cą  pustkami naw et w dniach 
występów  takich slaw  jak 
Roztropowicz czy Rdngetosen. 
Irany uczestnik spotkania, An
drzej K rólikowski — autor 
populam ej łódzkiej aiudycji 

radiowej „Melodia, rytm 1 
piosenka" oczekiwał ze  stro
ny sali na propozycje zmian  
repertuarowych w  sw oim  pro 
gramie N ieliczne glosy które 
padły z sa li w  90 proc. do- 
tyczy ly  bifj-beatu. Diaccsego 
nie ma radiowego zespołu  
big-beatowego? Dlaczego Jazz 
Club nde opiekuje się  młody
mi twisitersaml? Tylko jedno 
pytanie dotyczyło aktualnego

sk tch  bom b lo tn iczy ch  prze
sz ło  1.300 m arynarzy fran
cusk ich . F lo ta  francusk a  zaj 
m ująca  w ó w cza s czw arte  
m iejsce  w  św ie c ie , zosta ła  
w  znaczn ej m ierze unlesitkod  
liw ion a .

D e  G a u lle  je st  anglofobem , 
p ew n ie , że  tak, lecz  n ie  on  
jed en . W pływ y d e  G a u lle ‘a  
n ie  ogra n icza ją  s ię  b yn aj
m niej do kół m ilita ry sty cz-  
nych, kręgów  b y ły ch  kom 
batan tów  z ruchu oporu 1 
w ie lk o k a p ita lis ty czn y ch  grup  
p rzem y sło w có w . K to tak  są
dzi, od d aje  s ię  złu dzen iu . 
P rzeżyje, być m oże, n iejed en  
jeszcze  zaw ód  w  postaci w y  
nlk ów  k o lejn ego  referendum . 
D e G a u lle  doskon a le  w ie , że  
nie  je st  sam . G ra na nut
kach  n a cjon a listyczn ych , na 
niech ęci dużej częśc i F ran
cu zó w  do sąsiad a  po dru
g iej stron ie  kanału .

„P erfid ny  A lbion". to  sze
roko znane p o w ied zen ie  n ie  
jest w ym ysłem ? B ism arcka, 
an i żadnego inn ego  N iem ca. 
T o Jacques B śn lg n e  B ossu et  
(1625—1704), h istoryk , b is
kup, filo zo f, w y ch o w a w ca , 
d elfin a , w yk rzyk n ą ł w  przy  
p ły w ie  z łości:

„L‘A n g le terre  ah, La per-  
f id e  A ngleterre".

Później, w dniach Wiel-

poziom u artystycznego łódz
k iego jazzu. Mimo wyraźnej 
prowokacji R okickiego, pytań  
dotyczących m uzyki poważnej 
nie usłyszeliśm y. Spraw a w y  
daje s ię  jasna. Dla przeraża
jącej w iększości młodych lu
dzi -muzyka to big-beat. Przyj 
m ując taki stan rzeczy za 
prawdziwy, zrozumiemy nie
chęć młodych do zabierania  
głosu w dyskusji o  muzyce, 
która big-beatem  nie jest. 
Trudno przecież dyskutować
0  tym, czego się  nie zna, łub  
zna z widzenia. Skoro wyrzu
ciliśm y z  pamięci pasjonują
cy  nas daw niej jazz, n ie  na
leży dziwić się, że zapom nie
liśm y o  Chopinie, Różyckim
1 Szym anowskim , że nie in 
teresują nas sukcesy Jakowi-

go, że n ie m ieli co  robić z  
czasem , że  n ie w iedzieli gdzie 
s ię  podziać. Ci, wydawałoby  
s ię  zupełnie na sztukę obo
jętni. W wypadku muzyki 
należy oczekiwać amailogicz- 
nej reakcji n ie przygotowa
nych odbiorców. P ew ne frag
m enty utworów trafią dx> 
nich na pewno. K to w ie, czy  
Po upływ ie pewnego okresu 
czasu nie trafią do ich usizu 
całe utwory. Organizowane 
w  kawiarni przesłuchania bę 
dą m iały sojuszników w  po
staci w stydu ludzkiego, Judz- 
kiejjo snobizmu. W styd praed 
OBtentacylfnym opuszczeń iem  

sali z chw ilą rozpoczęcia się  
koncertu oraz snobistyczna  
chęć zademonstrowani a
w szem  sw ego  przychylnego,

cza 1 Rowickiego,
Należy jednak zastanowić 

s ię  teraz czy Klub Studencki 
n ie  jest przypadkiem w sta-* 

'““n u f  Turobin czegoś Więcej dla 
rm+zyki m i zrobił dotychczas. 
A nuż w łaśn ie on ma moż
ność uleczyc przynajmniej 
pewien procent młodych z 
zaawansowanej im potencji 
muzyczmej. Jak wynikało z 
relacji kierownika Klubu, 
sekoja kulturalna ZSfP orga
nizowała kiedyś przesłucha
nia nagrań muzyki poważnej 
z płyt w czytelni. Z powodu 
m inim alnej i wciąż spadają
cej frekwencji akcja zostają 
w końcu zarzucona. Czy nie 
należałoby powtórzyć tego  
eksperym entu w  kawiarni 
klubowej? Wszak spotkania  
z n ie najłatw iejszą poezją 
Eliota, A poliinaire‘a i  Maja
kow skiego odbywały się  wlaś 
nie w kawiarni a n ie w czy
telni. Poczynione przeze m nie  
obserwacje pozwalały stw ier
dzić, iż piękno trudnej poezji 
odczuwali w pewnych m o
mentach nawet ci, którey sio  
dzieli w  Klubie tylko dlaite-

k lej R ew olu cji F ran cu sk iej, 
lud  parysk i z su m o w a ł to  po
w ied zen ie  do krótkiego, jak  
że  w yra zisteg o  „A lb ion  per- 
f 'd e “.

H istoryczn e  t ło  stosu n k ów
an g lo -fra n cu sk ich  je st  n ie 
s ły ch a n ie  p o w ik ła n e , n a j
częśc iej w sza k że  A n g lia  by
ła  górą. iDziś F ran cja  pró
b u je  w y su n ąć  s ię  na czoło  
zachodniej E uropy, próbuje  
rozw in ąć  sw ój potencja ł go
spodarczy. Jak  na Ironię lo 
su , w  te jże  D unkierce, któ
ra sta ła  s ię  syn on im em  w ie l  
kiej klapy, w ie lk ie j arm ii, 
F ran cu zi budują rozleg ły  
kom b in at m eta lu rg iczny , któ  
ry już w  1905 roku m a pro
du kow ać 6 m ilio n ó w  ton  
sta li i będzie  jedną  z naj
w ięk szy ch  s ta lo w n i św iata . 
W roku następ nym , jak  p o 
daje  „L e M onde" w  jednym  
z osta tn ich  nu m erów , roz
poczn ie  s ię  bu dow a zak ła 
d ó w  tak iej sam ej m ocy na  
przed m ieśc iach  M arsylii. 
F ran cja  ro zw ija  się , chociaż  
stra c iła  ko lon ie , pragnie  
stać s ię  p o n o w n ie  krajem  
zło teg o  fran k a  i m iliard o
w y ch - rezerw  dolarow ych . 
A n g lia  natom iast n ie  m oże  
s ię  w y g rzeb ać  z  k łop otów , 
bezrob ocie  w  Szkocji i W a
lii przybiera n iepok ojące  
rozmiary, produkcja sta li

sp ada o d  3 lat. Są  to  typo
w e  w z lo ty  i upadk i p a ń stw  
k a p ita listy czn y ch  1 ty p o w e  
m ięd zy  n im i sp rzeczności.

D e G a u lle  m oże w ię c  sob ie  
p o zw o lić  na g esty  w  stosu n 
ku do M acm illan a , które  
przy n ajlep szej w o li trudno  
nazw ać przyjazn ym i, z pew  
nością  jed n ak  sp raw iają  
o n e  francusk iem u gen era ło 
w i dużą sa ty sfa k cję . P ragn ie  
d źw ig n ą ć  F ran cję  na p ie
d esta ł m ożnych tego  św ia 
ta. A  że  A n g lii bardzo się  
taka p ersp ek ty w a  n ie  podo
ba próbuje trzym ać A lbion  
z d a la  od  E uropy k o n ty n en 
ta ln ej. P odejrzew a, że gdy  
w p u ści s ię  A n g lię  do W spół 
nego R ynku, to  A n g lia  albo  
s ięg n ie  po ber ło  p ierw szeń 
stw a , k tóre de G au lle  zare
zerw o w a ł d la sieb ie , bądź  
te ż  rozsadzi W sp óln y  R ynek  
od w ew n ą trz .

A n g licy  m ało  m ów ią  1 m a  
ło  p iszą  o  p atriotyzm ie, są  
jednak  fanatyczn ym i pa
trio tam i na co dzień . A n
g lik  n igdy n ie  zm ien ia  o j
czyzny . J e st ró w n ież  prze
kon any (m ów ię  o  przecięt
nym  A n glik u), że św ia t  sk ła  
da się  z A n g lik ów  1 ludzi, 
którzy bezsk u teczn ie  usiłu ją  
być A n glik am i.

STUDENCI 
a MUZYKA

pełnego głębokiego zrozumie
nia ala sztuki stosunku, za
trzyma w  kawiarni w ielu  
saezerych w głębi duszy piv,t 
riwniików -m uzyki, flowbizm w 
w ielu wypadkach daje w  
efekcie  rewelacyjne rezultaty. 
Snobistyczna a wrażliwa jed
nostka zaczyna niezauważal
nie dla siebie sam e) przyzwy 
czajać s ię  do obiektu, który 
otacza snobizmem, by w pew
nej chw ili przeistoczyć się  w  
szczerze odidaną sztuce isto
tę. N ie  znaczy to. że tak jest 
zawsze. Jako uwerturę do 
akcji odgłuszanta proponuję 
cotygodniowe. stałe, zam y
kające s ic  w obrębie jednej 
godziny przesłuchania z płyt- 
Popularny polski repertuar 
klasyczny będzie chyba naj
lepszą treścią plerwisiaych 
przesłuchań. Z pewnością o- 
każe się, że przy Chopinie 1 
Szym anowskim  kawę pije się  
tak samo dobrze, Jak przy na 
trętmych frazach twista. Kie
rownictwo Klubu stać jest 
zapewne na organizowanie co  
m iesięcznych koncertów ka
m eralnych z  udziałem  studon

łó w  Państw owej Wyaszej 
Seikoły Muzycznej, dlaczego  
tego nie robi? Koncerty ta
kie dadizą olbrzym ie korzyści 
zarówno studentom , jak  i m lo 
dym* muzyikwm, dla których 
moóność publicznego w ystę
powania stan ie s ię  bodźcem  
do podnnsszenia swych m u
zycznych kw alifikacji oraz  
okazją do sprawdzenia w  ob
liczu audytorium sw ych a r ty 
stycznych dyspozycji. Polacy
— ongi naród m uzykalny — 
zapominają powoli o  trady- 
cj-aoh muzycznych sw ej o j
czyzny. Czasami jodmak go
rący. patriotyczny apel ser
ca każe nam rywalizować z 
przedstawicielam i innych na
rodów naw et na polu m uzy
ki. Pam iętam  dzień, w któ
rym Klub gościł dielegaoję 
studentów  szwedzkich. N ie 
dbale ubrani, siedzący przy 
stoliku Szwedzi n i stąd iii 
zowąd zaczęli śpiewać. Rów
no. rytmicznie, m elodyjnie. 
Gdy piosenka szwedzka do
biegła końca, nasi nagrodzili 
wykonawców brawami, po

tem  zań dla uczcaenia gości 
1 w  celu zaprezentowania im  
rodzimego folkloru zaśpiewali 
nasz drugi hymn państwowy
— „Sto lał. 1“ Zabrzmiało to 
bardzo żałośnie. Szweda! n ie
szczerze bili brawo, by po 
chw ili zaśpiewać znowu — 
jeszcze lepiej niż za pierw
szym  razem. Przyznać trzeba, 
że pod wsiględem ilości za
śp iew anych w  tym  turnieju  
piosenek nasi n ie  zastali w  
ty le  za Szwedam i. To zaś, że  
karżdy Polak śpiew ał w  innej 
tonacji, to że każdy starał się  
śpiewać głośniej od sąsiada, 
a barwą głosu przypom inał 
biesiadnika ze  „Sródlmiej- 
sldej“, n ie m iało widać w lęk  
szego znaczenia. Wprost rewo 
lacyiną okazała s ię  interore- 
tK Ja drugiej, części „Dzie
weczki Idącej do laseczka". 
Ci z  sali, którzy nie przyłą-

sw ych głosów do chóru, 
się  ze w stydu. W ie 

lu z nas traktuje takie po
tkn ięcia  jak żarty, może na
w et dobre żarty. A le  mlntmal 
nie osłuchany m łodzieniec  
ssybko zrozum iałby niesto- 
(♦nwność tego rodzaju dowci
pów. Klub ma szanse roz- 
prupagowiać m uzykę wśród  

swych bywalców. Gdyby na 
sknittpik akcji Klubu Wzrosła 
frekwencja ńn konoartach 

filharmonicżnych. gdyby Ma>- 
citżyński 1 Ojstrachowie m o
gli grać zawsze przy pełhej 
widowni, gdyby m w ocaesny  
Jazz znalazł odbiorców w o- 
sobach studentów, bilibyśm y 
kierownictwu Klubu długie i 
gorące brawa, takie, jakimi 
nagradzamy wvst ooy wiciootyi- 
nlanych w  tym  felietonie  
artystów.

O b y w a t e la
Redaktorze!

Z dużym  zainteresow aniem  
przeczytałem  w nik liw y, ze  
znajom ością rzeczy napisany  
artykuł J. Brysza i  K. Pogo
rzelca o  wynikach i  proble
m atyce sesji naukowej „Łódź
— W ojewództwo w planie  
perspektywicznym " („Odgło
sy ” nr 4 z 27. I. 1963). Z m ui 
ttzony jednak jestem  prosić  
Redakcję o  sprostow anie p e 
wnych n ieścisłych inform acji 
jak ie  znalazły się  w artykule, 
a  dotyczą m ojego w ystąpie
nia w dyskusyjnej części se 
sji. Auitorzy artykułu, naj
prawdopodobniej wskutek  
przesłyszenia, im putują m i 
pogląd o n iebezp ieczeństw ie  
100-tysięcinej nadwyżki rak 
do pracy na terenie Lodzi w  
objętej planem  perspektyw ie  
1980 r. J est to po prostu nie
porozum ienie. W swoim  wy
stąpieniu rzeczyw iście zwra
całem  uw agę na, moim zda
niem , niedopracowane, wyso
c e  w ątp liw e założenia planu* 
dotyczące zarówno przewidy
wań dem ograficznych, jaJc 
i łódzkiego bilansu siły  ro
boczej. O łob iście sądzę, że 
sytuacja w  tej dziedzinie mo
że  czy  toż m usi ukształtować  
się  w  sposób o  w ie le  m niej 
korzystny, niż to  przewidują  
autorzy obecnego wariantu  
planu. Poddałem krytyce m ię
dzy innymi przyjętą w pianin  
tezę, iż zatrudnienie w  łódz
kich gałęziach pozaprzem ysło- 
wych będzie m ogło wzrosnąć  
w  latach 1960—80 o  85,5 tys. 
osób, przy założeniu skróceń- 
nego dnia roboczego, badż też
o  100 tys. osób w  razte nie
zm ienionego dnia roboczego^ 
Tezę tę uważam za pozbawio
ną dostatecznych podstaw; 
W olno przypuszczać, że  w tym  
kontekście w ypowiedziana  
przeze m nie liczba „100 tys.” 
posłużyła autorom Jako ..źród
ło '1 opublikowanej inform acji.1 
Zbędnym jest dowodzić, że w  
obu przypadkach znaczy ona 
zupełnie coś innego. Zapre
zentow ane w  sesyjnych ref ca
ratach perspektyw y rozwoju  
podstaw gospodarczych m iasta  
oraz bilansu jego siły  robo-* 
czej, oceniam  jako niedosta-* 
teczne 1, jak stę zdaje. do£4 
niebezpiecznie uproszczone, 
nlo „posuwałem  sie" 1edna'ł 
do głoszenia absurda!nrco -tt 
sw ej Istocie rachunkowej 
wniosku o  zawartej w  planie  
groźbie 100-tysięcznego bezro
bocia.

Dop. d r J. MtJJŹEL

D c G au lle  pragnie  przy
w ró cić  F rancji św ie tn o ść  
L u d w ik a  X IV , który  m a
w ia ł „L‘e ta t c‘e s t  m o i“ — 
p a ń stw o  to  ja, a  tak że  w ie l
kość N ap oleona, który pró
b o w a ł z jed noczyć E uropę  
francusk im  orężem  1 skoń
czy ł w  a n g ie lsk im  w ięz ie 
niu . D e G au lle  w yrósł w  
atm o sferze  ku ltu  d la  p e ł
nej sp lendoru  przeszłości 
Francji, d la Jej m isji c y w i
liza cy jn ej i ku ltury. Ponoć  
gdy ujrzał jako ch łop iec  po 
raz p ierw szy  N otre D am e w  
słon eczn ym  blasku , popadł 
w  ekstazę. Z drugiej strony  
A n glik om  też n iczego nie  
brakuje, to  tw a rd e  sztuk i, 
oni n ie  z tych , żeb y  się  
zrażać p ierw szym  n iep o w o 
dzen iem . M acm illan  w  
sw y m  te le w izy jn y m  prze
m ó w ien iu  do narodu, zaraz  
po fiasku  rozm ów  b ru k se ls
k ich . w y rzek ł n iezm iern ie  
c iek a w e  sło w a , które brzm ią  
jak  ostrzeżen ie:

W ielka B rytan ia  n ie  
raz w y ch od ziła  zw y cięsk o  i  
sy tu a cji podobnej do tej. 
D zisiaj to  s ię  jej rów nież  
uda...“

T o  praw da, że A n g lia  da
w a ła  sob ie radę z in d y w i
du alnościam i w ięk szego  ka
lib ru  n iż  de G au lie . Czy

stary  trick  uda się  i tym  
razem ? P o lega  on  na n ie
w zru szon ym  kan on ie , który  
obowiązuje każdego  szan u 
ją cego  s ię  po lityka  a n g ie ls
k ieg o  od w iek ó w : suprem a
cja  w  E uropie poprzez roz
bicie najsilniejszego w  da
nym momencie p a ń stw a  
kontynentu, przy pom ocy in 
nych państw tegoż k on ty
nentu. Z daje się , że  A n g li
cy nie zerwali z tą zasadą. 
Przecież już teraz M acm il
lan nadskakuje F an fan ie-  
mu, Już teraz A n glia  m on 
tuje w samym środku W spół 
nego Rynku zw arty  blok  
przeciw de G a u lle ‘o w i. A n- 
glosasi ni« m ają zw yczaju  
bawić się w cereg ie le , gćly 
ktoś nadepnie im na odcisk . 
Potrafią być w ted y  bru ta l
ni 1 bezwzględni, potrafią  
uderzyć bez ręk aw iczk i i 
poniżej pasa. M elon ik  i la
seczkę dżentelmena zam y
kają wówczas w szafce.

T ak czy  owak rozpoczęły  
się  interesujące pojedynki o 

, pierwszeństwo, jeszcze je
den spór w sercu k ap ita lis
tyczn ej Europy. Czym s.ię 
skończy? Zobaczymy. A nuż 
de Gaulle‘owi wyznaczony 
zosta ł los sławetnego ryce
rza Z La Manczy.

JA N  B Ą B IŃ S K I



EWA OSTROWSKA

UGOR 
JESZCZE 

NIE ZORANY
Z kulturą jest zupełnie tak 

sam o, jak z owym  młynarzem  
w  bajeczce, którego diabeł po 
bezdrożach wodz.l i z błędne
go koia wyjść nie pozwalał. O 
kulturze się  radzi, medytuje, 
poszukuje s ię  dla jej upo
w szechnienia'efektyw nych roz
wiązań. A znaczna część św ie
tlic nadal jest zamknięta, a 
poziom Estrady, która dociera 
na wieś nadal znajduje s.ę  
pod znakiem zapytania, a fil
my, wypuszczane w teren na
dal są film am i klasy b, jeżeli 
nie „c“.

I n ie potrzeba wielkiej w ie 
dzy o  naszej rzeczywistości kul 
turalnej, aby stwierdzić, że 
najbardziej pokrzywdzona, po
mijana i pozostawiona sam o- 
pas jest wieś.

Nasz łódzki Związek M łodzie 
ży W iejskiej doliczył się  dwu
stu wisi. w których zaniedba
nie kulturalne osiąga szczyty. 
Diabeł tam mówj nie tylko 
dobranoc, a le i dzień dobry.
— Kino, teatr? Jakie kino po
fatyguje się  do wsi Laski w  
pow iecie pajęczańskim. która 
oddalona jeat o dziew iętnaś
c ie  kilometrów od powiatu — 
trzynaście kilometrów od naj
bliższej stacji kolejowej, s ie 
dem  kilom etrów od PKS?

Odpowiedni przedstawiciel o- 
biocuje co prawda, że latem, 
roku bieżącego kina objatsdo- 
w e zastosują w sw ej pracy in 
now ację — seanse pod gołym  
niebem. A le m y już w iem y — 
poletko kulturalne od lat bru
kuje <się dobrymi chęciami.

Ile  ma kin objazdowych wo
jewództwo łódzkie? Aż dwa
dzieścia cztery, a w  tym — 
uwaga! — dwa panoramiczne. 
Praw dziw e luksusy, co? A le  
mońe ktoś jest ciekaw , ile  to 
powiatów mają do obsłużenia t 
tc dwadzieścia cztery kina 
objazdowe, w  tym  dwa pano
ramiczne? Szesnaście pow ia
tów. — A ile  wsi? — Bagatel 
ka, kilka tysięcy. W edług ra
chunku prawdopodobieństwa 
w ieś Laski prędzej wygra w 
Toto-Lotka, niż obejrzy seans 
film ow y na łonie naitury.

K iedy poszukuje się  real
nych j konkretnych rozwiązań 
Impasu, a kiedy te poszukiwa
nia podpiera się  trium falnie  
liczbą kin zgoła wstydliwą, 
trudno uwierzyć, że  ooś poważ 
nego uzyskamy.

N aw et, jeżeli przyjmiemy, 
że kino objazdowe trafi do 
tych dwustu zaniedbanych 
wsi. w których Związek Mło
dzieży W iejskiej zam ierza prze 
prowadzić piękną, lecz jakże 
trudną-akcje „ukuitura.lniania“, 
to  należy jeszcze zapytać o  
jedno — a z jakim i film am i 
jeżdżą w  teren kina? I zno
w u wyłania s ię  sprawa mocno 
sm utna, gdyż jak wiadomo — 
choć nie m ówi się o  tym  głoś 
no — w  teren idą film y  kate
gorii „b” — stare kopie, dawno 
w ycofanych pozycji z reper
tuaru ekranów  m iejskich. W 
dalszym  ciągu w ieś jest fil
m ową Polską B.

I trzecia sprawa z  tego sa
m ego. film ow ego podwórka — 
n ie wystarczy dać widaowi. 
w iejskiem u sam film . Staty
styka film ów wyświetlanych  
w  terenie m oże być sob ie bar 
dzo imponująca, co jednak nie  
znaczy że określony w idz wiej 
ski wyniósł dla sieb ie  jakieś 
trwale wartości. Każdy laik  
rozumie, że  do tego potrzebna 
jest co najm niej elem entarna  
wiedza i kultura osobista, ja
kaś dojrzałość w zakresie per
cepcji, której m ieszkaniec za
padłej w®i nie posiada. U nas 
łatwo jest zbudować m ały pa
łac kultury w Zapadniku, za
łożyć orkiestrę jazzową w  Ka
czych Dołkach, a bardzo trud
no ukiSK nitować jakie takie na 
wyki kulturalne.

I w  tym zawiera się  najbar
dziej chyba boląca i fatalna w  
skutkach pomyłka. M ówimy — 
co ślepem u po kolorach, a głu 
chem u po muzyce.

I w ten sposób „odfajkowu- 
je“ się często potraoby kultu
ralne „m as”. Zaspokaja się je 
albo wątpliwej jakości roziryw 
ką. albo podarunkiem takim, 
z którym uraczony ni® potrafi 
się  obejść. Ze sprawami kul
tury jest trochę jak z  abe~ 
cadlem. Nie można mówić o  
literze „K“. jeśli wcześniej 
nie uczyliśm y A, £ ,  C, D itd...

W ielu działaczy wychodzi z 
założenia, że radio, telewizja, 
książka, to podstawowe ele 
menty kultury m asowej. S łu
sznie. A le dlaczego w czyn
nych św ietlicach telewizor gro
madzi największą liczbę osób  
wówczas, gdy „leci“ mecz? 
Dlaczego w bibliotekach ma
sow y czytelnik żąda przede 
wszystkim  kryminałów albo 
lektury w rodzaju „Barbaro, 
kłam iesz”? D latego, że mó
wim y od razu końcowe litery  
nie  pytając o  pierwsze.

Muzeum Sztuki zorganizowa  
ło  objazdową w ystawę malar
stwa. Obejrzało ją ponad sie 
dem tysięcy m ieszkańców  łó
dzkich wsi. Muzeum Sztuki, 
zachęcone powodzeniem, przy
gotow uje następną w ystaw ę, 
W ydaje się  wszystko jest w 
nąjlepszym  porządku. A jed
nak, gdy spytać chłopów — co  
w am  to daje, słyszym y: — ,,F’a 
trzcie no, sąsiedzle, piękny 
kuń, jak żywy". Może tak. a 
może inaczej komentują zw ie
dzający te objazdowe w ysta
wy. N ie mam zamiaru okpi- 
wać tej niezw ykle pożyteczJiej 
inicjatywy; praignę jednak  
zwrócić uwagę, że „goła” w y
stawa najprzedniejszych na
wet arcydzieł malarstwa w 
efekcie będzie mniej warta od 
odpustowego lanszaftu, gdyż 
ten Jest przynajmniej bliski 
tradycyjnym gustom zwiedza
jących. Cóż, ślepy n ie zna się  
na kolorach, należy mu naj
pierw otworzyć oczy.

A tej w łaśnie kardynalnej 
zasady polityki kulturalne! nie 
przestrzegamy. Cyferki, liczby, 
dajemy to, dajem y tamto. 
Bierzcie 1 korzystajcie, ludzie, 
przecież to kultura, której ła
kniecie.

Związek M łodziejy W iejskiej 
odkrył dw ieście pustych plam  
na mapie naszego wojew ódz
twa. Zamierza wpisać w  n ie
— przy pomocy swojej m ło
dzieży — nową i bardziej 
optym istyczną topografię. Mło
dzieży trzeba w tej akcji po
móc. Czy się  pomaga? N ie  
zawsze, często przeciwnie — 
pomaga się  przeszkadzać.

W ieś Laski w  Pajęczańskiem
— to prawdziwy kraniec św ia
ta; brak ruuwet elektryczności. 
Kilka m iesięcy temu młodzież 
tej wsi spontanicznie zorgani
zow ała koło ZMW, Po szeregu 
uciążliwych starań (brak ini
cjatyw y u  młodych?), w y
dzierżawiła — za opłatą osiem 
dziesięciu złotych m iesięcznie
— lokal na św ietlice. I to ja
ki; — Tak zwaną „gliniankę". 
M łodzież sam a wybieliła w  
niej ściany, z  desek zbiła sto
ły i  ławy, pomalowała je, 
ściany ozdobiła rycinami, za
łożyła punkt biblioteczny. Ale 
na tym rzeczywiście skończyła  
się  inicjatywa młodzieży. Bo jle 
można nalać z próżnego? — 
Jak widać w cale n ie  tak mało.

W ieś Św ierki w  powiecie 
sieradzkim, pięć kilometrów  
od najbliższego węzła komu
nikacyjnego. Jest tam św ietli 
ca. Jest św ietlica , a le  nikt się 

niej n ie  cieszy. Dlaczego?
— Bo w  tej św ietlicy  nic nie 
ma; starczyło pieniędzy na 
budynek, na więcej nie star
czyło. Przynosi się  w ięc  co
dziennie ław ki ze szkoły, żeby 
chociaż na czym siedzieć. A

• wieczorem te ławki z  powro
tem przenosi s ię  do szkoły.

Takich przykładów — roz
paczliw ych przecież, m ogła
bym zacytować długą listę. 
Gdzieś, w  m ałych wioskach 
odciętych od komunikacji, po
zbawionych św iatła, i kontak
tów  z tzw. w ielk im  św iatem , 
żyją zbuntowani ludzie, któ
rzy usiłują głową przebijać 
mur. Trzeba Im pomóc. Trzeba 
im szybko pomóc. Od lat s ły 
szeliśm y o  m łodzieży w iej
skiej tylko to, że  ucieka ze 
w si, nie chce tam  żyć, nie  
chce Domagać, pcha się  na s i
lę do miast. Teraz jesteśm y  
świadkam i procesu w  pewnej 
m ierze odwrotnego. ZMS pró
buje ożywić m ałe miasteczka. 
ZMW próbuje ożywić najbar
dziej senne partykularze. My
ślę, że jest to tendencja w ar
ta poparcia ze strony tych  
w szystkich , którzy od lat 
zajm ują się  upowszechnia
niem  k u ltu ry  za rogatkam i 
w ielk ich  m iast, za rogatka
m i ku ltury.

„Znaleźć na w si m ęża to 
prawdziwy problem. Chłopa
ków jest mało i sam i w y 
brakow ani”. — To autentycz
ne słow a pow iedziane żar
tem przez jedną z dziew 
czyn w iejskich. Zart pełen 
jest jednak prawdy. W w y 
niku zachodzących procesów  
dem ograflczno - gospodarczych  
n» wsi polskiej, gdzie jest 
obecnie przeszło 1 m ilion  
dziewcząt w ięcej niż m ęż
czyzn!

Wśród 1.115 tys. m ieszkań
ców wsi łódzkich (dane z 
przygotowanego do druku 
„Rocznika woĄ. łódzkiego”), 
iy je  116 tys. m łodzieży w  
w ieku 16—24 lata, w tym  
„płeć słaba” stanowi 63 tys. 
O ficjalnie w ięc mamy 13 tys. 
dziew cząt w ięcej. Faktycznie  
różnica ta jest o w iele  w ięk 
sza i w ynosi kilkadziesiąt 
tysięcy  osób. Przekonam y się
0 tym  analizując bliżej spra
wę.

Nic dziwnego, ie  od czasu 
do czasu dziew częta podnoszą 
na ten tem at alarm . Mają 
one zresztą sw oje zorganizo
w ane przedstaw icielstw o — 
rady dziew cząt w  Związku  
M łodzieży W iejskiej. W łaśnie
1 aktualn ie przygotowują się  
do publicznej dyskusji na 
ten tem at. Rozpocznie się 
ona na K rajow ym  Zjcździe 
D ziew cząt w  dniach 29—30 
marca br. i

ATRYBUTY  
I SEDNO RZECZY

Aby wysuną® jakiekolw iek  
w nioski na tem at „problemu 
dziew cząt” , który wychodzi 
daleko poza brak na wsi 
partnera do m ałżeństw a — 
trzeba, na podstawie liczb i 
faktów , bliżej poznać obraz 
rzeczyw isty. Ważna jest ge
neza procesów, ioh kierunek  
i rozm iary.

Odchodzenie ludzi ze wsi 
do m iasta trw a bez przerwy. 
W naszym  w ojew ództw ie co 
roku ubyw a na w si k ilka ty 
lic cy  osób. Spisy obejm uj*  
jednak tylko „przem ełdowa- 
nych na sta łe” , pom ijaląc o- 
gromną liczbę tych , którzy  
m ieszkają jeszcze na w si, ale  
pracpją już w  m ieście lub na 
w ielk ich  budowach — cem en
towni w  Działoszynie, potęż
nego zakładu „M ostostalu” 
pod Skierniew icam i, zagłębia  
rudy w  Łęczycy, w ęgla  w  
Bełchalowskieu: Dodać zresz
tą można szereg m niejszych  
inw estycji...

Przechodzenie do pracy w  
przem yśle — to w ogóle 
proces zdrowy, w skazujący  
na to, l i  nabieram y tężyzny  
gospodarczej. Jego struktura  
jednak nastręcza w ie le  obiek
cji. Już odczuwam y zresztą 
kłopoty t  tego powodu, ze 
w si odpływ a bow iem  przede 
w szystkim  m łody, zdolny, e- 
nerglczny, I w  przeważają
cej m ierze m ęski elem ent. 
W spomniany żart dziew czy
ny dosyć celn ie to zresztą 
w yrażał...

Taki nurt w ym yw ał w ieś z 
najbardziej twórezyeh ele
m entów , osłabiając na niej 
ferm ent gospodarczy 1 w  ogó
le  ku lturalny, duchowy. 
Przykładów  na potw ierdzenie  
tego m ożna znaleźć dziesiąt
ki. Ma je w  zanadrzu każdy 
św iatły  działacz gospodarczy 
1 kulturalny na w si. W w ie
lu gospodarstwach zostali 
tylko starzy dziadkowie n ie
zdolni do pracy lub kobiety  
n ie bardzo dające sobie radę 
z robotą. Stąd też powstał 
problem  „dziew cząt w ie j
skich”.

Znacznie w ięcej c h ło p e k  
niż dziew cząt idzie do szkół 
(1 „urbanizuje” się , n ie  w ra-

Fot. E. Kudaj

oając na w ieś), w ielu zdoby
wa zawody w czasie służby 
w ojskow ej, uczy się fachu w  
fabrykach i na w ielk ich , 
przeważnie w  całości „m ę
sk ich” budowach. D ziew czy
ny tym czasem ... pozostają na 
wsi i ucza się co najw yżej 
pisania tęsknych listów .

N ie w tym  jednak jeszcze 
tkw i sedno „problemu dzlew -

przy sposobienia rolniczego  
(SPR) dziew częta stanowią  
1.500, w zespołach przysposo
bienia rolniczego (PR) obej
m ujących 14.000 m łodzieży, 
dziew cząt znajduje się.™ 
3.500! Mimo to warto przy
pom nieć — że stanow ią zna
kom itą WIĘKSZOŚĆ na w si! 
N ie przygotowują się do ży
cia, oczekują na n ie w  sta
n ie  zupełnie biernym . T ym 
czasem  krystalizująca się no
w a  w ieś, gdzie technika za
stąpi w iele  prostej pracy, bę
dzie potrzebowała ludzi bar
dziej lub m niej w yspecja li
zowanych, przygotowanych  
zawodowo!

W tak układającym  się  
„problem ie dziew cząt” widać  
zjaw isko, które nie pokrywa 
się  z zasadą równouprawnie
nia. I d latego*  jest potrzeba 
św iadom ego, zorganizowanego 
przeciw działania.

DWA W YJĄTKI

Jedynym  zawodem  * „fe- 
m inlzow anych” jeśli chodzi o 
w ieś, jest zawód nauczyciela  
w  szkołach podstawow ych. 
K obiety stanowią 75 proc., co 
wobec całości wynoszącej ok. 
fi.000 osób, jest pokaźną licz
bą. N iestety , bardzo w ie le  
dziew cząt sm uci się z tego 
powodu: nie ma partnera do 
m ałżeństw a, profesja otrzy
m ała przydom ek „staropa- 
nleńskie j”.

Dopiero m oże w  przyszłoś
ci, w m iarę wzrostu techni
cznej inteligencji na w si, od
powiedni partner znajdzie 
się. Bo niestety, partner, jak 
praktyka dowodzi, musi być 
odpowiedni. Zw ykły w iejski 
chłopak, często bez 7 klas 
w  roli m ałżonka obniża ko-

ZOZISŁAW STRZĘPFK

A L A R M
u t  ó j i r a w i a

D Z IE W C Z Ą T
cząt". Jak zw yk le  rzecz jest 
bardziej skom plikowana 1 ma 
charakter głębszy. Chodź* o 
w ieś sam ą w sobie, o m iej
sce jak ie w  sw ojej perspek
ty w ie  w yznacza ona kobie
cie. B iologiczne w zględy le 
żące u podłoża „naturalnego  
podziału pracy” nic ty lko w  
strukturze odpływu do m ia
sta, a le 1 w  aw ansie na wsi 
ograniczają kobiety. Sprzyja 
tem u ciągle żyw y bardz'ej 
niż w  m ieście uśw ięcony tra
dycją pogląd o drugorzędno- 
ści roli kobiety.

LICZBY MÓWIĄ

Stoim y, jak się  w ydaje, 
przed przełom em  w rolnic
tw ie. Potężne środki i po
w ażny arsenał techniki k ie
rowane na w ieś do tego 
zm ierzają. (K ółka rolnicze w  
w ojew ództw ie w 1965 r. m a
ją dysponować 6.000 trakto- 
fów , wobec 1.500 obecnie). 
Pow oduje to w ie le  zjawisk  
społecznych — rozrost po
trzeb kadrowych, nowe za
w ody, nie notowane dotych
czas na w si szanse awansu...
I cóż, jak do te j pory, naj
atrakcyjniejsze 1 najliczn iej
sze „oferty” otrzym uje znów  
płeć brzydka. Jak to w y g lą 
da bliżej?

„O ficerska” służba rolna — 
agronom i, to przeważnie m ęż
czyźni. Na 392 agronom ów w  
gromadach, kobiet jest ty l 
ko... 64. I te  przyjęto * re
guły  z niechęcią. K ilka ty
sięcy potrzebnych już (1 w  
perspektyw ie) traktorzystów
— to ty lk o  m ężczyźni. K ie
rownicze kadry m elioracyjne, 
elektryfikacyjne, handlowe, 
urzędnicze na w si — to m ęż
czyźni!

I tak będzie nadał, bowiem  
w  szkołach rolniczych dom i
nują chłopcy. Ńa 1.839 ucz
niów  techników  rolniczych, 
dziew cząt jest tylko 800. Do 
I k lasy  rozwojow ego T echni
kum  M elioracyjnego w  Bra
toszew icach n ie  przyjęto ża
dnej dziew czyny. Podobnie w  
technikach m echanizacyjnych. 
Jeszcze gorzej, n iestety , jest 
w  niższych formach przygo
towania do zawodu. Na ok. 
5.600 uczniów 2-lctn ich  szkól

n iec in y  wobec w si I dzieci 
autorytet pedagogiczny. Na
w et w prasie w ładze szkolne  
już skarżyły się: wpada taki 
„pan” do klasy i krzyczy: 
„Mańka rzuć te kajety  1 pędź 
św iniom  zaparzyć”. Stw ier
dzono też. ie  tego rodzaju 
nauczycielki, angażowane do 
gospodarstwa, znacznie go
rzej w ykonują swój zawód.

Pardon — jeszcze jeden 
zawód, ważny z punktu w i- 
dzenia dziewcząt w iejskich , 
zwłaszcza niezam ożnych, jest 
„sfem inizow any”. W Zakła
dzie tTbezpieczeń Społecznych  
poznałem  dane dotyczące słu
żących i parobków w  Łodzi 
i w ojew ództw ie. Razem za
rejestrow anych jest Ok. 2.000 
(a He nieubezpieczonych?!) w  
tym  90 proc. to — służące  
zw ane „pomocą dom ową”. 
Skad pochodzą? W iększość z 
łódzkich w si. Pracują prze
w ażnie bez perspektyw y, nie  
poznają żadneoro zawodu. W 
tym  tkw i w łaśn ie przyczyna  
niepokoju.

Im szozegółowiej zajm ować  
się  obiektem  naszego zainte
resowania, tvm  w iększv sze
reg argum entów  staje do na
szej dyspozycji. Problem  na
biera ostrych konturów ł po
trzeba racjonalnego jego roz
w iązania n ie ulega kw estii.

PROGRAM I LtJDZIB

Rzecznikiem  Interesów m ło
dzieży w iejsk iej, w  tvm  tak
że dziew cząt. Jest ZMW. W 
w ojew ództw ie w  sw oich sze
regach skupia on 46,7 tys. 
m łodzieży, w  tym  jednak  
ty lko  18.6 tvs. dziew cząt. N ie  
chcą należeć? — Chcą jak 
n ajbard ilet I raz pobudzone, 
pracuja iy w o , z inw encją. 
W w ielu  pow iatach na nara
dy ZMW, przyjeżdża masa 
dziewcząt n ie  — członków. 
Chcą w ięc n a le ieć , działać, 
uczyć sie. ale n ie  znajdują 
jeszcze dla siebie w  organi
zacji dosyć interesujących i 
przygotowujących do tycia  
form pracy. Po prostu w  na
sze! koncepcji wsi (odzwier
ciedla ja ta k ie  zakres dzia
łania ZMWł nie zakreśliliś
m y adekw atnego (co do iloś
ci 1 jakości) m iejsca dla ko

biet. Stąd n ie  m a dość form  
działania, które by dziew czę
ta przyciągały.

Potrzeba pracy, nauki, a- 
w ansu w  tym  zakresie jest 
ogrom na, tym  bardziej że — 
jak się tw ierdzi — kobieta 
była (i ciągle jest), osto.ią 
konserw atyzipu i zacofania 
w si. Przew aga Ilościowa ko
biet 1 w ie le  prawdy w  ludo
w ym  porzekadle: „baba na 
w si dźw iga trzy w ecły  cha
łupy. chłop — jeden” — ka
żą w  program ie budowy_ wsi 
nowoczesnej, płci tej pośw ię
cić daleko w ięcej uw agi.

Kto dziś odpowie na pyta
nie: jaką role spełniać będą 
kobiety (w łaśnie dzisiejsze  
dziew częta) na wsi w  197(1 r.? 
Są plany określające bazę 
m aterialną w si w tej per
spektyw ie (ilość m aszvn, na
w ozów , plony, hodowla), ale  
n ie m a planów dotyczących  
czynnika najw ażnieiszego — 
łudzi. W żadnym planie gro
m ady, ani powiatu nie znaj
dujem y tego elem entu. ani 
tym  bardziej jego części — 
kobiet. Z braku planu brak 
jest programu działania t• ja
kim ś racjonalnym  szkiele
tem . a w iec przeciwdziała ją- 
cym  zjawiskom  ujem nym .

ZMW, a w jego łonie ra
dy dziewcząt, prowadza w  
pewnym  zakresie zawodowe  
przeszkolenie dziewcząt. Są 
to szkoły zdrowia, nauka 
chowu drobiif. eotowania, 
szycia itd. Co do ilości i ja
kości — stanowi to ledw ie  
nam iastkę w  stosunku do 
potrzeb. Lecz zakres taki w y 
chodzi daleko poza obecne 
m ożliwości ZMW. Jest pro
blem em  społecznym .

KONCEPCJE

Jakie m ogą być rozwiąza
nia? Liczyć się przy nich  
bezw zględnie t r z e b a  z pre
dyspozycja fizyczno-psychicz
ną p łc i. S k o ro  k o b ie ty  ra c z e j  
nie m ogą być „ a m a z o n k a m i 
na stalow ych rum akach” , to 
m ężczyźni pow inni ustąpić  
im m iejsca w  Innych z a w o 
dach, gdz ie  d e lik a tn o ść  l 
skrupulatność k o b ie c a  jest 
pożadana. P rz e b u d o w y w a n a  
w ieś stw orzy tu s z e ro k ie  
m ożliwości...

Sytuacja w ym aga, ieh y  da
wać kobietom pierw szeństw o, 
stwarzać naw et lepsze m ożli
wości startu w  takich zaw o
dach, jiak handel na w si, 
księgow ość w kółkach rolni
czych, GS, GRN. “trtńKtiiw*- 
wa służba zdrowia, poczta, 
usługi, służba rolna*, łijb lto- 
tekarstw o i św ietlice, *irała 
w  zorganizowran vch formach 
opieki nad dziećmi itp. Poza 
tym  niektóre dziedziny pro
dukcji, jak choćby w arzyw 
nictw o, drobiarstwo, m leczar
stw o, pow innv być domeną 
kobiet. O czywiście w  sensie  
w yspecjalizow ania do pracy 
na w ielk ich  ferm ach i do 
kierow ania ich produkcją.

Propozycje te w ym agają  
odpowiedniego kształcenia, 
nadawania rangi 1 stabilizacji 
zawodom. Ogromne m ożliw o
ści (ciągle nie w ykorzystane) 
nastręcza forma kształcenia  
zaocznego. Forma najtańsza, 
pozwalająca X razy zw ięk
szyć ilość m łodzieży uczącej 
się zawodów. W takiej akcji 
w ielk ą  rolę (w pływ  na m ło
dzież) spełniać może ZMW.

I czas, abv w ym agania w 
w ielu  zawodach były w ięk 
sze. Sklepowa, urzędniczka, 
opiekunka w w iejskim  przed
szkolu, powinna legitym o
wać się zawodowym  cenzu
sem .

W taki sposób trzeba przy
gotować tysiące dzisiejszych  
dziew cząt do zawodowej pra
cy w w iejsk iej św ietlicy , b i
b liotece, przedszkolu, p ielęg
niarstw ie, usługach...

W szystkie te  zaw'ody, w  
m iarę zwalniania przez tech
nikę na wsi rąk do pracy, 
zostaną ustabilizow ane. jPsłu- 
gi zwłaszcza potrzebować bę
dą w ielu  specjalistów . K obie
ty, których delikatne ręce, 
m ontuią telew izory (Elwro) 
i radia fKasnrzak, W arsza
w a), m ogą rówTiie św ietn ie  
je napraw iać. Moga też re
perować żelazka i pralki, 
strzve i golić, szyć, dawać 
zastrzyki.

K ółka rolnicze w  w oje
w ództw ie już zatrudniają 700 
księgow ych (w tym 80 proc. 
k o b iet! Za trzy lata potrze
ba Im bedzie przeszło 3.000 
osób. Podobnie w  Innych 
dziedzinach.

Rzecz w  tym . abv program  
przemian na w si, ,nl*n dzia
łan ia  obejm ował także ludzi, 
w  tym  1 — jak widać nie 
trudny do rozwiązania — 
„problem  dziew cząt w ie j
skich”.



ROZWAŻANIA 
przy KOPYCIE

Dalszy ciqg 

ze słr. 1
Wprawdzie nie poczułem je 
g o  smaku, ale uciekłem od 
takiej „nauki**. W nagrodę 
mój gospodarz oskarży! 
mnie o kradzież skóry'*.

List pisany jest w staro
modnej konwencji, którą do 
brze, przynajmniej starsi, 
pamiętamy. W ten sposób 
zwierzali się prz«^ wojną 
młodzi chłopi, amffrzy pa
miętników. Chclałoiy się za 
cytować te smutne spowie
dzi, odkrywające takie praw 
dy życiowe, „że darmo nikt 
nikomu nic nie da“, 1 że 
„dla siebie każdy musi za
pracować sam", chciałoby 
się pokazać tych rozczaro
wanych życiem synów chłop 
skich, którzy „me mogąc ma 
rzyć o kształceniu rzucają 
próżne marzenia", 1 zabiera
ją się do „istotnej 1 rzeczo
wej pracy**. „Więc pracowa
łem na roii orząc 1 bronu
jąc ją pod ziarno, wśród 
białej ledwo wyszłej z zie
mi mgły".

Nie wiem dokąd udał się 
■utor cytowanego listu, mo
że wrócił do ojca, może tra
fił do miasta, może od cza
su do czasu mijamy go na 
ulicach Łodzi, ocierając się
o niego 1 nie domyślając się, 
kto zacz, I jakie pragnienia 
w sobie nosi; nie wiem też 
w  jakiej rubryce odnotowa
na jest jego zerwana z 

mistrzem umowa. Czy w tej, 
która mówi „o porzuceniu 
nauki bez uzgodnienia*'? Bo 
nie ma w tej tabeli mowy
o zrywaniu umów z powodu 
winy mistrza. Ale nam nie 
chodzi o jeszcze jeden sen
ty m en ta ln y  obrazek; nie cho 
dzi nam również o wykaza
nie ilu je st „złych", a ilu 
„dobrych" mistrzów. Zgodzę 
się . że  dobrych jest prze
ważająca liczba. List jednak 
oskarża pew ną anachronicz
ną już strukturę. Na wsi 
dok onało  sie wiele zmian,

zmiany zachodzą nawet w
najbardziej, zdawałoby się, 
skostniałej Instytucji, .  Jaką 
jest rodzina wiejska, nie 

zmienił się tylko model i 
funkcjonowanie odwiecznej 
instytucji mistrza rzemleślni 
ka. I tutaj tkwi sedno spra
wy. Jeżeli mówimy o urze
kających perspektywach dzi
siejszej wsi, Jeśli ukazuje
my młodym chłopcom i 
dziewczętom „piękniejsze 
drogi" I „piękniejsze życie" 
to dla pewnej kategorii mło 
dych drogi te nie są, nieste
ty, zbyt piękne. Właśnie ta 
kategoria młodzieży skazana 
Jest na najtrudniejsze ży
woty i na wszystkie konse
kwencje przestarzałego ukła 
du mistrz — uczeń.

Oczywiście, młodociani u- 
czniowie nie są pozostawie
ni na łasce losu, chodzą do 
szkół, opiekuje się nimi Iz
ba Rzemieślnicza. Izba prze 
prowadza szkolenie 1 kon
troluje warsztaty, podnosi 
poziom komisji egzaminują
cych czeladnlczo-mistrzow- 
skich; przeprowadza akcję 
doskonalenia zawodowego, 
werbuje rzemieślników wiej 
skich (legalnych 1 nielegal
nych) na kursy; organizuje 
szkoły zawodowe 1 współpra 
cuje z dyrekcjami szkół; or
ganizuje takie przy niektó
rych cechach koła uczniów 
rzemieślniczych 1 dąży do 
rozszerzenia ich na wszyst
kie cechy. Kola te mają za 
zadanie „stworzenie warun-

G UNTER GRASS

WIERSZE
Przełożył; JAN KOPROWSKI

GONTYR GRASS, prozaik, 
poeta i dramatopisarz, uro
dzony 16 października 1927 
roku w Gdańsku, w  rodzinie 
przodków polskich, autor 
głośnej powieści „Blechtrom- 
meJ". gdzie opisał m. in. 
obronę Poczty Gdańskiej w 
1039 roku. Obecnie mieszka 
w Berlinie zach.

to t .i  E. KudaJ

ków do współżycia młodzie
ży w ramach własnej orga
nizacji i wnoszenia własnych 
koncepcji zmierzających do 
podniesienia ogólnego pozio 
mu wykształcenia i wyro
bienia społecznego". Izba o- 
plekuje się także działalno
ścią ośwlatowo-kulturalną c« 
chów. Można by sobie po
wiedzieć, że Izba Jest po
mostem między dawnymi « 
nowymi laty,

Ale powróćmy znówu do 
cyfr. Na ogólną'liczbę 2539 
młodocianych do szkół za
wodowych uczęszcza 1539 
uczniów. Na terenie woje
wództwa 694, co stanowi 52,5 
proc. 1 w Lodzi 845, tj. 87,5 
proc. Na kursy Min. Oświaty 
zostało skierowanych w  II 
półroczu ubiegłego roku 14 
uczniów (1 w zegarmistrzo 
stwle, 3 w stolarstwie 1 10 
w cukiernictwie). A reszta? 
A uczniowie, którzy pozosta
ją poza szkołą i poza kur
sami? Uczniowie, którzy czę 
sto wywodzą się z trudnych 
warunków 1 * trudnych śro 
dowlsk I nie oglądali szer
szego świata I dla których 
jedyną bramę na ten świat 
stanowi mała izba mistrza 
szewca, mistrza krawca czy 
mistrza Innej specjalności? 
którzy uczą się zawodu u 
nauczyciela wskazanego lm 
niemal przez los, jak na lo
terii fantowej? Trzeba po
wiedzieć (nie biorąc pod u- 
wagę pojedynczych alarmów 
I przymykając na chwilę o- 
czy na zacofanie techniczne), 
że najczęściej uczą się u do
brych fachowców. Ale 
mistrz Jest nie tylko nau
czycielem zawodu. Mistrz 
Jest także nauczycielem ży
cia. Jest wzorem do naśla
dowania. Przez Jego okula
ry uczeń ocenia ludzi 1 zja
wiska społeczne. Mistr* 
przekazuje uczniowi swoje 
tradycje, lepi go na obraz 
1 podobieństwo takich jak

on. Czy wzory te są najlep
sze I czy autorytety mi
strzów nie należy Jak naj
szybciej zastąpić innymi? 
Czy rozszerzenie sieci szkół 
rzemieślniczych, gdzie rola 
mistrzów zostałaby sprowa
dzona wyłącznie do praktycz 
nego nauczania zawodu, nie 
wydaje się paląca?

I OSTATNIE PYTANIE, 
KTÓRE WCALE NIE JEST 

OSTATNIM

Wieś stała się miejscem 
zamieszkania ludzi, którzy 
reprezentują różne zawody 
1 różne warstwy społeczne 
Na współczesną wieś wkro
czył agronom, lekarz, tech
nik, inżynier, pojawiła się 
na wsi izba chorych, świe
tlica, kino, nawet teatr, po 
trzebne Jest także rzemiosło 
1 to w najlepszym wydaniu, 
W e współczesnym gospodar 
itw fe h ie’'jśst potrzebny re* 
aktor atomowy, ale potrzeb 
na jes\ beczka z porządnymi 
obręczami. Trzeba mówić o 
podnoszeniu poziomu nasze
go rzemiosła, które przecież 
w gospodarce narodowej od
grywa bardzo poważną rolę.
I nie można na dłuższą me
tę pozostawiać własnemu lo
sowi pewnej, chociażby nie
wielkiej części młodzieży, 
która szuka dodatkowych 
źródeł dochodu poza rolni
ctwem 1 wiąże ze zdobyciem 
zawodu rzemieślnika nadzie
ję nie tylko na poprawę by
tu. Ankiety przeprowadzone 
przez Pracownię Społecznej 
Struktury IER wykazują, że 
„spośród zawodów nierolni
czych zawód rzemieślnika 
wybierają przede wszystkim  
robotnicy rolni 1 rzemieślni
cy, zarówno bezrolni, jak 1 
posiadający niewielkie go
spodarstwa rolne". A więc 
grupy nie zawsze uprzywi
lejowane gospodarczo. Wieś 
dzisiejsza ulega różnym 
przemianom, upadhją stare 
autorytety 1 rodzą się nowe, 
autorytety osobtste ustępują 
miejsca specjalistycznym 1 
funkcjonalnym, ilość posia
danej ziemi nie decyduje Już 
wyłącznie o znaczeniu w 
gromadzie. Czy nie czas tak 
że odnowić I nadać nowego 
blasku zasłużonemu zawodo 
wl mistrza rzemiosła?

I TADEUSZ PAPIER

MOWI KOBIETA Z WIELKICH GRUZÓW

Kto uprzątną! gruz sprzed moich oczu?
Rzadko kiedy, gdy cebula albo małe cierpienie
zaopatrują mnie we Izy,
odłamek cegły trafia w powiekę:
jak dziwnie wyglądają wówczas nowe budowle.

TRZY TYGODNIE PÓŹNIEJ

Gdym powrócił z pewnej podróży 
i otworzyłem moje mieszkanie, 
na stole stała owa popielniczka, 
którą zapomniałem opróżnić.
Czegoś takiego nie można już odrobić.

SKŁADANE KRZESŁA

Jak smutne są te zmiany.
Ludzie odkręcają swoje szyldy, 
biorą garnek z czerwoną kapustą, 
odgrzewają go gdzieś na nowym miejscu.

Cóż to są  za m eble,
które zachęcają do wyjazdu 7  
Ludzie biorą swoje krzesła składane 
i wyprowadzają się.

Okręty naładowane nostalgią I mdłościami 
wiozą opatentowane siedzenia 
i pozbawionych patentu posiadaczy 
tam i sam.

Po obu stronach wielkiej wody 
stoją krzesła składane; 
jakże smutne są tę zmiany.

PIESN DZIECIĘCA

Kto śmiał się. kto zaśmiewa?
1 tutaj się wyśmiewa.
Kto śmieje się, ten podejrzany 
bo wie, dlaczego się śmieje.

Kto płakał tu, kto płacze?
Tu więeej się nie płacze.
A kto płacze, dowodzi, 
że wic, dlaczego płacze.

Kto mówi tu, mówi i miiczw  
Kto milczy, bidzie wskazany.
Kto mówi, ten przemilcza, 
gdzie jego sprawy ukryte.

Kto gra tu, ten gra w piasek? 
Kto gra, pod £cianę musi, 
ten rękę swoją w grze 
przegrał gruntownie, przepalił

Kto umrze tu, czy umarł?
Kto umrze, jest nieobecny.
Kto umrze, ten niezniszczalny, 
bo umarł tu bez powodu.

s ir .
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SZKOŁY, M Ł O D Z IE Z ,  MROZ
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
optymizmu, nie ma przecież 
mowy o najwłaściwszym o- 
panowaniu przerabianego 
materiału, ani o należytym  
utrwaleniu go, wydaje nam 
się jednak -  trochę w myśl 
zasady, że w każdym nie
szczęściu Jest odrobina szczę 
ścla — iż ten rodzaj nauki 
przyda się kiedyś po latach 
dzisiejszym uczniom szkół 
podstawowych: nauczy sa

modzielnej pracy, tak waż
nej np. na wyższych stu
diach. Trzeba jeszcze c u- 
znaniem podkreślić, że Ins
pektoraty Oświaty poszcze
gólnych dzJelnlc wykorzysta
ły przymusową przerwę na 
pracę nad podniesieniem  
kwalifikacji nauczycieli. Ins
pektorat dzielnicy Śródmieś
cie zorganizował na przy
kład w Pałacu Sportowym  
kurs dla nauczycieli wycho
wania fizycznego, którzy 
bardzo sobie chwalą jego 
uczestnicy, a jest ich 120

osób. Organizuje się również 
konferencje nauczycielstwa, 
administracji szkolnych, służ 
by sanitarnej itd.

Stosunkowo najgorzej wy
gląda sytuacja w szkolnict
wie zawodowym. Wpraw
dzie I tu technika miały tyl 
ko krótką przerwę w zaję
ciach teoretycznych, a po
tem 24 szkoły tego typu 
ścieśniono w kilku ogrzewa
nych budynkach i rozpoczę
to naukę w ikróconym za
kresie. Wprawdzie przerwa
no zajęcia nie we wszyst

kich Zasadniczych Szkołach 
Zawodowych (w 12 na 33) 
jednakże równie ważne jak 
zajęcia teoretyczne są zaję
cia warsztatowe. Wstrzyma
nie tych zajęć spowodowało 
bardzo poważne kłopoty i 
zagroziło wykonaniu planów 
szkoleniowo - produkcyjnych. 
Ta sytuacja odbije się na 
pewno niekorzystnie na po
ziomie absolwentów szkół 
zawodowych. Trzeba jeszcze 
pamiętać, że kilka łódzkich 
techników pracuje w ra
mach zajęć warsztatowych 
dla produkcji, wykonując 
wiele potrzebnych towarów 
począwszy od galanterii 8 
skończywszy na obrabiar
kach 1 frezarkach. Opóźnie

nia programowe w połowie 
lutego trwały już przeszło 
cztery tygodnie, co w tym 
wypadku 1est bardzo groźne. 
Cieszyć się więc należy za
powiedziami, że w bieżącym 
tygodniu szkolnictwo zawo
dowe rozpocznie normalną 
pracę. Tego samego życzymy 
zresztą wszystkim szkołom 
w i-olsce oraz wszystkim ro 
dzieomi 

Nauczycielstwo 1 władze 
oświatowe jeszcze raz zdały 
egzamin. W bardzo trud
nych warunkach pracowali 
oni ofiarnie i, co równie 
cieszy, planowo i mądrre. 
Sądzimy, że społeczeństwo 
potrafi to właściwie ocenić. 
M AItEK  W A W R Z K IE W IC i
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iepokój przed podró
żą”, Jerzego Broszkie
wicza w  Teatrze No
wym  ogląda się naj

pierw  ze zdziw ieniem , po
tem  z zażenowaniem , a 
w reszcie ze sm utkiem . Zaczy 
na się rodzinną fotografią  
przy katafalku — m yśl o 
tym  katafalku tow arzyszy  
nam  przez całą tę  kom edię  
— na tym  bow iem  katafalku  
spoczęła nie ty lko  bohaterka  
kom edii, pani Maria, a le tak
że am bicja pisarza, Jerzego  
Broszkiew icza. Jest to ko
m edia tragiczna, bo tragicz
ne  w ydaje się oglądanie  
agonii am bicji dobrego pisa
rza. Jest czym ś sm utnym  
obserw ow anie jak dobry pi
sarz staje s ię  złym , jak autor  
niezw yk le  am bitnego spek
tak lu  „Imiona w ładzy”, dra
m aturg, który za sw ego ży
cia doczekał się  książkow ego  
w ydania sw ych sztuk teatral
nych, jak ten autor raptem  
pisze kom edię, w której nie 
m a nic do pow iedzenia i któ
ra grzeszy w szystkim  — nie  
najlepszym  pom ysłem , złą 
literacką robotą, brakiem  
psychologicznego um otyw o
wania. Już „Skandal w H ell- 
bergu” Broszkiewicza był 
sztuką bardzo dyskusyjną, 
ale widziało się  w  niej am bi
cje dotknięcia w ielk iego pro
blem u. W „Niepokoju przed 
podróżą” nic już nie ma. 
I n ie o  to chodzi, że Brosz- 
kiew icz  — dram aturg w ziął 
na w arsztat kom edię, która  
m iała być bezpretensjonalną  
fzeczą „do śm iechu”, a le o 
tp chodzi, że zabrakło mu 
liaw et am bicji, aby zrobić 
rzecz bezpretensjonalną 1 na
praw dę „do śm ichu”.

Pom ysł do sztuki — fingo- 
-wanie w łasnej śm ierci — w 
ilu  to kom ediach i tra
gediach oglądaliśm y to jako 
punkt w yjścia, że wspom nę 
choćby „Volpone”, czy  
„Śm ierć Tariełkina”. Lecz 
o ile  każda z tam tych sztuk  
niosła z sobą w łaśn ie taki, a 
nie inny pom ysł, by ł on bo
w iem  pryzm atem  rozszczepia 
jącym  i ukazującym  nam  
ludzkie postawy i charakte
ry, to w sztuce B roszkiew i
cza jest on czym ś przypad
kow ym , stał się  pow tórze
niem  niepotrzebnym , św iad
czącym o braku inwencji 
twórczej autora. Jeżeli bo
w iem  dram aturg bierze na 
w arsztat oom ysl już pow ielo- 
kroć eksploatow any, to ty l
ko po to, aby polem izować z 
rozwiązaniam i tego pom ysłu  
dokonanym] rirzez jego po
przednika.. Jeśli zaś tego nie 
robi — w łaściw ie nie ma dla 
niego uspraw iedliw ienia. D la
tego nie w idzę uspraw iedli
w ienia dla Jerzego Broszkle- 
wicza.

Banalnem u pom ysłow i to
w arzyszy i banalne rozwią
zanie. Każdy, kto oglądał w  
życiu przynajm niej dziesięć

sztuk, dom yśla się  od razu, 
że ten, dla którego sfingo
wano śm ierć — zjawi się pod 
koniec trzeciego al<tu4 a jeśli 
ma co do tego w ątpliw ość  
przekona go o tym  program  
teatralny, gdzie jest napisa
ne, że brat Marii oczyw ’ście 
w ystąpi na scenie. W brew  
autorowi sądzę, że warun
kiem  dobrej i bezpretensjo
nalnej kom edii jest ciekaw a  
i zaskakująca widza intry
ga. Pani Maria finguje  
własna śm ierć bo chce w y
słać córki na W yspy do bra
ta. Dlaczego? Bo coś jej 
ciągle „warczy nad głow ą”, 
bo „ma kom pleks wojny". 
Zaiste, m otywacja w zięta _ z 
zupełnie innej sztuki. „Nie
pokój przed podróżą” przy
pom ina nieco rupieciarnię, w 
której nagromadzono w  spo
sób przypadkowy sprzęty z 
różnych garniturów m eblo
wych. G dyby urocza pani 
Maria powiedziała, że chce 
w ysłać córki za granicę, bo 
tam  będą m iały auta — 
uw ierzyłbym  jej. A le gdy 
mówi o  grozie w ojny — nie  
wierzę. N ie można kłaść ka
pusty . obok zaięcy. bo one 
kapustę zjedzą. Broszkiewicz  
sili się, aby osądzić swa ko
m edię w  polskich realiach, 
ale  n ie udaje m u się to do 
końca, jego dwaj bohatero
w ie, Rudolf 1 Antoni, to m a
ją być „typow o” polskie zło
dziejaszki z MHD, a jedno
cześnie nikt jakoś nie w ie  
z czego żyje ta biedna pani 
Maria, ani skąd ją stać na 
tak piękne m ieszkanie? Syn
kow ie m ówią o  ojcach, per 
„złodziejaszki”, m atka o 
córeczkach per „idiotki’' — 
to ma być w łaśn ie ów pol
ski „folklor”, ta nasza „rze
czyw istość”. ten nasz „kon
flik t pokoleń” — daj Boże 
zdrowie aktorom, którzy mu
szą nieść w teatrze cały ten 
bagaż.

W ięc o  aktorach, bo oni 
jedni zasługują w  tej sztu
ce na pochwałę. Barbara 
Rachw alska — ■ jak zawsze  
znakom ita, doskonały Zyg
munt Zintel i równie dobry 
Seweryn Butrym . Trzy cór
ki pani Marii — zagrane bez 
pudła: urocza i sym patyczna  
Urszula M odrzyńska, in teli
gentna i sprytna Maria Gó
recka, ładna i zakochana 
Marta Szczepaniak. Dla m ło
dych m ężczyzn nie było ról 
— w ym ienię w ięc  ty lko  z 
recenzenckiego obowiązku, że 
w  przedstawieniu udział tak
że w zięli: Zbigniew Józefo
wicz i W itold Zatorski. W 
roli fotografa interesująco  
w ystąpił Sławom ir M isiure- 
wicz, a Zyem unt M alawski 
trafnie zagrał epizod powro
tu wujaszka z Wysp.

Reżyseria W ojciecha P ilar
skiego — poprawna.

X na tym  w łaściw ie koniec. 
Choć nie — narzucają się  
przecież pytania pod adre

sem  Państw owego Teatru No
wego, który sztukę z w ła
snej przecież w oli w ziął na 
warsztat i zaprezentował 
publiczności.

„Niepokój przed podróżą" 
w ystaw ił jeden z teatrów  
warszawskich i sztuka ta 
spotkała się z druzgocącą 
opinią krytyk i. Po co i dla
czego powtórzono ją w Ło
dzi? Braki i niedostatki tej 
sztuki wychodzą $uż w czy
taniu — no co sprawdzać je 
kosztem  łódzkiego widza?

I pytanie nieco ogólniej
sze, pod szerszym  adresem. 
W łaściw ie w  jakim  celu 
opracowuje się  na początku  
sezonu tak zw any „reper
tuar teatralny"? Repertuar 
ten publikuie się w  prasie, 
jest on szeroko dyskutow a
ny, ci i ow i sprzeczają się  
na jego tem at, ba, zatw ier
dzają plany repertuarowe. 
I potem  tak się jakoś w  Ło
dzi dzieje, że plany reper
tuarowe sobie, a programy 
w  teatrach — sobie. Nagle  
okazuje się, że pozycje, któ
re m iały  św iadczyć o  ambi
cjach teatrów i o racji ich 
istnienia w  naszym  m ieście, 
te pozycje nie sa realizow a
ne, a na ich m iejsce wpro
wadza się m ierne sztuki w  
rodzaju „Niepokoju przed 
podróżą”.

M am y Już druga połowę  
lutego, sezon teatralny zm ie
rza powoli ku końcowi. 
Gdzie jest „Zm ierzch” Babla, 
„Czerwona m agia’*- Gaktoer- 
hode*; „Makbet" Szekspirą, 
„Fiztycy” DUrfpnm*Ma„,.łU'«dę 
zieni z A ltony” Sartro’a, „An 
toniusz i K leopatra” Szekspi
ra? Dlaczego zam iast „Mak
beta” oglądam y „Klub P ick- 
wicka, a zam iast „Zmierz
chu" Babla — „Niepokój 
przed podróżą”? Dlaczego za
m iast „U w ięzionych z Alto
ny” m am y oglądać „W ierną 
rzekę"? Jednym  słowem  — 
dlaczego zam iast pozycji 
am bitnych, karm i sie nas po
zycjam i nleam bitnym i lub  
wręcz tandetą?

W ydaje mi się, i e  sprawa  
warta jest przedyskutowania. 
Zezwalać można na zm iany  
w repertuarze, ale ty lko w  
tym wypadku, gdy są one 
głęboko uzasadnione, gdy  
teatr chce słabą pozycję za
m ienić na lepszą i am bitniej
szą, a nie odw rotnie. Trze
ba — jak sądzę — wzm óc  
kontrolę rsz zatwierdzonego  
i przedyskutowanego repertua 
ru teatralnego. Opracowując 
repertuar dyrekcje teatrów  
m uszą liczyć sie ze w szystk i
mi swoim i m ożliwościam i, a 
nie robić to „dla zam ydle
nia oczu" — bo tak J:o do 
tęj pory trochę w ygląda. 
Czujemy się oszukiw ani 1 
m am y prawo do niepokoju. 
Nie do „Niiennkoju przed  
podróżą”, ale do niepokoju  
o repertuar.

„N iepokój przed podróży". N a zd jęciu  od lew ej: B. R achw alska , U . M odrzyńska, 
M. Szczepan iak  i M. G órecka F ot. G. P uciato

D la-czegO? Bo Łódź już 
do tego dojrzała. A 
przed dziesięciu czy  
dw udziestu laty? Nie. 

W tedy Jeszcze nie dojrzała, 
aby o  niej pisać jej historię. 
Czym to w ytłum aczyć? Czyli 
na czym  polega ta dojrza
łość Łodzi do swej w łasnej 
historii?

Ano rozpatrzm y pokrótce  
ten N ob lem . Co prawda po
w inni do tego wziąć się w ła
ściw i ludzie, to znaczy hi
storycy, a le skoro oni m il
czą, to trudno — nie św ięci 
garnki lepią, trzeba się nie
profesjonaliście zabrać do 
rozpatrzenia tego problem atu. 
N ie jest on zresztą zbyt 
trudny ani specjalnie skom
plikow any — niem niej trze
ba Łódź nieco gruntow niej 
znać z tak zw anej autopsji 
czyli być z urodzenia lub  
zam ieszkania od najw cześ
niejszych swych lat zw iąza
nym  z nią swoją osobistą  
egzystencją, w tajem niczonym  
niejako w  jej spraw y, w  jej 
początki i rozwój, w rytm  
Jej życia daw nego 1 obecne
go, m leć w  sobie odczutą i 
uświadom ioną skalę porów
nawczą w szystkich jej dia
lektycznych przem ian, jako 
przyczyn jej dzisiejszego cha
rakteru, stanu, w yglądu i 
znaczenia. Słow em  trzeba ją, 
tę  Łódź, m ieć w  sobie do
świadczoną jako przeżycie  
nieodłączne od naszego oso
bistego losu I determ inujące  
w  znacznej m ierze, Jeśli nie 
całkow icie, ten los. W tedy, 
nie będąc z profesji history
kiem , ma sie jednak prawo  
roztrzasać Drobiem dojrzałoś
ci Łodzi do sw ej pisanej hi
storii.

Ktoś m oże powie: dobrze, 
ale doświadczenie literackie, 
jakie, m ógłbym  przypisać np. 
sobis, jest tak drobnym w y 
cinkiem  ogólnego problemu  
Łodzi, że nadawanie sobie z 
tego tytu łu  jakiegoś szczegól
nego prawa to chyba jednak  
nieskrom na uzurpacja. Odpo
wiem  na to: nie uzuroacja, 
a po prostu obyw atelsk i o- 
bow iązek. Przede w szystkim  
ten pozornie „drobny w yci
nek”, 1aklm  jest doświadcze
nie literackie w ogólnym  
problem ie Łodzi, nie Jest 
w cale tak drobny, a poza 
tym  jest niezm iernie w ażny, 
bo ilustruje na1oczvwHeIej 
drogo awansu Łodzi do w łas
nej historii: Jest w iernym  i 
w ierzytelnym  Jej zw iercia
dłem.

Na dobrą spraw ę tak zw a
ny ruch literacki w  Łodzi, 
m ający znamiona świadom ej 
akcji o ambicjach artystycz
nych z nastawieniem  na szero
ki rezonans społeczny, zaczął 
się  dopiero za m ojego życia, 
we w czesnych latach niepo
skrom ionej niczym  młodości. 
— prawdę m ówiąc ten ruch li 
terackl zaczyna się od po
wstania pierw szej w dzie
jach Łodzi grupy literackiej, 
której byłem  inicjatorem  i 
której czasopisma pr. . Me
teor’’ byłem  współtwórca. 
Był to pam iętny rok 1928. 
Pierw szy raz w tym  roku 
zaczęto m ów ić, a 1 pisać ob
szernie i szeroko w prasie, 
o zbiorow ym  ruchu literac
kim  w Łodzi. O grupie m ło
dych literatów  św iadom ie  
dzialajacych w Łodzi i dla 
Łodzi. Po raz o lerw szy  w  de
biutanckich tomikach w ier
szy i prozy tych literatów  
pojaw iła się Łódź jako św ia
domie obranv I ideowo w y
zyskany tem at artystyczny. 
Tak było w m oim  zbiorze 
w ierszy „K rzyk z m iasta”, 
który ukazał się  najw cześ
niej, bo w roku 1929. podob
nie było w tom ikach w yda
nych w latach nastęrpnych: 
..Nie ma m nie w domu" 
Grzegorza Tlm ofiejpw a (1930), 
„G wiazdy na strychu” Kazi
m ierza Sow ińskiego, „Ludzie 
wśród ludzi” Sw iatooelka  
K arpińskiego, w  Dowieść! o 
Szlezyngu „Gdzie Jesteś, 
przyjacielu?” Jerzego Za
w ieyskiego. zbiorze now el o 
Łodzi „Młodość za kratą" i 
powieści „Schodami w  górę, 
schodami w dół..." Rafała 
Lena. K rytyka w naszym  
gronie m ieliśm y ty lko  Jedne
go, ale za to od ram  tegie- 
go: W ładysława B ieńkow skie
go.

To nic, że zarówno samo 
nasze czasopismo „Meteor"

Jak w szystk ie  na»ze książki 
(z w yjątk iem  K arpińskiego 1 
Lena) ukazyw ały się w War
szaw ie, a le  pisane by ły  przez 
łodzian, w  Łodzi i przede 
w szystkim  dla Łodzi. Nie  
było w  Łodzi ówczesnej 
dziennika. którego łam ów  
nie zapełn ialibyśm y co ty 
dzień naszym i utw oram i, nie  
m ów iąc już o  zbiorowych  
Imprezach, w ystępach autor
skich, wieczorach dyskusyj
nych, odczytach i prelek
cjach. Proszę zajrzeć do 
ówczesne] prasy łódzkiej w  
latach 1928—1939: ile  naszych  
utw orów , artykułów . pole
m ik, ile  recenzji o  nas 1 nie 
o nas, lecz przez nas pisa
nych! A przez w szystkie te 
elukubracje literackie prze
w ija się  jak złota nitka w  
szarej przędzy m yśl o Lodzi 
— m ieście brudnym  ! trud
nym  ale jakże ekscytującym  
tem atycznie i pobudzającym  
artystycznie!

Czy byli w Łodzi literaci

MARIAN PIECHAL

CZAS
n a p i ó a ć

hióŁorią

ł O D Z
przed nami? B yli. I to Jesz
cze jacy: W ładysław  Rey
mont, Tadeusz M iciński, An
drzej Strug, Bolesław  Leś
m ian, Józef W ittlin, nie li
cząc wcześniejszych 1 po
m niejszych jak Stefan Gor
czyński, Kazim ierz W roczyń
ski, Antoni Szandlerowski, 
Artur G liszczyński. Ale to 
w szystko były  ptaki przelot
ne, na jeden sezon, na dwa, 
na chw ilę. N iektóre z nich, 
to praw dziw e orhr jak choć
by Reym ont i M iciński, po 
których takie dzieła, jak 
„Ziemia obiecana" i „Kniaź 
P atlom kin” pozostana wiecz
nie żyw ym  i zaszczytnym  
dla nas św iadectw em  ich 
tw órczego pobytu w Łodzi. 
O wszem  — orły. niem niej
— przelotne. Inni, tu uro
dzeni. autochtoni. też nle- 
zgorei, też wysoko latający, 
tacy Jak Julian Tuw im  prze
de w szystkim . orzed nim 
Zygm unt Bartkiew icz, a po 
n>m Jan Nepomucen M iller — 
rów nie przelotni, choć bliscy, 
rodzim i, ale n iestali, w łaści
w ie przylotni i odlotni. Zre
sztą, jeśli działali w  Łodzi 
przez dłuższy lub krótszy  
okres — raczej krótszy
— to działali w  poje
dynkę, luźno, na w ła
sną rękę, szersze!"' i głęb
szego echa w  rezonansie spo
łecznym  Łodzi nie budząc. Z 
Jednym jedynym  w yjątkiem  
W itolda W andurskiego, który  
usiłow ał wzbudzić w  Łodzi 
zbiorow y ruch artystyczny — 
ale teatralny, nie literacki. 
Jego w iersze nie budziły re
zonansu — zbyt nik ły m iał 
talent.

Jedynie nasza grupa — 
grupa „Meteora" — wzbudzi
ła ten rezonans, stała się 
w ykładnikiem  zbiorowego ru
chu literackiego w Łodzi I 
poprzez liczne m etam orfoz; 
Ideowe i artystyczne, czego

w yrazem  b y ły  now e zakła
dane przez nas czasopism a li
terackie w  późniejszych la
tach aż do tragicznego W rze
śnia — „Prądy”, „W ym iary”, 
„Odnowa” z dopływam i no
w ych nazwisk jak Antoni 
K asprowicz, Tadeusz Sarnec
ki, M ieczysław  Jastrun I in
nych — przetrw aliśm y aż do 
naszych czasów, znów biorąc 
osobisty udział w  tw orzeniu  
na terenie Lodzi powojennej 
takich reprezentacyjnych dla 
niej czasopism  jak „Łódź L i
teracka”, „K ronika”, a na
w et poprzez ścisłą l w ielo
letn ią  współpracę i „Odgło
sy ”. Czas w yk ru szy ł już z 
obiegu niejednego z nas, nie 
Jeden tytu ł, a naw et cała 
grupa nasza stalą się już 
w łaściw ie kategorią history
czną, odnotowaną na sta łe w  
podręcznikach literatury, ale 
twórcze, że tak powiem , 
działanie tej naszej pierw 
szej grupy literackiej w  Ło
dzi trw a w  jej dziejach na
dal, będąc dla niej nie ty l
ko inspiracyjną tradycją, ale  
jeszcze kształtującą realnie 
obeoną jej rzeczywistość l i
teracką żyw ą siłą.

Nie. N ie będzie m iał racji 
ten, kto pow ie, i e  piszę o 
sobie, ponieważ w każdym  
z  tych etapów  zbiorowego  
ruchu literackiego w Łodzi i 
w  każdyni z Jej czasopism o 
trw alszym  znaczeniu brałem  
udział. Chciałem tylko przez 
to udowodnić. że Łódź już 
dojrzała do swojej pisanej 
historii. Ten mój „drobny 
wycinek" literacki i udział 
osobisty w  nim  m ej skrom
nej b iogradi, to jednak waż
ny elem ent tej dojrzałości 
socjalnej i kulturalnej Łodzi. 
Na innych „odcinkach” czy 
„w ycinkach” jest tak samo. 
Łódź w ychow ała i wyhociowa 
ła już nie tylko sw oich w ła
snych literatów .' ale też i 
m u zy k ó w ,, w irtuozów, plasty
ków , architektów . naukow
ców, ośw iatow ców , społeczni
ków , działaczy publicznych, 
dziennikarzy. W ytw orzyła  
własną Inteligencje twórczą. 
N ie ty lko na w łasną w ew nę
trzną potrzebę raiasu aie i dla 
kraju. W ytwarzam y na eks
port nie ty lko produkty w łó
kiennicze, lecz także Intelek
tualne, twórcze, um ysłow e. 
W ielu naszych ziom ków, u- 
kształconych 1 ukształtow a
nych ideowo i duchowo przez 
nasze m iasto zajm uje w yso
k ie  I najw yższe stanowiska  
w e w szystkich dziedzinach 
działalności ludzkiej w  kra
ju. Sądzę w ięc, że takie śro
dow isko twórcze, które jest 
nie ty lko sam owystarczalne  
dla siebie, ale i niezbędne 
dla całego kraju, slając się  
ważnym  ogniskiem  jego siły  
I znaczenia, dojrzało już do 
sw ej pisanej o sobie historii.

P anow ie historycy, czas 
w reszcie od przyczynków i 
prac szczegółowych przejść 
do uogólnień i syntez, do ca
łościowego, logicznie powią
zanego w sw ych składowych  
elem entach, obrazu dziejów  
Łodzi. Żyją jeszcze ludzie, 
którzy podobnie jak ja w li
teraturze, mogą wam ooo- 
wledzieć o różnych dziedzi
nach życia zbiorowego w Ło
dzi w swoich ew olucyjnych  
1 rew olucyjnych przem ianach  
od samych Ich początków. 
Zawsze, co żyw e źródło, to 
nie m artw y papierowy do
kum ent, który też jest waż
ny, m oże decydujący, a le nie 
tak bezpośredni I autentycz
ny. M yślę tutaj o takich lu
dziach, Jak Jan Augustyniak, 
twórca czyteln ictw a w na
szym  m ieście, jak Ludwik  
W aszkiewicz, twórca archi
w aliów  łódzkich, jak Józef 
Pilarski, twórca ruchu te
atralnego w Łodzi, jak Ste
fania Skwarczyńska, tw órczy
ni hum anistyki łódzkiej, jak 
Stanisław  Chruszczew sk1,
współtwórca początków dz'en- 
nikarstw a łódzkiego i jak  
w ielu innych jeszcze żyją
cych inicjatorów i pionierów  
rozm aitych dziedzin żyela 
kulturalnego w naszym  
m ieścia.

str.



B rak na le ty teg o  zaopU- 
trzenta  w  w ęgiel odbił się  
ró w n le t na norm alnaj p ro . 
cy  p laców ek ku lturalno-o- 
św ia tow ych , o  czasow ym  
zaw ieszen iu  działalności 
m eldu ją  m . In. pow iatow a 
d o m y  ku ltu ry , 10 pow lato .  
w y ch  < m ie jsk ich  b ib lio tek  
p u b licznych  ł 186 blbliotefc 
terenow ych . W powiecie  
la sk im  za m kn ię to  *3 ś w i t .  
Mc.

Spośród ponad 800 b lb ltó *  
lekarzy za trudnionych  w  
w ojew ództw ie  łódzk im i 
ty lk o  9 posiada w y ższe  w y 
kszta łcenie . Trzeba zazna-  
czyói i e  w  te) liczbie zn a j. 
duja  sie 5 p racow ników  
W ojew ódzkie j B ib lio teki 
P ublicznej w  Łodzi (za . 
trudn ia jącej ok . I I  osób). 
Średnie w ykszta łcen ie  po. 
siada 313 b ib lio tekarzy. Na 
w y ts zy c h  uczelniach s tu .  
dlu je  10 osób, 40 dokszta ł
ca się w  szkołach śred
n ich . Pełne kw alifikacja  
bib lio tekarsk ie  w  stopn iu  
średn im  posiada 99 osóbi 
a 43 u> te j chw ili je  u zu 
pełnia. T y le  cyfry; nia  
trzeba dodawać, t e  pr*v- 
gnęblające. P y ta m y  — ja k  
w obec tego k szta łtu je  się 
poziom  działalności In . 
strukcyjno*m etodycznej b l .  
bllotek? W ojew ództw o  
łó d zk ie  m a szalone zanie
dbania pod w zględem  c z y .  
te ln ictw a  I ta d n e  t,akcje'! 
nie  pom ogąt dopdfcl ludzie, 
k tó r zy  za Ich grzebień są 
odpowiedzialni, n ie zd o b ę . 
dą rzetelne] w iedzy. N ale. 
t y  w ięc zacząć od ulecza, 
nia lekarza...

Vf roku  1PSP na terania 
naszego w ojew ództw a no
tow ano U l sal w id o w isko , 
w ych; p rzystosow anych  do  
w ystępów  tea tru  zaw odo
wego. w  roku  1961 liczba  
Ich zm alała do M, a ta 
bieżącym  ro ku  rozpatrują  
• I f  m otllw o śó  przedstaw ień  
tea tralnych ty lk o  w  U  

| . . . to m U szc ze n ia c h . z  tego  
31 sal nadaje się  do e k s 
p loatacji w  okresie  zim o . 
w ym ; I  następnych  ta k ie , 
pod w a ru n k iem > t e  k ie .  
row nlc tw o  tea tru  m usi ta .  

I m o  (sict) dopilnow ać w ła
dze  grom ady, aby  salę  u- 
d o stępn lly  i przystosow ały  
do sp ek ta k lu . W  ś i  m otna  
orać ty lk o  la tem . Dlaczego 
ta k  się d zie je  r Ot, na 
p rzyk ła d  to B rze tn ic y  pow. 
R adom sko  je s t ta ta  Ochot„ 
n icze) S tra ty  Potarne], 
ale posiada betonow e po
sadzki ( ściany. N ie m o tna  
ustaw ić dekoracji. W y . 
starczy ty lk o  p o ło tyć  po- 
ta d zk ę  podłogową  I tea tr  
m ógłby  odw iedzać B rze t, 
nlcę, ale n ie m a ko m u  o 
ty m  pom yśleć. W K arszn l. 
cach k /S ieradza  jedyną  ta .  
lę  ZZK, eksp lo a tu je  zespól 
am atorski; k tó ry  n ie do
puszcza  ko n ku ren c ji teatru  
zaw odow ego. P aństw ow y  
T eatr Z iem i Łódzkie) m u -  
tla i tk re ś llć  t planu sw o. 
Ich ob jazdów  to m iejsco
wości (m . in. Czerniewice  
pow . Rawa M az.i C zarno, 
cl n , pow. Ł ód ii D łutów  
pow . Ł ask , G ldlti pow . 
R adom sko, Popów , pow. 
Łow icz, Leszno, pow . K u .  
tn o  i  in ., w  k tó rych  obo
ję tn o ść  1 karygodna nie
dbalstw o w ładz grom adź, 
kich  un lem o tllw la ją  tp o le .  
czeństw u  ze tkn ięc ie  t  
p raw dziw ym  teatrem . Ko. 
m entarza  chyba  n iepo . 
trzebne.

S tan  I p ersp e k ty w y  dal
szego rozw oju  p laców ek  
ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  w  
pow iecie belchatow skim . 
Te) spraw ie pośw ięcone  
b y ły  obrady w spólnego  
posiedzenia K om isji K u l. 
tu ry  W RN oraz K om isji 
K u ltu ry  PRN w  B elchato . 
w ie.

JULIAN BRYSZ

To nie anegdot*; to rakt: P re 
zy d en t B P  o k resu  san ac ji — 
M ościcki w ybudow ał sobie r e 
zy d en c ję  w  p ięknej Spalę, ale 
po Jak im ś czasie skonstatow ał, 
że P ilica  śm ierdzi. W ięc do to 
m aszow skiej F ab ry k i W łókien 
Sztucznych, k tó ra  rzekę  za- 
am radzala , rząd  zw rócił się z 
propozycją , że p ok ry je  koszty 
p rzenosin  fab ry k i, byle ty lk o  
zechc ia ła  w ybrać  sobie miejsc® 
gdzie indziej.

Z arząd fab ry k i odpow iedział, 
że... gotów  Jest sfinansow ać 
p rzenosiny  Spały. D yskusję 
p rzek reślił w ybuch  w ojny . R e
zy d en c ji pan a  p rezy d en ta  Już 
n ie  m a, a le  fab ry k a  pozostała. 
W ypuszcza dziś do jed n e j z 
n a jp ięk n ie jsz y ch  polsk ich  rz e k  
ty le  ścieków . co m ilionow e 
m iasto .

Zamiast wstępu
Są różne m etody oznaczani* 

stanu zanieczyszczenia rzelŁ 
Metoda pierwsza, już wspom
niana. polega na przeliczaniu 
ilości ścieków na możliwości 
ludzkie. N a przykład oczysz
czalnia w ełny o  wydajności 100 
kilogramów na dobę, produkuje 
ty le ścieków, co 300 ludzi, kt- 
szarniia ogórków o  tej samej 
wydajności -  tyle co 50 ludzi.

Z tego punktu widzenia, 
Łódź liczy sobie 2 miliony 700 
tysięcy mieszkańców. Owe 
dw a m iliony, to oczywiście  
„spersonifikowane" fabryki. 
W szystko odpływa dwiem a 
skromnymi rzekami. Bzurą i 
Nerem.

Metoda druga, bodaj naj
prostsza, bada stosunek ilości 
ścieków do ilości „naturalnej** 
wody w  rzece. Ner na przy
kład zawiera zw ykle w sw o
im korycie dw ie trzecie ście
ków 1 jedna trzęsą  wody.

Wreszcie metoda trzecia -  
ze zrozumianych dla laika, to 
tzw. próba BZT — Biologiczne 
Zapotrzebowanie Tlena. Ile 
tlenu potrzeba, by rozłożyć 
1 zneutralizować ścieki, by 
rzeka nie przekształciła się  w 
cuchnący kanał? BZT prze
ciętnie czysitej rzeki wynosi 
od 1 do 10. BZT Neru -  30(1. 
Oznacza to. że  Ner byłby rze
ką czystą wówczas, gdyby le 
go źródła produkowały mini
mum 30 razy więcej wody. 
Coi jak Missisipi lub Jajig- 
Tsc-Kiang.

Skoro Już wiadomo, na ja
kim św iecie żyjem y. można 
przystąpić do rozwinięcia te
matu: „Ziemia Łódzka, feto
rem płynąca".

ziemi

Awantura 
o „ K a r ą "

Piotrkowska huta szklą ..Ka
ra" (prosimy nie traktować 
nazwy jako nomen omen) za
marzyła sobie ogrzewanie tzw. 
wanien szklanych za pomocą 
gazu.

Gazownia w  Piotrkowie nie 
pokryłaby nawet dziesiątej 
części zapotrzebowania, gazu 
w  ogóle mamy za mało i na
w et przebiegający w sąsiedz
tw ie rurociąg Śląsk -  War
szawa nie mógłby dostarczyć 
pot**ebne1 ilości.

Wobró tego huta postanowi-

ne filtry, doslal się w ięc pro
ści u tką drogą do rurociągu 
Pilica — Łódź. Rurociąg na
tychmiast zamknięto. W związ
ku z  ograniczeniem dopływu 
wody, m usiały stanąć na 3 dn' 
dw ie duże fabryki w Łodzi. 
Straty z  tego powodu oblicza
no na około 4 miliony zło
tych. W samej „Karze" pro
dukcję wstrzymano na mie
siąc. Jakie straty?

Morał z powyższej opowieś
ci jest niedwuznaczny: racio- 
nalna gospodarka ściekami ma 
kolosalne znaczenie.

Nil zapomniany
Był taki moment podczas 1 

wojny światowej, kiedy prze
mysł łódzki całkowicie zamarł. 
Wtody. czego najstarsi ludzie
nie pamiętali, ryby wróciły 
Nerem aż do Lutomierska. 
Szybko je  wszakże wykurzo
no.

Ner na długości 40 km. aż 
do Poddębic, jest rzeką mar
twą. jest po prostu kanałem  
ściekowym, pozbawionym ja
kichkolwiek form życia biolo
gicznego. Utrzymują sie tatr. 
tylko beztlenowce, bakterie 
gnilne. Ner cuchnie. Ale czy 
koniecznie trzeba robić z  tego 
powodu tragedie?

Ner mógłby stać się  Nilem  
ziemi łódzkiej. Na niezm elio- 
rowanych łąkach nad Nerem 
zbiera się  rocznie 8—10 kwin
tali siana z  hektara. Tam zaś, 
gdzie wkroczyła melioracja -  
80 do 120 kwintali. Przez 
pierwsze 40 lat naszego wie
ku ztnellorowano około 2,5 ty
siąca hektarów łąk nad Ne
rem. Po wojnie — około 800 
hektarów. To wciąż bardzo

s i r .
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ła wybudować własną gazo
wnię. Może na Śląsku, gdzlo 
jest źródło surowca (koks) i 
skąd prowadzi linia przesyło
wa? Nie. w  Piotrkowie. In
westując opacznie, nie w zię
to pod uwagę jeszcze jednej 
kw estii: przy zgazowywaniu  
koksu powstaje fenol, którego 
trzeba się  pozbyć. W jaki spo
sób? Przez spalanie. Na owo  
spalanie zużywa się dziś w 
„Karze" tyle gazu. ile  wyno
si zapotrzebowanie całego  
miasta Piotrkowa.

Pomińmy jednak i.efekty" 
Inwestycji. Rzecz w tym, że 
w momencie uruchomienia ga
zowni. urządzenia do spalania  
fenolu nie były jeszcze goto
we. Fenol więc. wylewany na 
podwórze, spływ ał do rynszto
ka. Działo się  to zimą, w ięc  
rynsztoki w  drodze do Pilicy  
zamarzały. I nagle, z  pierwsrą 
.odwilżą, wszystko ruszyło, 

■fenolu nio zatrzymają źad-

niowiele, jeśli zważymy, że 
plany obejmują 30 tysięcy he
ktarów. W ściekach niesio
nych przez Ner jest w ielkie  
bogactwo.

Tymczasem toczą się  dysku
sje  m iędzy zwolennikami 
dwóch konceipcji: melioracji 
łąk oraz budowy oczyszczalni 
ścieków u granic miast* i do
starczania rolnictwu suchego  

nawozu. Dyskusje trwają Już 
ponad 10 lat. Czy aby n ie  zo 
długo? Koiszty w obu wypad
kach byłyby mniej więcej 
identyczne, dyskusja ma więc 
posmak czysto akademickiej: 
ma śmierdzieć czy pachnieć? 
Zaiste, sprawa kluczowa!

Dodajmy, że  Ner przy u jśdu  
do Warty wykazuje w  próbie 
BZT już tylko 20, więc prak
tycznie Warty n ie  zanieczysz
cza. Dodajmy również, te  oko
lice Neru nie są specjalnie  
gęsto zaludnione, że wody pit
nej tam wystarcza i  nikt nl*

musi pić „mazi" z  kanału.
Zupełnie inaczej rzecz s'ę  

ma z  Bzurą.

Rynsztok 
w pustyni

Tak, to w łaśnie Bzura za
sługuje na miano rynsztoka 
w pustyni. Na długości 100 
kilometrów, aż do miejscowo
ści Orłów, jest rzeką całkowi
cie martwą, jej woda nie na
daje się  do użytku. Przepły
wa przez rejony bardao gę
stego zaludnienia, przez ośrod
ki przem ysłowe pozbawione 
wody pitnej. Dość wspomnieć, 
że poszukiwania wody w Łę
czycy trwają JuA przes-lo 10 
la t  z  ~mthtrmrlnyirr stnmrtwnr 
I to w  sytuacji, gdy środkiem  
miasta przepływa „rzeka". 
Trudno o  większy paradoks.

Bzura wypływa z Jasów ła
giewnickich. Sama Łódź za
nieczyszcza 1ą minimalnie, bo 
w tych rejonach miasta nie 
ma ani przemysłu, ani kana
lizacji, Nieszczęście zaczyna 
się  w  Zgierzu. Ścieki z zakła
dów „Boruta" powiększają  
„wodositan" Bzury o  50 pro
cent. Są to. na domiar złego, 
ścieki niezw ykle perfidne, za
wierające moc najróżniejszych 
składników, które stale się  
zmieniają. Oczyszczenie tych 
ścieków byłoby technicznie 
niezw ykle trudne i szalenia 
kosztowne. W łaściwie należa
łoby w tym celu zbudować 
drugą fabrykę wielkości „Bo
ruty".

Notabene przed kilku laty  
kosztem około 15 milionów  
złotych wybudowano w  „Bo
rucie" neutralizatory i osad
niki. które tylko nieznacznie  
pomagają.

Na przestrzeni dalszych kil
kunastu kilometrów swoja  
porcję do rzeki dorzucają fa
bryki Aleksandrowa t Ozor
kowa. Kilka kilometrów za 
Ozorkowem znajduje się  cu
krownia Leśmierz, która przy 
pomocy tego błota wyrabia 
cukier i sama z kolei uzupeł
nia Bzurę jadowitymi ścieka
mi. W Łęczycy dochodzą za
mulone wody kopalniane, w  
Orłowie — rzeka Ochnia. nio
sąca odchody z cukrowni O- 
strowy i z  przemysłu w  Kut
nie, a tak ie  z  fabryki mleka 
proszkowanego w  Krośniewi
cach. Wystarczy? Niestety, 
nadto. Trzy dość duże miasta
— Ozorków. Łęczyca. Łowicz
— mają w  centrum cuchnący 
kanał. Już względy estetyczne

przemawiałyby za oczyszcze
niem Bzury, względy ekono
miczne są jeszcze bardziej 
istotne.

O ile  śmierdzący Ner niko
mu nie szkodzi, przeciwnie — 
mógłby przynieść korzyści, 
zresztą już je przynosi, o  tyle 
z Bzurą rzecz się ma odwrot
nie.

Jest jeden radykalny sposób 
uzdrowienia Bzury: śolcki z® 
Zgierza odprowadzić kanałem 
do Neru. Ścieki zgierskie sta
nowiłyby tam tylko 5 procent 
ścieków łódzkich i zginęłyby 
w masie. Koncepcja budowy 
kanału liczy już sobie 7 la t  
Opracowano 8 wersji projek
tu kanału, odbyto kilkadzie
siąt konferencji. Koszt kanału

ma wynieść w  przybliżeniu od 
30 do 100 milionów złotych. 
Kiedy budowa kanału stanie 
się realna? Niestety, trudno 
do dziś odpowiedzieć na to 
pytanie. A czas już byłby naj
wyższy wziąć szpadle do rę
ki.

Bilans
Tak więc z  czterech więk

szych rzek naszego wojewódz
twa, dw ie są zanieczyszczone 
kompletnie, jedna — miano
w icie Warta -  jest zupełnie 
nie wykorzystana dla „spła
wiania" 1 neutralizowania 
ścieków, bo w je) rejonie nie 
ma większych miast ani za
kładów  Produkcyjnych, zaś 
ostatnia — Pilica — zanieczy
szczona jest tylko na pewnych 
odcinkach, a le za to na od
cinkach bardzo ważnych * 

Bo oto ledyne większo uję
cie wody w  województwie, dla

rurociągu Pilica — Łódź, znaj
duje się  pod Tomaszowem  
i  tam wiaśnie jeat najw iększe  
zagęszczenie przedsiębiorstw  
Wmawiających ścieku

Woźmy przysiad „Kary". 
Fenoi p izy stęźeniac& poniżej 
1 m .ligrama na litr jest w ła
ściw ie nieszkodliwy dla orga
nizm iw żywycn. Daleko wcze
śniej, ńdż stężenie osiągnis  
próg szkodliwości, bo już przy 
jednej tysięcznej miligrama, 
zafenolowana woda tuk śmier
dzi. że  m e sposób wziąć ją 
do ust.

Jedyne m iejsca zatem, gdzie 
nie  należało budować fabryki 
wypuszczającej fenol, znajdu
je  się  w łaśnie w rejonie To
maszowa, gdzie indziej m ógł
by sobie w  tych stężeniach 
spływać bez szkody dla niko
go i niczego. I tam właśni# 
tę fabrykę zbudowano.

Prześledźmy Pilicę od źr i-  
deł. Na początku zatruwa ją 
ściekami fabryka płyt pilśnio
wych w  Koniecpolu. Zanie
czyszczenie „działa" na prze
strzeni około 40 kilometrów, 
właśnie w tym rejonie znaj
dują się dwa gospodarstwa 
rybne, które ponoszą z tego 
powodu duże straty.

Dalej Luciążą spływają do 
Pilicy ścieki z Piotrkowa i 
fabryki barwników w Woli 
Krzysztoporskiej. Ta ostatni* 
fabryka posługuje się oczysz
czalnią z czasów króla Ćwiecz
ka, ścieki wędrują sobie prze* 
szereg stawów filtracyjnych, 
gdzie osiadają. „Urządzenie** 
działa skutecznie do momen
tu. gdy stawy zaczynają za
marzać. Co dziele się wów
czas. mogliby obrazowo ono- 
wiedzieć pracownic^ filtrów  
ulecia rurociągu Pilica -  
Łódź. Zresztą no^ndowa lek- 
cle  miałem ogładaiąc oróbk* 
ścieków 7. fabryki, pobrana do 
butelki. Ciecz bvła tak gęsta, 
że Y>ie dawała się wvlać

Cale szczęście, że Toma
szowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych powstały wcześ
niej. niż rurociąg. W przeciw
nym wypadku, zgodnie z do
tychczasową logiką, ulokowa
no by je prawdopodobnie tak, 
że nie jeden prezydent, lecz  
wszyscy mieszkańcy 700-ty- 
sięcznego miasta wściekaliby 
się bezsilną złością.

Odłóżmy żarty na stronę. 
Stan faktyczny wskazuje, ża 
w tak ważnej dziedzin,e. jak 
gospodarka ściekami wciąż u 
nas królują metody party
zanckie i polityka faktó# TftlZ " 
konanych. Jak ktoś Już za
czął zasmradzać, to nift* IW** 
siły, by go zmusić do zaprze
stania. Nie ma dotychczaf 
jednolite) koncepcji uzdrowie
nia sytuacji.

Pracownicy wojewódzkiego 
laboratorium badania wód 
1 ścieków, którym kieruje od
dany sprawie o. mgr inz. Ta
deusz Banachowlcz, co mia- 
siąc wyruszają w rejsy po 
całym regionie, co miesiąc 
przywożą do laboratorium 80 
do 90 butelek z próbkami, wą
chają. ważą, mierzą. badają 
pod mikroskopem. Zapisali lu t  
wynikami grube tom y i cze
kają na wdzięcznego czytel
nika.

W kralu gospodarki plano
wej. jakim jest Polska, wła

ściw ie dopiero od paru lat
zajmujemy się planowaniem  
w omawianej dziedzinie. Po
wstał Centralny Urząd Gospo
darki Wodnej, odpowiednie 
wydziały w prezydiach w oje
wódzkich rad narodowych, od 
roku tworzy się  w łaściwe ko
mórki w powiatach.

Weszła w życie ustawa o  
ochronie wód przed zanie
czyszczaniem i kilka Innych 
aktów prawnych. W oprae;»- 
waniu jest plan perspekty
wiczny gospodarki wodnej.

Perspektywy jednak. Jak sa
ma nazwa wskazuje, bywają 
odległe.

Jak na razie, pewne, 
względne korzyści odnoś* Pol
ski Związek Wędkarski. Węd
karze wyprocesowali od fa
bryk znad Bzury 220 tysięcy  
słotych za wy trucie «'yb w  
rzece. Ten fakt ma jednak 
znaczenie li-tylko symbolicz
ne, żeby nie powiedzieć — II- 
lozoficzne.
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Łodzi. W ysiedliśm y na krań- 
cówce przy ul. Północnej do
kładnie o 20.08. • Wiem to 
stąd, że spojrzałem  na zega
rek. Pieszo przyszliśm y na 
Plac W olności. Następnie pie
szo poszliśm y na postój 
taksówek przy rogu ulic. 
Lutom ierskiej i Zachodniej. 
Uzgodniliśm y, że ukradnie
m y ty lko  „W arszawę”. W sie
dliśm y do pierw szej z brze
gu taksów ki. Usiadłem  obok 
kierow cy. B ył to starszy, tę
gi m ężczyzna. W ydrzyński z 
teczką i „narzędziam i” usiadł 
z ty łu . Przedtem  ustaliliś
m y, że W ydrzyński uderzy  
i zamroczy, kierow cę, a ja 
m iałem  za zadanie przejąć  
kierow nicę 1 opanować wóz, 
gdyż cala akcja m iała od
być się  bez zatrzym yw ania  
w  czasie jazdy. Przedtem  też  
uzgodniliśm y, że zrobim y to 
na nie ośw ietlonej ulicy  
Szczecińskiej, m ało uczęsz

czanej prz ez ludzi, wśród
pól. W ydrzyński zaczął bić 
kierow cę dopiero po ujecha
niu  3 k ilom etrów  od A lek
sandrowskiej w kierunku  
Zgierza. U słyszałem  kilka  
uderzeń żelazem  w głow ę  
siedzącego obok m nie k ie
rowcy. Po k ilku pierwszych  
uderzeniach kieroiwca puścił 
kierow nice i złapał się za 
głow ę. Przedtem  zdążył w y 
ciągnąć kluczyk ze stacyjki. 
Silnik przestał pracować, 
ale samochód lochał dale) na 
skutek rozbiegu. C hw yciłem  
za k ierow nicę. Samochód po 
jakim ś czasie stanął na środ
ku szosy. Kierowca w tym  
czasie by ł nieprzytom ny. Po 
zatrzym aniu kierow ca odzy
skał przytom ność i zaczął 
krzyczeć. W ydrzyński ude
rzył gct w tedy łomem po rę
kach. którym i zasłaniał gło
w ę. K ierowca ponownie  
stracił przytomność. W y
siedliśm y z samochodu. Po
częliśm y w yciaeać kierow ce, 
którego chcieliśm y zostawić  
w lesie  1 odjechać sam ocho
dem. K ierowca był bardzo 
ciężki i w yciągnęliśm y go z 
w ielk im  trudem . Położyliśm y  
w iec go na skraju szosy i 
chcieliśm y odjechać. W y
drzyński jednak doszedł do 
przekonania, że m iejsce jest 
źle w ybrane, że trzeba z k ie
rowcą odjechać dalej i do
brze go ukryć w m iejscu  
nieuczęszczanym  przez lu 
dzi. Zaczęliśm y go z powro
tem  wnosić. Jeszcze gorzej 
nam  to szło, niż w ynoszenie  
i trw ało bardzo długo. W 
końcu udało sic  nam w ep
chnąć go na ty lne siedzenie 
samochodu. W ówczas usia
dłem  za kierow nica, aby jak 
najszybciej odjechać, gdyż 
zobaczyliśm y św iatła  jakie
goś nadjeżdżającego samocho
du. N ie m ogłem  nigdzie zna
leźć kluczyka. K olegi w  tym  
czasie w  sam ochodzie już n'e  
było, nawet n ie zauw ażyłem  
jak sio u lotnił. Samochód był 
coraz bliżej i usłyszałem  jak 
się  koło m nie zatrzym ał. Z 
przerażeniem  zobaczyłem , że 
to  jest wóz MO! M ilicja w y
skoczyła z  samochodu z pi
stoletam i w  dłoniach. Przed
tem  m nie ośw ietlili. Co m ia
łem  robić? Poddałem się... 
Zostałem zrew idow any 1 
w sadzony do samochodu. Ja 
w  ogóle kierow cy nie bilem .

N ie chcieliśm y go zabi€, ty l 
ko ogłuszyć”.

W tym  sam ym  czasie, k ie 
dy składał w yjaśnien ia  K lim 
czak, inny oficer przesłuchi
w ał Ryszarda W ydrzyńskie- 
go. W ydrzyńskiem u również  
zakw estionow ano następują
cą część odzieży: koszulkę  
sportową z długim i rękaw a
m i —' plam y krw i na koł
nierzu i rękawach.

Ryszard W ydrzyński uro
dził s ię  11. 1. 1945 roku. Ma
syw ny. Spokojny. Ponury. 
Skupiony.

— Panie poruczniku — 
m ówi W ydrzyński — K lim 
czak zaproponował m nie do
konanie napadli na taksów 
karza. Co pan m ówi? Że to 
ja miałem być inicjatorem ?  
Nie, to nieprawda. Ja ty l
ko zgodziłem  się na propo
zycje Klim czaka. Tak, rze
czyw iście. Naszym  zam iarem  
bvło w ym ontow anie z samo
chodu siln ika, ale oczyw iś
cie n ie ty lko  silnika. Chcie
liśm y zdobyć także skrzynię  
biegów, zawory i głowicę. 

K lim czak przyniósł łopatę 1 
łom. Słucham? Nie. to nie 
była moja inicjatyw a. Ło* 
patę i łom przyniósł i ka
zał ukryć w krzakach. Na
w et nie w iedziałem  począt
kow o po co są te przedm io
ty. Potem  dopiero K lim czak  
podzielił zadania. O czywiście, 
że to on dzielił zadania, nie 
ja, gdybym  ja dzielił zada
nia, to bym  nie w ybrał so
bie bicia. A tak. to ja m ia
łem  bić, a Klim czak m iał 
ty lko  prowadzić samochód 1 
zabezpieczyć sie przed nie
możnością uruchom ienia sil
nika. No i ładnie m nie urzą
dził... Taka ^Szmata! Przepra
szam pana porucznika. Je
stem  z ły  na njego... I le  razy 
uderzyłem  kierow cę? No, 
może trzy. m oże cztery ra
zy. Nie, nie! Na pewno nie  
w iecej! Skad tak pan przy
puszcza? N ie! Przysięgam , 
że uderzyłem  go nie w ięcej 
jak cztery razy! No i w tedy  
w łaśn ie w ysiad ł silnik. Zdzi-
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puszczam , i e  d la w ie lu  j e 
go ko legów  w ła śc iw ie  ty lko  
tym  była i n iczym  w ięcej, 
ja k k o lw iek  z esta w ien ie  m o
że  w y d a w a ć  s ię  nam  dra
styczn e. W ybrałem  tę  bram ę  
d latego, że... w ła śc iw ie  sam  
n ie  w iem  dlaczego. J est w  
te j ca łe j h istor ii ty le  n ie 
w iad om ych , a ja n ie  potra 
f ię  rozw iązyw ać n ie w ia d o 
m ych , a jeże li p rzep isu ję  je  
z  ta b licy , to  na p ew n o  źle  
przep iszę, pozam ien iam  c y 
fry, bo będę m yśla ł o  czym ś  
inn ym , n ie  o  tym  c o  piszę, 
i  te ż  n ie  w iem  d laczego  tak  
jest, d la czeg o  ty le  naraz  
sp ra w  dom aga się  głosu , jak  
gdybym  był m edium , które  
potrafi m ó w ić  na raz k il
kom a język am i, k ilkom a lo 
sam i, k ilkom a b ilansam i.

K iedy  w sp om n ia łem  o  A n 
drzeju  K urhan ie  kom uś, p o 
w ied z ia ł: „kto w  o g ó le  ta -  
ki?“ N ie  p otrafiłem  dać od 
p ow iedzi. R ozłoży łem  n a w et  
bezrad n ie  ręce. jakby uśw ia  
d am iając  sob ie , że  n a p ra w 
dę zo sta ł d źw ięk , nazw a, 
znak, który trzeba w y p ełn ić  
czym ś, ch ociażby  zb liżonym  
do tego, z  czym  s ię  ten  m a k  
w iązał.

Na przykład teraz, gd y
by K urhan zapukał do drzw i 
i sta n ą ł nad e m ną, p o w ie
d zia łbym : „W iesz, głup ia  
spraw a, chodzą ta k ie  w er 
sje, jakobyś n ie  żył, a le  ja 
w  to  n ie  w ierzę, dobrze się  
sta ło , że  c ię  w id zę , bo to  
rozw iew a różne p lotk i i n ie 
d om ów ien ia  tych , którzy c ię  
znali".

To tak ie  p o sta w ien ie  sp ra 
w y, teraz, tu, n ie  je s t  u cz
c iw e. N ie  ch cia łb ym , aby  
A ndrzej przyszed ł. N ie, A n 
drzeju , n ie  przychodź. Z o
stań  tam , gd zie  teraz je 
steś, h ie  ch cę  c ię  w y w o ły 
w ać, ch ociaż  stosun k i m ię 
dzy nam i b y ły  fair, n ie  m am  
podstaw , ab y  s ię  bać tw o 
jej w izy ty  zza grobu.

„N ie ła m  s ię  -  p o w ied z ia ł
byś, spróbuj s ię  zastanow ić, 
co  to  s ię  sta ło  ze  m ną".

„P oczęstow ałb ym  clę
czym ś, a le  m am  ty lk o  goto
w an y, dobry boczek, m asz  
chęć?"

„Dobra, daw aj, p o w ie 
działbyś, a ja bym  ukroił 
k aw ałek  i .ukroił na m ałym  
fa jan sow ym  ta lerzyku .

„M usztardę m asz?“ p o w ie 
d zia łbyś.

„Coś tam  zo sta ło  w  s ło i
ku”.

„N o to  daw aj".
„C hleb je st  zbyt su ch y , u -  

pały  s ierp n io w e  suszą ch leb , 
przen ik ają  szyby  jednolite , 
rozsuw ają nogi d z iew czętom  
i kob ietom  w  parkach, sp ły 
w ają  gorącym  strum ien iem  
na czarne opon y sam och o
d ów , topią sm oły  na d a 
chach, gasną w ieczoram i, 
p oszczek ując  kładą się  w  
traw ach  p o d m iejsk ich ”*#

„Stop“ pow iedzia łb yś.
„ D laczego  sto p ”.
„P rzyszed łem  tu po śm ier

ci po to, abyś s ię '  d o w ie 
dzia ł czegoś o  m n ie”.

„Skąd o  tym  w ied z ia łe ś? ”
„M yśla łeś o  m nie  ostatn io . 

U m arli przychodzą, kiedy  
s ię  o  nich  m y śli”.

„W ięc d laczego  s ię  n ie  
m a ter ia lizu jesz? ”

„Daj z  tym  spokój, je że 
li m oja su bstancja  je st  ty l
ko trochę obecna w  tobie, 
to w y sta rczy ”.

„H o, ho, A ndrzeju, m ó
w isz  substancja , nigdy za 
ż y d a  n ie  sły sza łem  od  c ie 
b ie  tak iego  słow a".

„Tak, w id zisz , tu, z  ta m 
tej strony  cz ło w iek  s ię  d o 
kszta łca”.

„N ie m am  zaszczytu  n ic
o  tym  w ied z ieć”.

„Ja też  n ie  w ied z ia łem . 
C zasem  zbieram y się  tu  ra
zem . No w fdzisz, k ilku nas, 
a le  znajdujem y w sp ó ln y  j ę 
zyk, w sp ó ln ych  znajom ych , 
je st  o  czym  pogadać”.

„K to tam  je st? ”
„T o tajem n ica . A le  w szy s t

k ich n ie  znasz, z  tych co  
znasz, to  b ęd zie  jedna  
d ziew czyn a , m ia ła  na im ię  
M iriam , upuściła  k w ia t w  
ch w ili, k iedy  ją zobaczyłeś, 
upuściła  k w ia t na bruk, a -  
byś podszed ł do n iej i p o 
w ied z ia ł to, to  jej m ia łeś i 
p ow iedzieć , upuściła  pani 
k w ia t chryzan tem y na asfa lt 
oddaję  go  w  pan i ręce stw o

rzone d o  noszen ia , ca łych  
naręczy tak ich  kw iatów ".

„P rzecież ja w ów ceaś w te 
dy jej tak  nde p o w ied z ia 
łem !”

„N ie? To c iek a w e. P o w 
tarza to każdego w ieczoru , 
kiedy  s ię  spotykam y, i w y 
d aje  m i się , że  je s t  z  tego  
du m na”.

„T o zabaw ne. N igdy  n ic  
tak iego  w  rzeczyw istości n ie  
było. A le  ona to  pow tarza, 
zap ew n e chciałaby, aby b y 
ło  p iękn iej n iż  było".

„T o c iek a w e, co  m ów isz , 
i pozw olę  sob ie  pow iedzieć , 
że to  jest p ięk n e”.

„Tak, to  je st  piękne". Ona 
s ię  o tru ła , a jej ch łopak  
rozbił s ię  na m otocyklu , pra
c o w a ł w e  „W spółczesności", 
a le  daw no.

„I k to  tam  je szcze  jest?*'
„Jest jeszcze pew ien  m ło

dy chem ik . P ił sp irytus. 
Sam . Z byt często  zap raw ia
n y  sok iem  pom arańczow ym . 
Jego  żona odsunęła  s ię  o d  
niego, rozum iesz, przykre, 
in te lig en tn y  gość opow iad a  
c ią g le  anegdoty  o  tym , jak  
kiedyś p rzyszed łeś d o  n ie 
go  z  d z iew czy n ą  i zo sta w i
łeś ich sam ych , a ona s ię  n ie  
broniła , bo b y ło  jej ob o ję 
tne".

„Istotn ie, tak  było. I m n ie  
b yło  obojętne, ja k k o lw iek  * 
c iem n eg o  korytarza pod  
drzw iam i n ie  m ogłem  u s ły 
szeć  żadnego aktu g łośnego  
protestu , w ię c  pom yśla łem  
sob ie , że  w szy stk im  w  zasa
d zie  je st  o b o ję tn e  to, c o  s ię  
tam  z  n im  dzieje".

„Tak, by ło  coś takiego, 
chociaż  on opatruje  to  in 
n ym i szczegó łam i”.

„D robnostka, m ia ł n iez ły  
spirytus".

ANDRZEJ OSTOJA

B o to  je s t  h istoria  b ez  
p oczątku  i b ez  końca, jak ich  
w ie le  je st  w  naszym  ż y 
c iu , choć up ieram y się , ze  
śm ieszn ą  p ow agą przy h i
stor iach , k tóre m ają  sw ój  
p oczątek  i kon iec, choć  w y 
d a je  s ię  nam , że  każda h i
storia  n aszego  życia  p o w in 
n a  m ieć k lam rę d ia lek ty cz
n ą . p ow in na być  taką. aby  
z  n iej co ś  w y n ik a ło , a le  ja 
n ie  jestem  w in ien  tem u, że  
w  w ięk szo śc i w yp adk ów  

n a szeg o  n iep ow ażn ego  życia  
a b so lu tn ie  n ic  n ie  w yn ik a , 
ja k k o lw iek  uporczyw ie, z  
sam ozaparciem  i rozgoryczę  
n iem  szuk am y k o n w u lsy j-  
n ie  p iękn ej p o in ty  ek sp o
nu jącej to, c o  dotąd  b y ło  n ie  
w y ek sp on ow an e, za m yk ają 
cej to, co b y ło  dotąd o tw a r
te, p o in ty -m ora łu , p o in ty -  
o d w a g i, p o in ty -za ch ęty  d o  
życia , d o  d zia łan ia , d o  u -  
c zestn iczen ia  w  sym bolach , 
lo s  każe c i u czestn iczyć, do  
sp ra w o w a n ia  fu n kcji, ja k ą 
k o lw iek  los c i w yznacza .

Ta historia  je st  h istorią  
b ez  m orału. N ie  znaczy to, 
że  ch cę  kogok olw iek  zn ie 

ch ęcać  d o  życia , a lb o  coś  
b rzydkiego p ow ied z ieć  na  
n ie , o , po co. B rzyd k ie  ep i
te ty  to  n ie  m oja  dom ena. 
J estem  czło w iek iem  p o w a ż
n y m  i spokojnym , i  n ic  m i 
bardziej obcego  n iż  brzydkie  
e p itety  pod adresem  życia. 
D latego  m uszę w szy stk o  od  
początku, a le  jak, jeże li p o 
czątku n ie  znam , jeże li koń 
ca n ie  znam , a  z teg o  co  
w iem  o  tej sp ra w ie  to  kró
tka  rozm ow a z  żoną A n
drzeja  K urhana pod „Egzo
tyczną", k ied y  rozglądałem  
s ię  dodatkow o, bo ktoś c ze 
k ał n a  m n ie; rozm ow a ch ło 
dna, rzeczow a, in form acyj
na, w  której n a  c h w ilę  za
p om n ia łem  n a w et o  kim  
m ów im y. Tak, na m om en t 
zapom nia łem  im ien ia  tego,
o  k im  m ów im y. I, to  s ię  
zdarza, zw łaszcza  w ted y , 
kiedy św iad om ość  pod szep
tu je  c i, że  co ś w  tym  
w szystk im  je s t  n ie ja sn e
go, że  syn teza  i lak on icz
ność  h istorii jed n ego  m ło 
d eg o  cz łow iek a  je s t  zbyt 
brutalna i  jednoznaczna, i 
p ow in ien em , je że li ch cę  s ię

p o  ty m  w szy stk im  czegoś  
d o w ied zieć , p o w in ien em  za
cząć od tego  tak, jak  za
czyna szan u jący  się  nau
k o w iec  — zbierać fak 
ty . A le  od p ew n eg o  cza
su  zaczą łem  w ątp ić  w  is to 
tn y  sen s rangi faktów . Ja, 
który kochałem  je, który  
b y łem  d o  n ich  przyw iązan y  
o b sesy jn ą  m iłością , który  
lu b iłem  ich  granice, ich  

d zw on k i a larm ow e, ich  s y 
gna ły  barw ne, ich  krótki ka
tegoryczny  im peratyw . Fakty  
zaczęły  m l topn ieć  ch o ler 
n ie , jak  lod y  ku p ione u 
G ran ow sk iej na rogu P io tr 
k ow sk iej i N arutow icza, 
w y n ies io n e  na słoń ce , liz a 
n e  len iw ie  podczas spaceru  
P iotrkow ską.

T o  m isteriu m  u m ow n e w  
tym  kon su m ow aniu  lodów  
w  ciem n ej bram ie, w ie ją cej  
ch łodem  od kam ien ia , o to 
czonej śc ianam i niezbyt; e -  
stetycznym i, a le  p raktyczny
m i d la tych  celó w !

P rzepraszam , n ie  ch cę  p o 
rów nyw ać śm ierci Andrzeja  
K urhana do zjedzenia  porcji 
lodów , ja k k o lw iek  przy

Józef Tłoczek prowadził 
wóz. Obok niego siedział 
m łody m ężczyzna o m ałej, 
ruchliw ej tw arzy, głow ę  
m iał w tuloną w ram iona. Na 
ustach zastygł m u jakiś 
dziw ny, trudny do określe
nia grym as, który  jednak  
w yd ał się Tłoczkowi bardzo 
nieprzyjem ny. Drugi pasażer 
rów nież zupełnie jeszcze mło
dy, m asyw ny chłopak, tk w ił 
bez najm niejszego ruchu na 
ty ln ym  siedzeniu. Przez ca
ły  czas nie pow iedzieli do 
siebie ani jednego słowa. 
M iał jechać ulicą Szczeciń
ską w  stronę Zgierza. To 
■wszystko.

P ierw szy  cios przyszedł 
zupełn ie  niespodziew anie. Tak 
nagle, że naw et nie krzyk
n ął. Następne uderzenie za
la ło  mu krw ią oczy. Teraz, 
ciosy  spadały gradem. Puś
c ił kierow nicę i zasłonił rę
kom a g łow ę. Jak przez m głę 
dotarł do n iego w ysoki, hi
steryczny  krzyk m ężczyzny, 
k tó ry  siedział obok niego: 
„bij! bij! zabij dziada!". 
Zdołał jeszcze wyciągnąć ze 
stacyjki k luczyk. Silnik  
przestał pracować. Zawołał: 
„panowie, co w y ze m ną ro
bicie? zlitu jcie  się!” . Odpo
w ied z ia ł mu syk: „Będziesz 
ty  zaraz w idział! Dawaj pie
niądze!”. Czyjeś ręce chw y
c iły  go za gardło. K rew  za
la ła  m u usta.

* *  *

W  nocy 2 października  
1(162 roku, o  godzinie 4 min. 
20 m ilicja rozpoczęła prze
słuchania  obu zatrzym anych  
ibandytów. W yjaśnia podej
rzany Jerzy K lim czak, uro

dzony 8. ' 8. 1942 rok'u w  
O zorkowie. Drobny brunet, 
duże, czarne oczy, wydatfiy  
nos. N erw ow y i niespokojny. 
W łaśnie niedawno, po doko
naniu zdjęć i oględzin zdjął 
z siebie białą koszulę za
krw aw ioną na kołnierzyku i 
na m ankietach; spodnie, któ
rych nogaw ki by ły  tak zla
ne krw ią, jakby co najm niej 
w  niej b rodzi $ oraz czarny 
płaszcz z folii z widocznym i 
śladam i krw i. O czyw iście nie 
była to krew  K lim czaka, 
ty lko  jego ofiary. Oto stresz
czenie jego w yjaśnień: „Przy
znaję się  do chęci zabrania 
pieniędzy taksów karzow i i 
napadu na niego. Często 
m yślałem , jak zdobyć w ięk 
szą ilość pieniędzy i często  
rozm awiałem  na ten tem at 
7. m oim  serdecznym  kolegą  
Ryszardem  W ydrzyńskim . W 
ubiegłym  tygodniu W ydrzyń
ski zaproponował mi doko
nanie kradzieży samochodu

osobowego. M ówił, że po do
konaniu kradzieży w yjm iem y  
z samochodu siln ik , rozbie
rzem y go i sprzedam y. W y
drzyński m iał gotow y plan 
działania, który polegał na 
tym , żeby któregoś dnia 
w ziąć w  Łodzi taksów kę, 
ogłuszyć 1 obezwładnić tak
sówkarza, ukraść samochód, 
a następnie w ym ontow ać i 
sprzedać silnik. Tłum aczyłem  
W ydrzyńskiem u, że plan ta
ki jest niebezpieczny, a le w  
końcu dałem  się nam ówić. 
U zgodniliśm y, że zrobim y to 
wieczorem  1. 10. 19G2 roku. 
W ydrzyński polecił m nie po
szukać łom u i dostarczyć ło
patę. Znalazłem  w ięc stary 
przecinak, posiadałem  także  
łopatę. W ydrzyński przyniósł 
teczkę, aby to ukryć. Łom  
ow inąłem  papierem  i okrę
ciłem  nitką, żeby nie było  
widać, że  to  łom. K ilka m i
nut po 18 przyjechaliśm y  
ozorkow skim  tram w ajem  do
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w iłem  się, co isst, a to ten, 
ten  drań pozw olił kierow cy  
w yciągnąć kluczyki... A po
tem , potom naw et do brze
gu szosy nie potrafił doje
chać... T ylko na środku sta
nął... K iedy w ynieśliśm y kie
rowcę, leciał w łaśn ie Jakiś 
w óz od Zgierza. Schow aliś
m y  pana kierow cę w rowie  
przy szosie, a sami udawa
liśm y. że coś przy silniku  
Jest nie tego, no. że jest ze
psuty. Jak wóz przeleciał, 
w epchnęliśm y z powrotem

pana kierow cę na ty ln e  sie
dzenie z tą m yślą, żeby go 
w yrzucić gdzieś dobrze w  
polu, tak, żeby go nikt z 
ludzi nie zauw ażył. No i w te
dy w łaśn ie ta wpadka. Coś 
jakbym  przeczuwał. Jak ty l
ko zauw ażyłem  z daleka 
św iatła, m ów ię do K lim cza
ka: „zapalaj i chodu!", ale 
gdzie tam . rył sie  za tym i 
kluczykam i, a w óz coraz 
bliżej, tuż. tuż. O czyw'ścio  
naw et m i do głow y nie przy
szło. że to może być m ilicja  
J to jeszcze w  takim  w ięzie
niu na kółkach... wyszedłem  
z naszego wozu ł zaczałem  
udawać, że robie przy łlln l-  
ku. A le zaczęli ham ow ać. 
Cholera w ie. co Im sie w v- 
dało podejrzane? Zawsze się  
bałem  m ilicji, a le że beda 
m ieć takiego czuja.,. Puścili 
na nasz samochód reflektor... 
Zobaczyłem, że to m ilicja 1 
dałem choda do rowu. rwa
łem  traw ę, chciałem  sie za
m askować. Ale gdzie tam . 
W yciągnęli m nie jak z sa
ka. X od razu do m am ra. 
Tam. na szosie, do krym ina
łu! Pan to rozumie? Słucham  
pana porucznika? Dlaczego  
m ów ię o tej taksówce, że to 
iost nasz samochód? Bo był 
nasz. Już był nasz. T ylko za
braliście go nam...

(D. c. n.)

Siedzenie kierowcy — widoczne plamy krwi
Łom, którym zadawano Tłoczkowi ciosy w  głowę oraz łopata 
x drewnianym trzonkom , która według pr/..\ pustc-zeń, miała po- 

•tiU yć do zakopania zwłok
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Wnętrze samochodu “  siedzenie kierowcy O dtw orzenie sy tu ac ji, w Jakiej znajdow ał się Józef Tłoczek, w m o
m encie znalezienia go p rzez  funkcjo n ariu szy  MO

Podejrzany, Jerzy Klimczak odtwarza sytuację w ynoszenia ran
nego Tłoczka z taksówki
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ze słr. 9
j.A m y śm y  n igd y  ze  sobą

n ie  p ili".
„Nigdy?"
„A w  G randce, w in o  gro

now e, na końcu w  drugiej 
sa li zw an ej tram w ajem , po  
praw ej stro n ie  za filarem ?"

„Istotn ie, tak było".
„ N iezły  ten  boczek, dobrze  

ugotow any".
„To jest to, c o  m am  na  

razie. Jesz, o czy w iśc ie  g w o 
li kon w encji, przec ież  n ic  
n ie  je sz  i n ie  m a cię".

„Istotn ie  m n ie  n ie  m a“.
„W ięc w racaj, A ndrzeju, 

tam , gdzie  jesteś , przecież  
m asz chyba ja k ie ś  zap lano
w a n e  w izy ty , i p lany, k tó
rych n ie  zech cesz  m i p o w ie 
rzyć, ba, ja  n ie  chce  w ie 
dzieć  w szystk iego . T e  p ó ł
praw d y są  n ie  d o  zn ies ie 
nia".

„W ięc m n ie  n ie  ma".
Teraz, k iedy ten  d ia log  

dalszy  w y d a je  m i s ię  zb y 
teczny, ch cia łb ym  zapytać: 
„ Ile  w ersji rzeczyw istości, 
w ersji c z ło w iek a  i św iata  
istn ie je?  O garnia m nie  prze  
rażenie, k iedy  pom yślę , że  
ty le , i le  je s t  św iad om ości 
ludzkich .

W ięc zn a lem  A ndrzeja  
K urhana, rów n ie  dobrze, 
jak  znam  cieb ie , jak  tw o 
je g o  kolegę. W ięc okazja , abv  
go  odnaleźć. M usiałbym  go  
szuk ać w  naszej ek sp ery 
m en ta ln ej, e fem eryczn ej, 
krótkiej, lecz  dość g w a łto w 
nym  życiem  żyjącej p iw n i
cy. Tak, lub ił ją, a le  b y ł jej 
sa te litą . N ie  grał na m an
do lin ie, n ie  śp iew ał, n ie  re
cy to w a ł, u zup ełn ia ł n ieco  
z daleka grupę n ieco  w ier 
nych sta tystów , a le  i tak d łu  
go  w y trzym ał k iedy  w  o -  
czach n iektórych  m oich zn a
jom ych  byłem  czym ś w  ro

dzaju przyw ódcy  te] ch a o ty 
czn ej trochę grupy. Z aba
w ne. P rzyw ódcą. Inni m ó
w ili:  „ w yżyw a się", a le  to  
n ie  b y ło  ani to, ani tam to, 
zresztą to  ca łk iem  inna sp ra
w a i n ie  m ożna jej z  po
w odu paru głupich jęzorów  
m ieszać z  losem  K urhana. 
P siakrew . L osem ? Andrzej 
b ył za w sze  gdzieś w  p o b li
żu. W ysoki, m ilczący , sp o 
kojny, raczej ponury, o tw a r
ty  jak im ś w ew n ętrzn ym  
w ejśc iem , czek ający  na coś  
b ez  oparcia , bez celu , bez
— tak  m i s ię  przynajm niej 
w yd aje. M oże jego  m atka  
n ow ie: „A ndrzej m ia ł cel w  
$ c iu ,  by! dobrze w y ch o w a 
ny, ty lk o  n ie  pragnął w y n u 
rzeń, by l skryty". M oże o j
c iec  jeg o  p ow ie: „D ałem  mu 
najlepsze, na jstaran n iejsze  
w y ch ow an ie , jak ie  m u dać  
m ogłem , a le  n ie  w iem  co  
się  z  nim  dziać zaczęło  w  
tym  czasie".

„C hodź tu, A ndrzeju. O, 
tak, jak  w ted y  na P io trk o w 
sk ie j przed tym  zegarm i
strzem  z rek lam ą k o lo sa l
nej dam skiej nogi ozn ajm ia
jącej, że  tu p od noszen ie  o -  
czek  pończoch n y lon ow ych , 
sty lonow ych".

T w arz bez grym asów , bez  
tik ów , bez w y ek sp o n o w a n e
go rysu, bez k ierunku, sp o 
kojna, spokojem  m łodego  
drzew a n ieśw iad om ego  burz  
i huraganów . Ten patos. A le  
w id zia łem  tę  św iad om ość  za 
ak lim atyzow an ych , starszych  
drzew . N achylają  s ię  w  stro 
nę w iatru , k iedy pędzi przed  
sobą p iasek  zm ierzw iony, 
szarp ie  ich  ga łęz ie, ch ich o
cze  lis tk a m i, nag in ając  s ię  
rozsądnie z jego  k ierunkiem , 
zgodnie, natu raln ie , bo cel 
w iatru n ie  je st  Ich celem , 
i e lastyczn ość  je st  próbą d o j
rzałości, a sy m ila cji, w  w a 
runkach n ieun ik n ionych  se 
zonów . P odn iosłem  w tedy  
kołn ierz m arynarki kiedy  

w ia ło , zak ryw ając  g łow ę, 
w ięc  o sła n ia ją c  to, na czym  
czło w iek o w i najbardziej z a 
leży.

„A  dziew czynk i?"
„W idzisz szuk ałem  w sp a 

n ia łej, m ądrej kochanki, a le  
sądzę, że  jej n ie  znajdę, b a 

n aln e h istor ie  1 prostack ie
nudzą m nie. P ow iem  ci 
szczerze, m am  dość te j e fó -  
tyki zm echan izow an ej.
C hciałbym  kochać w sp an ia 
łą d z iew czyn ę, a le  pokaż m i, 
gdzie  ten  idea ł jest, tym  
bardziej, że  sam  n ie  jestem  
am antem  film o w y m , i z  t e 
go co  przeżyłem  po zb ila n 
sow aniu  n ie w ie le  w id zę  
pięknych  historii" .

„W iesz, idę d o  sa n a to 
rium  na trzy  m iesiące, pod
leczę  s ię  trochę" — tak m ó 
w iłeś .

M ijał nas tłum  sz tyw n y  
jak  w orek  baw ełny.

N ie  lub ię  zo staw ać z  ta 
jem n icą  i ty  n ie  lub isz, a le  
w y d a je  m i się , że  zo sta 
n iem y z n ią  tym  razem . T e 
raz zauw ażyłem , że  jeszcze  
za życia  za ją łeś  w e  ..m nie  
pozycję  problem u, abstrak
cji, n ieśw iad om ego  ziarna  
leżącego  jednak dość b lisk o  
św ia tła , aby k ie łk ow ać choć  
pow oli 1 n iep ew n ym  k szta ł
tem , 1 w ie lozn aczn ą  barw ą. 
P rzysz ło  m i do g łow y , że  
m oże to  zaczęło  s ię  od  tego, 
że  n ie  zrob iłeś m atury. B a
nalne. M oże n ie  m ogłeś prze
traw ić  tej klęski?

N ic by s ię  n ie  sta ło , gd y
bym  stw ierd ził takp e w e n 
tualność i uznał je j s łu sz 
ność. A le  ch łód , w ów czas, 
tej tezy  b y łb y  dla m n ie  za
skaku jący , chociaż  w  grun
c ie  rzeczy b yłb y  on  na  
praw dę tak czu łem , w arstw ą , 
izo latorem , pod którą m u 
sia ło  s ię  coś jeszcze  dziać  
dla  n iego, w  sercu  te] tezy .

A le  n ie  m ieszam  s ię  w  c u 
dze  sp raw y , n ie  zaglądam  
do cudzego garnka, c o  kto  
gotuje, co  kto m ów i, co  kto  
czuje. N a w et praw dę m ó 
w iąc, m am  d osyć k łop otów  
ze sobą. Jeg o  żona p o w ie 
d zia ła: „Córeczka to  ca ły  
A ndrzej, w ykapany". U c ie 
szy łem  się , c ie szy  m n ie  to, 
kiedy dzieci są  podobne do  
sw oich  rodziców ,

C h ciałem  tutaj zak ląć o -  
stro. krótko, u liczn ie . A le  po  
co. T o n ie  m oja dom ena, a  
dla  podkreślen ia  m ęskości i 
za im p onow an ia  kom u k ol
w iek  n ie  lub ię  tego  robić.

A w  o g ó le  sp raw a  n ie z i

dentyfikow ana. K im  b y l rze
czy w iśc ie  A ndrzej K urhan, 
który zg in ął przypadkow o. 
A m oże n ieprzypadkow o? A 
kto to  m oże w iedzieć?

Pow iedzm y sob ie: w iem  
doskonale. Andrzej Kurhan  
chodził z kom pleksem  o b o 
zu koncentracyjnego. M oże  
źródła jego  są w  tej c h w i
li n iew ażn e, n ic  s ię  n ie  sta 
n ie  jeżeli pozostaną przy
kryte  zaroślam i lat, kożu
chem  stab ilizacji, rzęsą te 
raźn iejszości.

I gotów  byłbym  s ię  za ło 
żyć o  stó w k ę  n ow iu tką  i 
gładką w  dotyku, że tak  by
lo. M usiał któregoś dnia za
cząć m yśleć  o  obozie  kon
cen tracyjnym . C zęsto  i o b se 
sy jn ie , m aniacko i z  upo
rem , bez kontroli, b ezw ie 
dnie, m ech an iczn ie, idea o -  
bozu' k on centracyjn ego  za
częła  go  tresow ać, padnij, 
pow stań , b ieg iem , auf, 
m arsz, m arsz, fu n k cjo n a l
n ie, cod zien n ie , co  noc. A r .  
b elt m acht frei, czarne psy, 
psy  ujadające, precyzja , ba
raki, w ieżyczk i z karabina
m i m aszynow ym i, druty, l i 
n ie  d ru tów  poszarpanych 1 
postrzęp ionych , w y ostrzo 
nych jak ząb ludożercy, sp i
łow anych , kolczastych .

A leż  A ndrzej m ial w  chw i 
li śm ierci d w ad zieśc ia  trzy 
lata, w ię c  n ie  m ógł o  tym  
nic  w iedzieć , i jego  rozb icie  
m ogło  być ty lk o  przejęte, 
zosta ł b ezw ied n ie  w c ią g n ię 
ty w  kom pleks obozu kon
cen tracyjnego , którego z  
przyczyn natu ralnych  n ie  
m ógł w y n ieść  z cza só w  w o j
ny. Znam  w ie lu  ludzi, k tó
rym  ten kom pleks dokucza, 
sm aga ich , rozb ija raz po  
raz, k iedy próbują s ię  z e 
brać jak  skorupy potłuczo
nego, g lin ia n eg o  ga rn k j, 
rozszczepionych, przeży w a 
jących  to, czeg o  n igdy w  
rzeczyw istości m e  dośw iad

czy li, rozłożonych  na 
ty sią ce  im p u lsów  obozo
w ych , p rzetraw iających  o -  
bozow y ch ieb , abstrakcyjny  
i n ierzeczy w isty  w  sposób  
za w iły  i n iezrozu m iały , ja k 
by zazdroszcząc innym , że  
n ie  byli w  obozie  koncentra
cyjnym , n iezd o ln ych  do w y 

rzucenia z  s ieb ie  tej zazdroś
ci spóźnionej, nęcącej.

M ógłbym  to uprościć, dla 
jasności: Andrzej Kurhan  
zobaczył na f ilm ie  obozo
w ym  scenę, w  ch w ili zm niej 
szonej odporności p sych icz
nej 1 n ie m ógł już jej w y 
rzucić Z sieb ie, u w ierzy ł jej, 
m yśla ł o  niej, zw odziła  go i 
nęciła  barbarzyńskim  p ięk 
nem , pok azyw ała  jedno  
w yjście . P ow tórz to, w ierc i
ła w  nim  filu tern ie , gdy  
przym ykał oczy w ieczorem , 
kiedy odsuw ał szk lank ę her
baty, m ilczący , z  opuszczo
nym i rękom a, bez żadnej 
m anifestacji pa lców , jak  

gdyby b y ły  ca łk iem  zn ieczu 
lone, ty lk o  piękna, urocza  
scena dudniła w  nim , prze
m ieszała s ię  z  w ypadkam i 
dnia, zdum iew ała  początko
w o sw ym  natręctw em , c ie 
m ną plam ą ludzk iego kszta ł

tu w iszą ceg o  na ze lek try 
zow anych drutach p rzytrzy -' 
m anego przez au ton om icz
ne, sp iłow an e zęby zw iśn ię- 
tego, un ieruchom ionego  jak  
piękny obraz, jak  tęskna  
m elodia skrzypieć, i żyła w  
nim , piła go i jadta. i krew  
I c ia ło  jego, ch łep ta ła  p o
żąd liw ym  jęzorem  zaw artość  
jego czaszk i, d ław iła  go i 
tu liła  d o  snu, tarła s ię  o  
niego, jnk najlepsza d z iew 
czyna, spontan iczna, zako
chana, przycupnęła w  jego  
sercu n iew yp ełn ion ym  przez  
żadną ideę. czekała  aż w ró 
ci do n iej .w  nocy z rozm ów , 
z drobnych zajęć, z nudy, z 
klęsk, uk ładała mu rysy w  
pow agę nieruchom ą, w  m a
skę śm ierci, w oła ła  c iąg le: 
jestem , pam iętaj, jestem .



NASZ WYWIAD:

o pracy aktora i teatrze telewizyjnym

m o u / L

JERZY 
WALCZAK

„Z dużym zainteresowaniom 
śledzę w szelk ie dyskusje * 
polem iki dotyczące, jeżeli nie 
próby definicji, to przynaj
m niej zmierzające do upo
rządkowania, usystematyzo
w ania doświadczeń związa
nych ze specytlką nowego 
zjawiska, Jakim Jest teatr te
lew izji. Daleko za sobą ma
nny już rozważania na temat: 
„Czy telewizja Jest konkuren
cją teatru", lub też: „O ile 
jest bliższa teatrowi czy fil* 
m ówi". Czas pokazał, że te
lew izja  jest po prostu... tele
wizją. Ale to stwierdzenie 
jest dopiero punktem w yj
ściowym  do wytyczenia dro
gi, którą sobie ona obierze. 
Dlatego, bardzo potrzebna i  
słuszna wydaje się dyskusją, 
którą otworzył na swoich la
mach „Glos Robotniczy", ar
tykułem A. Grabowskiej « 
Teatrze Popularnym. Uwa
żam, że rodzaj środków 1 
możliwości, jakimi dyapomnje 
telewizja — do pewnego sto
pnia narzuca widowisku ka
meralny, Intymny charakter. 
Jestem więc za doborem re
pertuaru, który właśnie nosi 
cechy tej intymności. Myślę 
tu raczej o repertuarze współ
czesnym, choć wszelkie me
chaniczne podziały nie mia
łyby sensu. Słyszv się  rów
nież o próbach pisania sztuk 
sn^e.lajnle dla telewizji. Szko- 
<fa tytko, ło  ich autorów Jest 
sla le  niewielu 1, że realizato

rzy widowisk TV tak rzadko 
do nich docierają...

-  Widowisko telewizyjne 
narzuca aktorowi konieczność 
poszukiwania nowych środ
ków wyrazu, poza normalny
mi zadaniami w pracy nad 
rolą, stawia przed szeregiem 
dodatkowych trudności. Jedną 
z najbardziej Istotnych. Jest 
trudność pokonania błyska
wicznej nieraz zmiany w cza
sie 1 przestrzeni. Jakże często 
w trakcie spektaklu aktor 
musi się zmienić zewnętrz
nie i. co ważniejsze — we
wnętrznie. Niemal w paru

sekundach, niemal na ocaacli 
widzów... Drugim, bardzo po
ważnym problemem, jest u- 
mlejętność przystosowania się 
do warunków, Jakie wyzna
cza kamera 1 wszystkie środ
ki techniczne związane r  rea
lizacją widowiska. Aktor te
lewizyjny musi więc przede 
wszystkim posiadać zdolność 
maksymalnego skupienia, któ
re pozwoliłoby mu na stwo
rzenie zamkniętego kręgu 
własnej wyobraźni, atmosfe
ry. nastroju określanego prrez
role". _

Rozmawiała — (” • K.l

»STYKS«
ZBIGNIEWA

NIENACKIEGO
Z Nienackim, oczyw iście, 

znów kłopot. Jego „Styks-*, 
przynajmniej w  Łodzi, wzbu
dzi! d u ie  zainteresowanie i 
to • n ie  tylko w środowisku  
dziennikarskim (druga to. w  
końcu, po „Sprawiedliwości w  
Kioto" Władysława Orłow
skiego. sztuka łódzkiego dra
maturga na małym ekranie), 
ale również wśród szerokich 
kręgów m niel zaangażowa
nych em ocjonalnie telew i
dzów. Chcąc n ie  chcąc zasły
szałem taką mnogość opinii, 
1 to opinii najczęściej dosko
nale sprzecznych, że łdtwioj 
byłoby mi zaimprowizować 
ankietę, aniżeli napisać re
cenzję. pam iętając zwłaszcza, 
że mowa tu nie o  ostatniej, a
o jedne! z wcześniejszych, 
sztuk Nienackiego.

Trudno nie dosłuchać się  w  
niej echa rozlicznych lektur, 
z lekturą „Przy drzwiach za
mkniętych" Sartre‘a na cze
le. Ta grupka przypadkowych 
ludzi, oczekujących na przy
bycie charomowel łodzi, sama 
nad sobą spraw uje osad i sa
ma sotale wym ierza sprawie
dliwość — gdyby rzecz po
ciągnąć jeszcze pięć, dziesięć, 
piętnaście minut. zbe<iny był
by przewoźnik w  caernl, a tę
żeli nie ten. to  Inny bohater, 
musiałby po prostu w ykrzy
czeć znane już nam słowa: — 
Piekło, to Inni!

Zarazem Nienacki pozornie 
tylko konfrontuje postawy 
moralne i pozornie tylko zry
wa maski — każdy z bohate
rów ma bowiem aż nazbyt 
starannie wypisaną ankietę 
nersonalną. każdy iest sk la
syfikowany. a m iast odkry
wania kart, czeka nas jedynie 
objaśnianie kart od dawna le 
żących na stole. Tępy dykta

tor południowoamerykański, 
fałszyw a filantropka. szczwa- 
ny finansista, morderca na 
tle  seksuainym . a nawet sa
mobójczyni po zawodzie mi
łosnym, są — dla nas. widzów
— tak dokładnie opatrzeni li
terackim i odnośnikam i, że  a i  
jednoznaczni, podobnie lak 
były jednoznaczne postacie r. 
com media deirarte. Jeżeli 
nawet rzeczona filantropia  
przydźwiga dw ie walizki za
świadczeń o  zbożnych uczyn
kach. to i tak wiem y, że  ni
czym diabełek z  pudelka mu
si wyskoczyć ktoś, kto w y
mieni prawdziwą cenę tych 
gestów — tym razem drama
turgiczny diabełek objaw ił s.f) 
w  postaci żołnierza w krwa
wej na czole przepasce br-> 
niącego plantacji filantropki 
przed, jak powiada, czarnu
chami.

Jakkolwiek jednak byśmy 
długo i starannie udowadnia
li. że  sztuka N ienackiego nie 
zawiera filozoficznego ladra, 
w niczym nie um niejszy to 
dobrej racji tego z rrtoich 
niezliczonych dyskutantów, 
który, przypartv do muru, 
oświadczył: — Cóż, oglądałem  
ia z  w iększym  zaciekawie
niem. aniżeli niejedną „Ko
brę"...

Chylę czoła przed tym ar
gumentem. Zręczność w pro- 
wadzeniu dialogu, um iejęt
ność konstruowania małych 
niespodzianek (bomba podrzu
cona dyktatorowi), zuchwałe  
granie na wyobraźni widza  
(noćwiartowane członki spa
dające przez kominek — na
wiasem  m ów iąc chw vt z  ka
tegorii czechowow»kiej fuzli, 
k tó ^  w  trzecim aleoio „nie 
wwitTwWnMV kWimaclk prze- 
m ^ sza n ef r. groteska grozy —

w szystko to  sprawiało, ie  
„Styks" oglądało s ię  tak zw a
nym „jednym tchem", w c ią 
głym oczekiwaniu Bóg w ie  
jakich objawień. Objawień, 
oczywiście, n ie było — Nie
nacki pozostawił widza w  
najdoskonalszej zgodzie z  je
go porządkiem moralnym i  
wolnego od konieczności 
przem yśleń; niem niej poto- 
staw ił widza nie mudzcujego, 
m ającego za sobą należną on u 
porcję dreszczyków. Zależnie 
jak patrzeć ie s t  to i  dużo, 
l mało.

Sama realizacja, niestety, 
nie idealna. M niejsza już o 
statyczność ujęć i  banalne, 
często niestaranne Kadry — 
wyrafinowanie operatorskie  
tu akurat nie było potrzeb
ne — ale  również i aktorsko 
rzecz była wyraźnie niejed
nolita. Prosiła się -  nazw ij
m y to tak — „groteska serio", 
gdy tymczasem Ko&sobudzka i 
Chmurkowski popadali w to
ny już aż nazbyt komedio
we. pozostali zaś wykonawcy 
oscylowali m iędzy „malyf.i 
realizmem", a  pseudo-ma^a- 
brą.

Warto było natom iast po
patrzyć na Kalinę Jędrusik — 
zaprezentowała ona w czystej 
formie manierę, którą w cze
śniej czy późniei kto* na
zw ie ..jędrusikowaniem": po
lega ona na mnożeniu ta jem 
niczych półuśmieszków, za
wodzeniu i snuciu się. za-, 
m iast chodzenia.

JERZY PANASEWICZ

(Warszawa: 13 lutego 93. 
Mały Teatr TV. „Styks" Zbi
gniewa Nienackiego, adapta
cja i reżyseria «• Jłtnusz Ma
jewski):

T elew izja  katow icka od
kryła  ciekaw e połączenie  
dwóch typów  audycji: roz
ryw kow ej z publicystyczna. 
Tak w yglądał jej sobotni pro 
gram „Czwarta zm iana”. 
Podstawą jego b y ł koncert'

rozryw kow y z Dom u K ultu
ry w  Chorzowie, w który zo
sta ły  w m ontow ane w staw ki 
film ow e z kom entarzem  o 
zim ow ych dniach górników 1 
Ich w alce o w ęgiel. W taki 
sposób publiczność chorzow
skiego Domu K ultury prze
stała być dla widowni tele
w izyjnej anonim owa 1 m oż
na chyba odnotować tu zja
w isko, które nazywa się na
w iązyw aniem  bliskiego, choć 
pośredniego kontaktu. Ko
m entarz nietypow y, w yzbył 
się  operowania banalnym i 
uogólnieniam i. W ięc dw ie  
pieczenie przy jednym  ogniu, 
a w  sum ie — bardzo poży
teczny koncert rozryw kow y. 
Szkoda ty lko , że w łaśnie  
część rozryw kow a nie w e  
w szystkich num erach grze
szyła odpowiednim  pozio
m em . W każdym  razie. audy
cja na pewno należy do uda
nych, zaś pom ysł w art na
śladow nictw a.

O.

O
Ech, nie na jlep iej. Raczęj

—  coraz gorzej. K obra ju ż  
daw no  straciła na sw o je j 
popularności. W łaściw ie, od 
pól roku  p rzyn a jm n ie j, nie  
odno tow aliśm y ani jednego  
przedstaw ien ia  K obry, k tóre  
należa łoby do tidanych. Ja k  
w yja śn ia ł Jó ze f S ło tw iń sk i w  
jed n ym  z  num erów  „Prze
k ro ju ”, w ina spada na brak

odpow iednich  scenariuszy. Z 
pustego nie nalejesz. Trudno  
zgadnąć, ja k  jes t z  ty m i sce
nariuszam i, ale czy aby na 
pew no  w  stu  procentach to  
ich w ina? Nam  sie jednak  
w yda je , że nie ty lko  autorom  
w yczerpa ł się koncept, ale i 
reżyserom . O statnia Kobra  
po tw ierdziła  naszą [ęzę. „Spra 
w a N orm ana L inga" pod  
jed n ym  ty lko  w zg lędem  była  
w id o w isk iem  u d a n ym  — a k 
torstw a. A k to rzy  ty m  razem  
n ie  zaw ied li. Cóż, jeśli za 
w ied li w szyscy  inn i, z re ży 
serem  na czele? B ył n im , dla  
odm iany, M ieczysław  G ór- 
kiew icz. P ierw sza część K o
bry zelektryzoxoała  —  no, 
nareszcie!, ju ż  m ożna  sobie  
było  odetchnąć  z  ulgą, n a 
reszcie, uczciw a, porządna  
Kobra, ładnie grana, d yn a 
m iczna, św ie tn ie  m o n to w a 
na, zaskaku jąca  sytuacjam i. 
A le  w  drugiej części nasza  
K obra się rozlazła, a za ko ń 
czenie m iała co n a jm n ie j glu  
paw e, P rzykro .

NIEDZIELA
r a c z e j  

anty  f i lo z o f ic z n a
Oczywiśole, ta telewlłyjna 

niedziela. Chociaż w jej pro
gramie obejrzeliśmy sobie po 
raz wtóry, 1 z dużą przyjem- 
n ością, telerekordingową Już, 
niestety, „rozmową nieco fi
lozoficzną”, , czyli „Dobranoc, 
tato” Wiliama Saroyana. 1 to 
było chyba największą okrasą 
tej smutnej, bo zimowej, a 
więo długiej niedzieli (telewi
zyjnej). Ba! Ile jednak potrafi 
zdziałać dobra adaptacja, do
bra reżyseria, dobre aktor
stwo! Nawet mętny telere- 
kording nie jest im w sta
nie zaszkodzić.

A co więcej, poza „Dobra
noc, tato"?

Właśnie. Mam poważne wąt 
pliwośoi, ozy było cokolwiek 
więcej godnego obejrzenia w 
telewizyjnym programie nie
dzielnym. Poza Saroyanem z 
telerekordingu, utartymi
„pewniakami” telewizyjnymi,
o których powiem za mo
ment, no 1 — oczywlśole, 
„Muzyką łatwą, lekką i 
przyjemną”. Tej nie wolno 
pominąć, gdyż odbyła się z 
„Prologiem”, zupełnie jak w 
narodowej epopei, śpiewanym 
przez Irenę Santor, na cześć 
Lucjana Kydryiukiego.

Każda telewizyjna niedzie
la ma swoje żelazne punkty 
programu. A więc: jakiś te
leturniej. od kilku tygodni

kronikę S lat dwudziestych: 
„Chwila wspomnień”, „Nie
dzielę sportową’” po „Dzien
niku” — i całą resztę. Tele
turniej. kronika filmowa, 
sportowa niedziela zajmują 
w sumie — plu* minus — 
około dwóch godzin progra
mu. Teleturniejów, niedzieli 
sportowej, czy też „Chwili 
wspomnień” recenzować nie 
potrzeba, to są, tak swane, 
pewniaki, albo — ładniej: 
pewniki telewizyjne, prze
znaczone dla określonych od
biorców, którzy na te audy
cje stawiają, Uczą, 1 co waż
niejsze, nie zawodzą się na 
nich.

Ponad godzinę programu 
zabierają audycje dla dzieci 
1 młodzieży, t  one sa rów
nież takimi pewniakami, 
obliozonyml na odbiór tej 
najmłodszej widowni telewi
zyjnej. Zresztą, program dla 
dzieel 1 młodzieży, to kwe
stia oddzielna. wymagająca 
specjalnego omówienia.

A co z tą „cała reszta te
lewizyjnej niedzieli, którą 
Ja, nleszczesny felietonista, 
spędziłem siedząc Jak kołek 
przed telewlsorem? Tak bar
dzo eheiałem napisać wresz
cie Jakiś uczciwy paneglryk, 
coś cieplutkiego * milutkie
go — można chyba się spo
dziewać, że przynajmniej w

n'edzlelę telewizja uraczy 
nas jakimś świątecznym spe- 
cjałk’em. Gdzie tam, naba
wiłem się zapalenia spo
jówek, a panegiryku mimo 
wszystko nie napiszę. Przy
gnam się co prawda, że kurs 
rolniczy „Tylko kwalifiko
wane ziarno siewne” Dozwo
liłem sobie opuścić. Co nie 
przeszkodziło zapytać:

Kto to ogląda telewizją 
skoro św<tanie (zimowe w do
datku) już od godziny dzie
wiątej rano? Zainteresowani? 
Tak jakoś mniemać śmiem, 
że nawet zainteresowanym 
tak wczesna pora nie naj
lepiej odpowiada. Chyba, że 
są fanatykami, którzy dla 
siewnego ziama poświęcają 
się rezygnując z wypoczyn
ku, śniadania? Nie wiem. Ja 
tam na szczęście swoje i 
usprawiedliwienie specja
listą nic jestem, a jakbym 
był, to też najiplęk'1 'ej kwa- 
1'fikowane ziarno siewne Ho 
zmusiłoby mnie do wstania 
w niedzielę przed dziewiątą.

No tak. A potem był tele- 
konkurs astronantyezny z 
Pragi dla młodzieży: nasze 
dzieci najlepiej powiedzą, j»- 
k! był, a potem przyszła po« 
ra na niezawodny pewniak
— PRZERWĘ, a potem — 1 
„Co zrobić ze śniegiem", 
drodzy telewidzowie? Prze

czekać cierpliwie, te małe
dziesięć minut, do „Zabawy 
dla amatorów”. Zabawa ama
torów, owszem, przyjemna/nyś 
my się też bawili, tylko, czy nie 
za dużo amatorów pod rząd? 
W sobotę — „3 najlepszych 
piosenek”? W niedzielę, „Za
bawa”. Co tam, drobne pizo- 
oczenie w planowaniu pro
gramu. \ W każdym razie, 
lepsi są amatorzy-piosenka- 
rze, od zawodowych realiza
torów „Niedzielnej biesiady”, 
którą wolę pominąć kurtua
zyjnym milczeniem. A pa
miętam ją dobrze, właśnie 
przy tym „biesiadowaniu” 
zaczęły mn<e boleć oczy.

Później, otrzymaliśmy te 
pewniaki, a między nimi — 
obrazy baletowe z Budapesz
tu. Tu, wstrzymuję się od 
głosu, ponieważ nie znam się 
na balecie. No, a później na
stąpił kolejny pewniak, już 
murowany — film fabularny, 
na czym program dn;a za
kończono.

Przepraszam za nieścisłość. 
Jeszcze oglądałem program, 
zatytułowany symbolicznie 
„Nie łamać sie. obywatele”.

Ale nie łamać się. obywa
tele! Ta niedziela nie była 
jeszcze najgorsza.

KOWALSKI



WĘDRÓWKI 

LUDÓW
Co ♦ l e ń  z  terenu wojewó

dztwa dojeżdża do pracy w  
im?.* oKoio 24 tys. osoD, co  
stanow i około 7 procent za
trudnionych w  m ieście. Wśród 
w ieuucn m iast Kraju, Laaz 
m a bodaj najm niejszy proo_-ni 
dojeżdzającycn, na pczyktact 
<w Warszawie ta „arm .a na 
(kółkach" liczy sob ie ponad luu 
tysięcy  osob.

Łooz pod tym  wzglądem  
je st  w  jaKJś sposób odizolo
w an a od regionu. Z  terenu  
w ojew ództw a aojezdza ao  pra
cy  poiza jego  granice oiłoIu od 
tysięcy  lucizi, jeanaK w ię*-  
szosc kneruje &<j na Slą»K ł 
w  stran<j W arszawy, a  naw et 
w  rejon wrocławski i  opoisiu. 
Przyczyna tkw i n ie w  
m aiej cnJonnooo; loozKiego 
przem ysłu, lecz w  trudnoe>- 
ciach kom unikacyjnych.

120 tysięcy m ieszkańców na
szego  wojewodztwa pozostaje 
poza dostępnością 4b-mwuto- 
w ą (licząc czas piechura) do 
jajciegokotwiek punktu łączno
śc i ze św iatem . Poza dostęp
nością do kolei znajduje się  
cały pow iat rawski i bełcha- 
tow&ki. Więcej niż 60 minut 
jedzie s ię  do Lodzi z Poddę
bic, Kutna, Radomska, Paję
czna, W ielunia i  Wieruszowa. 
To praktycznie elim inuje do
jazdy do pracy z  tam tych te
renów.

Lim a elektryczna z Kolu
szek do Łodzi funkcjonuje  
stosunkow o niedaw no, a  już 
dzji tędy w łaśnie dojeżdża do  
pracy 30 procent z owych 24 
tysięcy. Zaledw ie 60 prooent 
ludzi transportują d o ' m iasta 
w szystkie lin ie  tramwajów do
jazdowych. Jak widać, kolej 
bardzo zachęca do szukania  
pracy w  Lodzi, natom iast ze  
starom odnego, pow olnego tram  
w ajii. korzysta się  niechętnie. 
Można przypuszczać, że z chw i 
lą zelektryfikow ania linii z 
K utna i  Łowicza, nasilą s ię  
pow ażnie wędrówki z  tam
tych kierunków.

O ile  Łódź jest chlebodaw- 
czynią dla n iew ielu  m ieszkań
ców  województwa, o  ty le sta 
now i dla nich atrakcyjne cen
trum  handlowe. Corocznie zo
staw iają oni w  łódzkich skle
pach około 900 m ilionów zło
tych . Zakupują 18 procent 
wszystkich sprzedanych w  L o
dzi wyrobów przem ysłowych i  
około 3 procent artykułów  
spożyw czych (w tym  św ietle  
m it o  m asowym  w ykupywa
niu chleba przez w ieś n ie bar
dzo w ydalę s ię  m ieć pokry
c ie  w  rzeczywistości, raczej 
w yk up ują  pralki 1 lodów ki).

W ywóz pieniędzy z Lodzi 
w ynosi około 250 m ilionów  
złotych rocznie, głów nie na 
ce le  wczasow o -  turystyczne. 
Zatem Łódź, ..zarabia na czy
sto" ponad 600 m ilionów zło
tych. co  6tanowi 6 procent 
globalnej sum y wszystkich  
wydatków, czynionych w  tu
tejszych sklepach.

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O R O W

„ŁÓDŹ o ŚWICIE"
w 30 wersjach

Oryginalną metodę zapo
znawania studentów I roku
•  warsztatem filmowym za- 
stosowała łódzka PWSTlF. 
Otóż jeden i  wybitniejszych 
dokumentalistów — Kazi
mier! Karabasz wspólnie z 
operatorem Kurtem Webe
rem I przy asyście wszyst
kich 30 słuchaczy I roku, 
realizuje obecnie film „Łódź
o iwlcle”.

Studenci współpracowali 
przy układaniu scenariusza, 
a następnie — po ukończe
niu zdjęć — każdy i  nich 
■montuje własną wersję fil
mu i  nakręconego materiału.

Otrzymamy w ten sposób 
30 różnych wariantów tego 
samego tematu. Jeśli Ilość 
materiału zdjęciowego będzie 
obfita, jeśli studenci okażą 
■ię bogaci w łnwencję, 
uzyska się prawdopodobnie 
filmy snacznle różniące się 
od siebie i równocześnie — 
uzupełniające nawzajem.

Powstanie w ten sposób 
interesujący dokument, nie 
tylko sprawności studentów, 
ale i „porannego folkloru” 
miasta.

Dodaó trzeba, te szkoła 
filmowa w Łodzi Jest Jedna 
■ nielicznych na świecie, 
gdzie naukę rozpoczyna się 
od filmu dokumentalnego

co przynosi — jak stwier
dzono — lepsze wyniki, niż 
pozostawianie od razu nie
doświadczonego studenta sam 
na sam z fabułą.

:

A P E L
„Odgłosy" drukowały nie

dawno fragment powieści 
Władysława Rymkiewicza pt. 
„Bitwa w lasach pod Do
brą” Chodziło, jak czytelni
cy wiedzą, o bitwę stoczoną 
w 1863 roku przez powstań
cze oddziały z wojskami car
skimi.

Wiosną tego roku obcho
dzić będziemy setną roczni
cę tego wydarzenia. Wydaje 
się, że warto wiedzieć, ii 
jedna z bohaterek tej pow
stańczej batalii — Piotrowi- 
czowa spoczywa na cmenta
rzu przy ul. Ocrodowej w 
Łodzi. Siedem lat temu z 
inicjatywy Wydziału Kultury 
grób został odnowiona. Auto
rem pomnika był wnuk bo
haterki powstania łódzki 
artysta - rzeźbiarz p. Piotro
wicz.

Obecnie mimo setnej rocz- 
nioy grób jest znów zanied
bany, znów nikt nie pamię
ta, że spoczywa w nim jed
na z dzielniejszych kobiet 
narodowego zrywu. Dlatego 
apelujemy do Frontu Jed
ności Narodu: nie zapominaj
cie o śladach, jakie zostały 
po ludziach powstania, za
opiekujcie się grobem Piotro- 
wiozowej.

O MOWO POLSKA!
Na temat nazw zawodów, ców, a więc językoznawców.

nazw  wymyślanych gdzieś 
na „ctolioy wysokich pię
trach” bez udziału fachów-

D Z I E C I  Z  J E D N E G O  P O D W Ó R K A
— T u pogotow ie?  P rzy  je id ż a  jo le n atychm iast! 

Z łapałem  gola r m atm y!
4 pogotow ie  pr/.yje/.dł.a b ły sk aw iczn ie  na m iej

sce  w ypadku. A pon iew aż najczyściej m ieści się  w  
obrębie lej sam ej, co poszkodow any, kam ienicy , n ie  
zajm uje mu tu zbyt w ie le  czasu. Co praw da, n ie  w y 
padu pogotow iu korzystać t takich  udogodnień, jak  
na przykład poręcz «chnili’>w ffdy> punatow ie lo juz 
pow ażna in sta n cja , i n ie u io ie  pośp o litow ać się  jak  
ci zw yk li śm ierte ln icy , którzy m ają k łopoty z p otę
gow an iem  czy p ierw iastkow an iem .

L ek cyjn e  „p ogotow ia” są zasługa  dzia ła lności T o w a 
rzystw a Przyjaciół D zieci. Przybierają  one najczę
śc ie j form ę sta łych  I system atyczn ych  pom ocy k o le
żeń sk ich  pom iędzy dziećm i z jednego  podw órka. P ieczę  
nad nim i spraw ują pod w órkow e sam orządy dziecięce. 
No. a podw órka •»  o czyw iście  „utetiPdpW ione”.

T P D , którem u przew od niczy  w  Łodzi znany d zia 
łacz  — pani A nna Z a lew sk a , obejm uje  ak tu a ln ie  
210 podw órka, i skup ia  ponad osiem  tysięcy  m iesz
kańców . N ajbardziej „u teprdow ion ym l” ulicam i w  
ł.od/.i są (ilp w n a  ł K iliń sk iego , gdzie d o słow n ie  w  
c« drugim  dom u Istn ieje  kolo T P D . T uta j życiu m ło
dego k olek tyw u  nie przeszkodzi n aw et najtęższy
m róz. ,

Ł ódzkie T P D , które uznano n ied aw n o  za czo ło w e  
w  kraju , zorgan izow ało  w  l.od zi 1**20 pod w órkow ych  
placów zabaw , 37 lodow isk , a w szystk o  lo przy 
ak tyw n ym  w spółud zia le  dzieci, m łodzieży oraz Ich 
rodziców . I dz iw n a  rzecz, do w y ch ow aw czych  akcji 
teped ow sk ich  najtrudniej jest w ciągnąć  środow iska  
In teligenck ie . A tym czasem , d z ie ln ica  Śródm ieście , 
g d /ie  pracuje już trzeci rok P oradnia S p o łeczn o-W y
ch ow aw cza  (jedna z czterech , prow adzonych przez  
T P D ) w yk azu je  sie  dw om a tysiącam i dzieci ..trud
nych", znajdujących  się  pod sta lą  kontrolą  sp ecja 
listów , a dzieci te  w yw odzą  s ię  g ło w n ie  zc  środo
w isk  in te ligenck ich .

R edseuje Zespól *  wyd»we»» ..W ydawnictwo Prasowe uPra- 
ss LAdzka •  Adres redakcjli Łddż. ul. P iotrkow i k« M. Tri. 
244-70 -  Warunki prenum eraty: m iesięcznie f i  ł .—■ kwartalnie 
t l  l * . -  *  Redakcja n)« zam ów ionych rękopisów nie zwraca 
*  Prenumeratę przyjmują wszystlct* placówki pocztowe, li
stonosze ora* PITP1K „Ruch* — ■ zaznaczeniem  na uOdgtoay* 

Druk: RSW liPrass” — Łódź. Żwirki I ł  
Zam. 4*8. II. 61. K-«

pisarzy — mówiono I pisa
no sporo.

Słynny jest „pracz”, głoś
ny „upiór dzienny”— wpadł 
uam do ręki ostatnio „Tary
fikator zaszeregowań zawo
dów bezpośrednio l pośred
nio produkujących obowią
zujące od dnia 1 grudnia 
1958 roku” wydany przez 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Dziewiarskiego i Pończoszni
czego. Powie ktoś: cóż z te
go, że niektóre nazwy są 
śmieszne, przecież nie używa 
się Ich powszechnie i istnie
ją tylko w oficjalnych do
kumentach. Niby tak — ale 
zapytajmy my z kolei — po 
co oficjalne dokumenty ma
ją być śmieszne?

W rzeczonym taryfikatorze 
znaleźliśmy na przykład 
„podstrzygacza” I „wywra- 
eacza”. Nie wiemy, oo pod
strzygają i wywracają oi pa
nowie, ale już w niektórych 
umysłach zbudzą się skoja
rzenia, gdy spotkają się » 
zawodem „łudowaeza” 1 
„rozszerzacza”-.

Nie zabrakło oczywiście l 
słynnego „pracza”, który 
sąsiaduje z równie zabaw
nym „drapaczem”’. Absolut
ną makabrą językową są ta
kie dziwolągi, jak: „ryso- 
wacz”, „kształtowacz”, „spilś- 
niacz”_  Wymyślił to chyba 
tęgi głowacz.

Alo to głupstwo. Jest bo
wiem jeszcze „wykaóczacrz“, 
jest „odlewacz” ’1 „ścieracz”, 
jest wreszcie „prostowacz 
igieł”. A myśmy myśleli, że 
żartobliwe powiedzonko „obło 
paki są u szewca i szpilki 
prostują” nie ma pokrycia 
w rzeczywistości. Niestety.

Co prawda można by z zu
pełnym spokojem wysłać do 
prostowania szpilek autorów 
powyższych dziwolągów, ale 
to już nie od nas zależy. A 
biedny język polski skręca 
się („skręcacz”) ze złości l 
przewraca się („przewra- 
nacz”) z przerażenia, wykoń
czony („wykauczacz”) takim 
traktowaniem.

B A R B A R A  W A Ł K Ó W N A — po studiach historii sztuki 
n a  U J  W s tę p u je  d ó  P a ń s t w o w e j  W y ż s z e j  S z k o ły  A k t o r s k ie j  w  K ra
kowie. W 1954 r. debiutuje u T. J. Byrskich w Teatrze Kielce—Ra
dom. Potem  gra na scenie katowickiej, w  sezonie 1960 61 przy
jeżdża do Łodzi. Z ważniejszych jej ról należy wymienić Smugo- 
niową — w  „Przepióreczce", Dianą — w  „Fantazym “ . Vivię — 
w „Profesji pani W arren". A już na deskach tea tru  Jaracza gra 
Maszę — w „Żywym trupie", Bertę — w  „Ondynie", Justysię — 
w „Mężu i żonie", Nastię — w  „Trzeciej Patetycznej".., 

W ałkówna brała też udział w  audycjach Polskiego Radia, 
a ostatnio wystąpiła w telewizyjnej „Nadziei".

T ekst I zdjęcia  G ERAR D PU C IA T O

A N E G 

D O T Y

-  -  - —  p i 
Ś-b CL^rUALC^MTY^U.

KOMIN NIE GRA
W pierwszych latach okresu 

międzywojennego słynny był 
na Widzewie murarz Kazi
mierz Floriański, Jedyny wów
czas specjalista od budówy 
wysokich kominów. Nie kto 
Inny tylko popularny „ K a z i p "  
wybudował dla Widzewskiej 
Manufaktury największy w 
Łodzi bo 98-mctrowej wysoko
ści komin. Po zakończeniu bu
dowy, Jak to było w zwyczaju, 
na szczycie kominr., na odpo
wiednim rusztowaniu, zawie
sił wianek z kolorowych kwia
tów — symbol ukończenia ro
bót, czyli tzw. w Łodzi głel- 
chę.

Następnie udał się do preze
sa Oskara Kona I oświadczył:

— Panie prezesie, komin go
tów, na szczyaie... glelcha. 

Pan prezes dał zlecenie, aby 
kasa wypłaciła mu 50 zl pre
mii. Mistrz Floriański, licząc 
co najmniej na 500 zł, czeku 
nic przyjął i Jak niesie legen
da, nałożywszy na siebie czap- 
ię-uiewidkę, znikł jak kamfo

ra. Niektórzy uporczywie u- 
trzyn.ywali, że na własne oczy 
widzieli lak pan Kazimierz 
wznios: sie w górę na wyso
kość 98 m. następnie deska 
szerokości Z metrów nakrył 
dymiący już otwór komina. Na 
wynik tej „operacjl'\ nic trze
ba było długo czekać. Komin 
Jak by zakrztuslł się dymem. 
Co z kolei spowodowało zakłó
cenia w mchu maszynerii oraz 
zadymienie całej fabryki, a 
także i pobliskiego pałacu pre
zesa Widzewskiej Manufaktu
ry. Wezwany oddział widzew
skiej strażv zaordynował. ii 
należy bezzwłocznie wezwać 
Floriańskiego w celu usunię
cia awarii. Niebawem stanął 
on przed obliczem prezesa

— Panie Floriański, w pań
skim kominie coś nie gra... 
kółka dymu zamiast do nieba, 
spływają do fabryki.

— A właśnie — podchwycił 
Floriański — chodzi o takie 
jedno kółko.

Prezes zrozumiał aluzję I 
polecił wystawić Floriańskie
mu nowy czek na 500 zł.

1 znów legenda powiada, że 
mistrz Floriański pofruną! na 
komin, aby pióropusze dymu o 
kształcie kółek — mogły wzbi
jać się do sfer niebieskich.

JASNOWIDZ

Po pierwszej wojnie świato
wej cieszył sic w Warszawie 
dość głośna sława jasnowi
dza dr Stefan Ossowtecki. Po
pularność swa zawdzięczał m 
In. temu. że potrafił znaleźć 
d*slęp do rządzących wówczas 
sfer. Był przyjmowany w Bel
wederze. a nawet grywał pono 
z samj m dziadkiem (Józefem 
Piłsudskim) w szachy.

Jasre ie  przydawało mu to 
rozgłosu.

O cudotwórcy warszawskim 
dowlfdzia' się prezes Towa
rzystwa Akcyjnego „Widzew
ska Manufakiura” — Oskar 
Kon. Będae w kolizji z rożny
mi sprawami naiury podatko- 
wo-flnansowej postanowił sko
rzystać i  pomocy wpływowego 
jasno ■ !dza I o ile sie nawet 
uda — zaangażować go. W 
tym czasie wpływy Ossowiee- 
kiego poczęły maleć i na pro
pozycję Oskara Kona chętnie 
*ie zgodził.

Podpisano umowę, na mo
cy której Ossowiecki został 
dyrektorem finansowym ..Wi
dzewskiej Manufaktury” Nie
zależnie od stałej miesieeznej 
pensji mial otrzymywać wyso- 
k|p premie za uzyskanie wszel 
kich ule i umorzeń finanso
wo-podatkowych.

Aliści po pewnym ezasie 
Oskar Kon przekonał się. że 
jasnowidz nie załatwił w erun- 
cie rzeczy. ant Jednej sprawy. 
Wówczas wymówił mu posadę 
i zapłacił tylko połowę 3-mie- 
sięeznei pensji.
. Ossowieęki zaprotestował. 

Prezes Kon nie ustępował Je
dnak.

— Niech pan bierze polowe. 
bo to I tak bardzo wysoka 
;:wota. Jeżeli nie chce P*n 
Jako Jasnowidz •kompromito
wać stę na cała Polskę.

— O. to sic oaro nie uda!
— odpowiedział Cs-sowiecki — 
Ludzie ma*a do mnie zbyt 
wielkie zaufanie.

— Jak to się nie uda! — 
Kon na to. — Co pan za Jasno
widz, Jeśli pan nie przewi
dział. te otrzyma pan tylko 
połowę 3-mieslęrznej pensji... 
Po oo o tym mają wszyscy  
wiedzieć?


